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rauośc. i x kotkiem „hula“ wyszedł przed gmach teatru kręcąc 
sit w... biodrach- Zaskoczeni katowiczanie otoczyli go zaraz wiel- m pytając, gdzie można nabyć plastykowe koła. Patrz str. 5 

Ul .w Katowicach“.

obje 
ziem 
spo-

No f wreszcie w Katowicach... Oczywiście początek dali artyści Teatru 
Im. Wyspiańskiego. Aleksander Ziembiński me mógł naw et opanować swej 
wielkiej

NAUKOWA POWIEŚĆ fantastyczna (albo fantastyczni powieść naukowm- 
co k»o woli) tworzy dzisiaj na całym św.ecie bardzo obszerny jrodzaj terać 
ki. Aczkolwiek przez niektórych ,.wykwintnisiów“ ta 
nazwali Amerykanie bywa uważana za podlejszy gatunek 
nak powyższa okoliczność nie zmieni» w niczym faktu, 
traktuje się wszędzie coraz bardziej poważnie. (Ciąg

widzicie na zdjęciach

/aiita2ń*

science-fiction’*, jak ją 
literatury, to jed- 
że ową powieść 

dalszy na str. 9)

Następny numer .Trybuny Robotni' 
czej“ u kaze się w sobotę 27 bm. w obję 
tości 4 str Cena 50 gr.

-POBMßtA

Wiadomo powszech­
nie, że jak nigdy jesz­
cze dotąd, ludzie jeż­
dżą za granicę. Tysiące 
mieszkańców woj. ka­
towickiego odwiedzają 
swoje rodziny rozsiane 
na całym świecie. Co- 

bardz/ej masowy 
się ruch turystycz 
„Orbis“ organizuje 

więcej atrakevi- 
choć m'este! y, tak 

jeszcze wyr >-

O „telebabkach na codzień". które 
czytajcie na str. 10

Otv órzcie trattiei ■ ^najdziecie:

Bajeczki dla dzieci napisane przezLV'aV Leszka Mecha

----- /Czego sobie życzymy? 

mKI ___  A*«

Zimowym gościem fest n va» 
duży g il. pyszna ptasmma o pu­
szystej karmazynowej piersi, w 
czarnej czapeczce na głowie. 
Lubi siedzieć długo na tej pa­
rnej gałązce, rzekłbyś — myśli­
ciel. zadumany. Zina zimie nie­
równa, ani tek wiosna wiośnie. 
Różnią się nie tylko rodzajami 
pogody, ale wyglądem roślin i 
zwierząt, pojawianiem się in­
nych kwiatów i ptaków. innym 
trochę czasem kwitnienia i 
śpiewania, gnieżdżenia się i 
przelotów. Chodząc po lenie w 
teraźniejsze grudniowe dnie wi 
dzę ptaki, których tu zeszłego 
roku o tri norze nie bido. Smu­
kłe, nieduże ptaszki, mierną się 
lazurowa, pośpiewnją cichutko 
i melodyjnie. Pewno też jacyś 
zagraniczni turyści bet wizy, 
dewiz i paszportów, zwiedzają­
cy Polskę w podróży z Północy 
do cieplejszych okolic. W zimo­
wej gościnie bywają, v nas je­
miołuszki. I także „barwny ich 
strój, ama.ra.nty zapięte pod 
szyję“. Amaranty to jasne,

% 1C O PTAKACH w 
betlejemskiej sta*emce, 
ale sporo o nich w pol-

’ skiej kolędzie. Cóż 
wśród zimy o ptakach? Ach, 
wszystko

Ptaki, co nii orzą'' nie siejąc 
wskazały ciłnwiekomi rngę aż 
w kosmiczne przestrzenie, są z 
nami zawsze. Term roku imd.zm 
lam sfadg szpaków v a brzozie 
koło domu jeszcze w powzq.t- 
kurh listopada. Pogwizduwahł 
1 kwiliły, iak na wiosnę. To nie 
nasze wiosenne szpaki To 
szpaki syberyjskie, jesienni tu­
ryści hauiącii n nas kilka tygo­
dni, by lecieć dalej na południe.

W
YBIEF.ZMY SIE 
W PODROŻ do 
okolą św ata. Re 
czymy Wam. że 
tym raz« m obej­
dzie się bez pasz 

po~łu. bez wiz i dewiz, 
że me ruszając 
Katownc, można 
chać niemal cały 
ski glob, W jaki 
sób? Baidzo prosto.

raz 
staje 
ny i 
coraz 
nvch. 
drogich 
czek. Poza tvm poważna 
ilość osób wjeżdża za 
granicę służbowe właś­
nie od nas. ze Śląska, 
gdzie m eszcza s;ę różne 
centrale i centralne i- 
rzady. Przemysłowy 
Śląsk musi m;eć stałe 
kontaktv Omal z ca­
łym światem.

Nasza podróż po świe 
cie bedrie więc polegać 
na krółk’ch rozmowach 
z mieszkańcami Kato­
wic. którzy w tym ro­
ku bawili za granicą.

(Ciąa dalszy na str. 9)
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Gratulujemy!

Górnicy 
wykonali 
pli rozžnu 
uzyskując 93,5 min tony

Nadwyżka wyniesie 
ponad kl miliona fony

Wytężona praca trzystutysięcznej armii górniczej uwieńczona 
została wspaniałym sukcesem. Bowiem wczoraj o godz. 20 prze­

mysł węglowy wykonał zadania planu rocznego, wydobywając 
93,5 min (on węgla. Ponadplanowa produkcja do końca br. wy­
niesie przypuszczalnie ponad 1.400.000 ton.

Jak nas informuje Departament Produkcji MGiE wydobycie 
dzienne było w br. o 10.500 ton wyższe od zeszłorocznego. Po­
nadto górnicy uzyskali stosunkowo wysoką wydajność ogólną — 
1190 kg na roboczodniówkę. Jest ona o 50 kg wyższa od zapla­
nowanej oraz 58 kg ponad wydajność ubiegłoroczną.

Do dnia wczorajszego plan roczny wykonały załogi 47 kopalń 
i < zjednoczeń węglowych, a mianowicie: Jaworznicko-Mikolow- 
skiego, Bytomskiego, - Dąbrowskiego i Katowickiego. Przewiduje 
się, iż do końca roku plan roczny wykona 65 kopalń i 6 zjedno- . 
czeń. Jedynym zjednoczeniem, które na skutek trudności geolo- ; 
gicznych nie wywiąże się ze swych zadań — jest Dolnoślą­
skie ZPW.

W czołówce kopalń, rytmicznie przekraczających zadania wy­
dobywcze od początku roku, znalazły się: „Janina“, „Łagiew­
niki“, „Kościuszko“. „Mysłowice“, „Andaluzja“, „Wesoła“, „Zie­
mowit“, „Bierut“ i inne. Kopalnie te wykonały plan roczny przed 
„Dniem Górnika“.

Trzeba dodać, że do przedterminowego wykonania planu 
rocznego przez przemysł węglowy, przyczyniło się w bardzo po­
ważnym stopniu współzawodnictwo międzyzakładowe, (bp)

Not l-Baker 
u premiera 

Cyrankiewicza

W wywiadzie dla PAP i »Trybuny Ludu«

M. Naszkowski
Nagrody 

dla pionierów 
.polskiej 
atom styki

WARSZAWA (PAP)
W dniu 23 bm. w Pałacu Kul­

tury i Nauki w Warszawie od­
była się uroczystość wręczenia 
dyplomów laureatt m tegorocz­
nych nagród Państwowej Rady 
do Spraw Pokojowego Wyko­
rzysta n ia Energii J ądrowe j, 
przyznanych za szczególne osiąg­
nięcia w dziedzinie badań nau­
kowych, praktycznych zastoso­
wań i prac konstrukcyjnych z 
dziedziny atomistyki.

Laureaci, których jest ogółem 
122, otrzymali nagrody zarówno 
zespół, we, jak i indywidualne
Nagrodę zespołową I stopnia 
otrzyma! zespół pracowników 
naukowych z zakładu VI — wy­
sokich energii i cząstek ele­
mentarnych Instytutu Badań Ją­
drowych w składzie: mgr P. 
Cink, mgr T. Coghan, prof. J. 
Gierula, mgr R. Holyński mgr 
A. Jurek, prof M. Mięsowicz 
i mrg T. Saniewska — za pra­
cę naukową nad oddziaływaniem 
jądrowym w zakresie zderzeń 
bardzo wielkich energii. Jest to 
praca pionierska, która zyska­
ła sobje poważne uznanie za 
granicą.

ocenia WARSZAWA (PAP) 
Bawiący w Polsce p. Philip, J 

Noel-Baker poseł do parlamen­
tu brytyjskiego z ramienia La­
bour Party. z< stal przyjęty we 
wtorek 23 bm. przez prezesa Ra 
dy Ministrów — Józefa Cyran­
kiewicza

W godzinach p ^południowych 
p NoeLB^ker złożył wizytę mi­
nistrowi handlu zagranicznego 
Witoldowi Trąmpczyńskiemu.

WARSZAWA (PAP)
Wiceminister spraw zagranicznych Marian Nasz- 

kowski — przewodniczący7 delegacji polskiej na kon­
ferencję w sprawie zapobiegania niespodziewanej 
napaści w Genewie udzieli! wywiadu przedstaw icie- 
lom PAP i „Trybuny Ludu“.
PYTANIE: Jakie znaczenie 

posiada problem zapobieżenia 
niespodziewanej napaści w o- 
beenej sytuacji międzynarodo­
wej?

DPOWIEDZ: Jest to pro­
blem części 'wy w całokształcie 
środków waiki przeciw wojnie, 
lecz niewątpliwie jeden z waż­
nych. Zarówno doświadczenie 
h.storyczne — jeśli choćby przy 
pomnieć nagłą napaść ń.tlera 
na Polskę a potem na ZSRR — 
jak i analizy obecnej sytuacji 
polityczno-wojskowej nakazują 
wytrwał» poszukiwanie środków 
które by wyeliminowały, a przy­
najmniej zmniejszyły niebezpie­
czeństwo niespodziewanej na­
parci. a tym samym najbardziej 
groźnej formy rozpętania woj­
ny. Mówiąc o asnektacn współ­
czesnej sytuacji w świecie mam 
w szczególności na myśli poli­
tykę określ nych Imperialistycz­
nych sil Za< hodu, smutnej sła­
wy politykę z pozveji silv, oo- 
litvkę nieustannego wyścigu zbro 
jeń i kon< entrscłl na newral­
gicznych odcinkach uroni jadro- 
wei uzbrajania odwetowych 1 
mtllt rystycznych sil NRF, da­
wania w ich rece broni maso­
wego zn’ czczenia.

w porównaniu z ich brakiem 
Nasi zachodni koledzy nie zgo­
dzili się na stslenie daty. W tej 
sytuacji dalszy rozwój rozmów 
zależy od stanowiska mocarstw 
zachodnich.

r/ro
w Indonezji
Na pokładzie jachtu „Galeba 

prezydent Jugosławii Tito, przy­
był wczoraj na zaproszenie rzą­
du indonezyjskiego do Dżakarty. 
W czasie 10-dni owej oficjalnej 
wizyty w Indonezji T;to prze­
prowadzi rozmowy z indonezyj­
skimi politykami i mężami stanu.

Na Muldte pod StaliiKjradpm 

Największa w świecie 
elektrownia wodna
- w ruchu

Informator 
öwiilTeczny

Tramwaje
W dniu 24 grudnia br. tramwaje 

kursują normalnie jak w dni tobo- 
cze do godz. 19.00, po czym nastąpi 
zmniejszanie częstotliwości ruchu 
i stopniowy zjazd tramwajów do 
zajezdni.

W dniu 25 grudnia br. wyjazd 
tramwajów z zajezdni nastąpi o 
godz. 8.00 Od godz. 10.00 odbywać 
się będzie pełny ruch na liniach 
według rozkładu niedzielnego.

26 grudnia tramwaje kursować 
będą normalnie według niedziel­
nego rozkładu jazdy.

Na ważniejszych przystankach 
wywieszono rozkłady jazdy na 
dzień 24 i 26 grudni?1. W dniu 24 
grudnia po godz. 22.00 oraz w dniu 
25 grudnia we wczesnych godzi­
nach rannych kursować będą spe­
cjalne wozy tramwajowe według 
uprzednio zgłoszonych potrzeb za­
kładów pracy.

Autobusy
24 grudnia br. autobusy kursu­

ją normalnie jak w dnie robocze 
do godz. 19.00, po czym autobusy 
zjeżdżać będą do garażów.

25 grudni* br. wyjazd autobu­
sów nastąpi od godz. 11.00 według 
rozkładu ustalonego dla poszcze­
gólnych linii. Autobus v Unii nr 'I* 
2, 3, 6, 8, u, i«t 27, 28, 30, 37, 40, 
42, 51, 61, «3, 70, 72 i 76 nie będą 
kursować.

Górnicze linie autobusowe nr 31, 
64, 65, 66, 67, 88 j 69 kursować będą 
według planu uzgodnionego z po­
szczególnymi kopalniami.

W dniu 26 grudnia autobusy 
kursować będą normalnie według 
rozkładu obowiązującego w nie­
dziele i święta.

Sklepy
24 grudnia br. sklepy czynne bę­

dą do godz. 17.00 bez przerwy 
obiadowej.

czwarte 3 grudnia wszy­
stkie »klepy będą nteezynn«.

26 grudni — sklepy czyi.ne bę­
dą tak w Każdą niedzielę.

Dyżury szpitali
KATOWICE: 25 grudnia — Szpi­

tal nr 4 przy ul. francuskiej.
26 grudnia — Szpital nr 2 przy 

ul. Warszawskiej
GLIWICE: w oba dni świąt dy­

żur pełnią lekarze w Szpitalu nr 1 
przy ul. Kościuszki 29.

Gliwice: Apteka nr 4, ul. So­
bieskiego 2. Apteka nr 145, ul. 
Krzywa 1.

Bytom: Apteka nr 189, pl. Poll 
Maciejewskiej, Apteka nr 91 przy 
ul. Mickiewicza, Bobrek, Apteka
nr 10. ul. Odrodzenia 4, Apteka
nr 159 w Chruszczowie i Apteka
nr 199 w Łagiewnikach.

Bielsko: Apteka nr 46 przy ul. 
Wzgórze 1 Apteka nr 214 przy ul. 
Broniewskiego.

Chorzów: Apteka nr 30, ul. Wie­
czorka 1. Apteka nr 39, ul. Dzier­
żyńskiego 91.

Zakłady gastronomiczne 
w Katowicach

24 grudnia br. zakłady gastrono­
miczne i bary mleczne czynne bę­
dą do godz. 18,00, oprócz restaura­
cji dyżurujących do godz. 21.00. 
Dyżur pełnią następujące lokale: 
„Hungaria“. „Centralna“, „Tem­
po“, ..Zacisze“ 1 „Przystanek“.

KAWIARNIE: „Śnieżka“, „Kry- 
stynka“, „Nasz Kącik“ oraz bary 
mleczne: „Centralny“ 1 „Dworco­
wy“.

2$ grudnia — restauracje będą 
nieczynne oprócz pełniących dy­
żur w godz. od 11.00 do 22.00. Są 
to następujące zakłady: „Orbis- 
Monopol“, „Fregata“, „Myśliwska*’ 
„Pokrzep się“, „Parkowa“ i „Błę­
kitna*.

Kawiarnie: „Telimen*“, „Danu­
sia“. „Teatralna**, „Goplana“, „Ma 
rago“, „Nasz Kącik“, „Śnieżka“, 
„Ratuszowa“, „Oaza“ oraz bar 
mleczny „Centralny“.

2« grudnia, tj. w drugie święto 
wszystkie zakłady gastronomicz­
ne czynne będą Jak w każdą nie­
dzielę.

  

^Jaroszewicz o rozlewach gospodarczych w Peigradzie

Polska i Jugosławia
Ikmmarskjoeltl 

w drodze
D) Bliski Wschód

RZYM (PAP)
Sek-et-rz generalny Organiza­

cji Naiodów Zjednoczonych Dag 
Hammarskjoeld w drodze na 
Blisdł Wschód pr.ybył do Rzy­
mu HammarsKjoeld spę 1 ti reg« 
roczne święta Bożego Narodze­
nia, podobn e ak w ub r., w 
oddziałach sil policyjnych ONZ 
rozlokowanych wzdłuż granicy 
eg osko - izraelskiej.

Hammarskjoeld tamiarza na­
stępnie odwiedzić Sudan. Etio­
pię, Somali, Jondanię i Izrael. 

Sosnowieckie 
budownictwo 

odda dodałkowo 
152 izby

Przyjemna n iespodziankę zro­
biła społeczeństwu Śląska zało­
ga Sosnowieckiego Przedsię- 
biorstwa Budownictwa Miejskie­
go, która już w dniu 20 grudnia 
br. oddala do użytku 28(17 izb ■ 
mieszkalnych, jako swoje piani 
wane zadanie roczne. Rńwno- 
czes * e praeown cy przedsiębior­
stwa zameldowali, iż podwyż­
szają z bov. ,Zanie podjęte dl i 
uczczcma III Zj.zdii partii . do 
końca bieżącego roku. zamiast 
zadeklarowanych w tym zobo­
wiązaniu 100 izb wykończą cał­
kowicie 152 izby ponadphn >we.

(SI.)

Wrygrnne
„Karolinki“
„Karolinka** portaje. ł- w dodat­

kowym losowaniu 1Û3 gry liczbo­
wej, które odbyto się w dniu 23 
grudnia 1958 r. padły następujące 
liczby:

35 6 44 4 36 49
26 premii w wysokości 3 tysięcy 

złotych wśród kuponów z 4 tra­
fieniami wylosowano na następu­
jące numery kuponów:

156.206 (26) 7.799.360 (33) 4.116.446 
(38) 2.697.813 (58) 9.157.541 (59)
8.759.929 (95) 267.759 (100) 278.498 (103) 
1.561.474 (104) 3.552.392 (107) 3.552.711 
(197) 6.527.858 (128) 257-658 (149)
2.196.172 (146) 4.344.899 (149) 9.028.175 
(157) 8,374.116 (171) 1.186.447 (202)
1.785.511 (211) 8.457.608 (241) 8.646.311 
(242) 4.091.526 (248) 7.397.637 (279)
2.857.651 (282) 8.260.143 (329) 9.245.584 
(337)

Na wygrane i lo»ow*nU dodat­
kowego przypada zł 164,466.

Równocześnie „Karolinka“ poda- 
je, że z losowania głównego (nie­
dzielnego) stwierdzono 10 wygra­
nych z s trafieniami — wygrana 
jednostkowa wynosi 72.237 zł. 
1044 wygr. c 4 trafieniami — wy­
grana Jednostkowa wynosi 345 zł, 
oraz 20.036 wygranych z 3 trafie­
niami po zł 18.

1 1 » 4 » • C-18

wypowiadają się
za długo letnim planem
wymiany handlowej

BELGRAD (PAP)
Z okazji zakończenia II ges’ji Polsko - Jugosłowiańskiego 

Komitetu Współpracy Gospodarczej w Belgradzie przewod­
niczący sekcji polskiej komitetu współpracy, wicepremier 
Piotr Jaroszewicz udzielił korespondentowi PAP w Bel­
gradzie wywiadu. Poniżej podajemy postawione pytania 
i odpowiedzi.
Uważam wraz i całą polską 

delegacją — powiedział on m. 
in. oceniając wyniki sesji — że 
przeprowadzone rozmowy nace­
chowane byty szczeń ścią I obo­
pólnym dążeniem do uzyskania 
jak największych rezultatów, 
aby konkretne p stanowienia za 
warte w p dpisanym przez naa 
prut .kole stanowiły dalszy krok 
w kierunku rozwoju polsko - 
jusrsLwiańskiej współpracy gos 
poda řezej.

Powzięliśmy bowiem podczae 
naszego pobytu w Jugosławii 
k nkretne postanowienia, a tak­
że nakreśliliśmy pbn dalszych 
prac naszego kornit<‘tu.

Wych dząc z analizy dotych­
czasowej pracy polsko - jugo- 
słowiańsk/ego komitetu współ­
pracy gospodarczej ustaliliśmy, 
że jest cela we przygotowanie 
i zawarcie dług-letniego plmu 
wymiany handlowej między 
Polską Rzecząpł spolitą Ludnwą 
i Federacyjną Ludi wą Republi­
ką Jugosławii na lata t9fil—1965 
Zawarcie długoletniej urnowy o 
wymianie towarowej oprze na­
szą współpracę n długofalowy 
program działania.

W ramach obrad komitetu zo­
stał podpisany międzynarodowy 
protokół o dodatkowych wza­
jemnych dostawach dóbr Inwe­
stycyjnych w la Uch 1960—1965. 
W mysi podpisanego protokołu 
w okresie lat 1959 ~ 1965. Pol­
ską dc starczy Jugosławii urzą­
dzeń dla budowy zakładów 
przemysłowych oraz urządzeń 
dla rekonstrukcji już istnieją­
cych zakładów jugosłowiańskich. 
Dos tarć zymy ró wn ież towa rzy - 
szom jugf słowiańskim blach o- 
krętow^ych dla potrzeb rozwija­
jącego się w Ju g sław ii prze­
mysłu okrętowego.

W zamian za to strona polska 
otrzyma z Jugosławii napędowe 
silniki okrętowe Diesla o mocy 
1800 KM oraz 4100 — 4500 KM. 
kompletne agregaty prądotwór­
cze, generatory, pompy i kom­
presory.

Jak z tego wynika, umowa 
jest korzystna dla obu krajów, 
a zawcrcie jej świadczy o roz- 
wpju 1 pogłębianiu się stosun­
ków’ gospodarczy eh między ni­
mi, opartych na zasadzie «'Ta­
jemnej pomocy i obustronnych 
korzyściach, specjalizacji i uzu­
pełnianiu swoich potrzeb pro­
dukcyjnych I inwestycyjnych

Protokół o d datkm.vyçb wza­
jemnych d''stawach dóbr inwe­
stycyjnych przewiduje wzajem­
ną dostawę • towarów wartości 
okrło 25 milionów dolarów po 
każdej stronie.

K -ymi-te* stwierdził również, 
że współpraca naukowo - techni­

czna między obu krajami rozwi­
ja się i realizowana jest w spo­
sób pomyślny, przyczyniając s;ę 
do rozwoju gospodarki obu kia- 
jów.

W sumie pobyt naszej delega­
cji gospodarczej w Jugosławii 
należy uważać ça pomyślny dla 
dalszego rozwoju polisko’ - ' jugo­
słowiańskiej współpracy gospo­
darczej.

Z OKAZJI

ŚWIĄT
i NOWEGO ROKU

19 5 9

Najserdeczi iejsze 
życzenia 
wszelkiej 

pumyślpn.ści
Radzie ZwiązKu i Za­
rządowi Wojewódzkie­
go Związku Spółdzielni 
Pracy w Katowicach, 
odbiorcom 1 do«taw- 

com, bratnim spóldziel 
niom pracy o iz pra­
cownikom «nółdzielni

a k 1 a d a I

RADA NAnZORCZA
I ZARZĄD I

SPÖLDZ. PRACY
„G V M A"

w KATOWICACH
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Opracowanie konkretnveh kro 
ków. które dopr w ddłyby do 
okr“ś!>me.1 rediikcli środków znl 
sz renia przyniosłoby ulęę na- 
rod'Tn, zmnietszvlphy niebezp,— 
creństwo niespodziewanej napa­
ść’ i wojny w ogóle. Oczywiście 
zab, zpieczenin realizaci tych 
kli ków służyłby odpowiedni sy 
»tem kontroli.

Miałoby to szczególne znacze­
nie na terytorium styku dwu 
tuęr mnwań, na terytorium naj 
w;óksze<o naarcenia wojskami 
i bronią, a więc przede wszy- 
stlrm w Eurłnie. Stąd logiczny 

wiązek między problematyką 
konfer, nc.ii. z której wracam, a 
polskim planem stworzenia stře 
fy bs aton owej w centralnej 
Europie, stąd zainteresowanie j i 
kie obserwowaliśmy w kulua­
rach konferencji <lla planu Rapa- 
tłJe»o i jeeo "owej wersji

Pi TANIE; Na czym pillera 
istota rozbieżności między stano 
wisk cni Wschodu i Zachodu na 
tel k nferencli?

ODPOWIEDZ Na pewno nie 
polega ona — JłJt usilow’ano to 
przodistawić na Zachodzie — na 
„politycznym" ze strony Wscho 
du i „czysto technicznym1 ze 
ai.rony Zachodu podejściu do za­
dań konferencji. Czv mpżr” - 
zwła. zeza we wspólczes nvm 
okresie oddzielić całkowicie pro 
bierny polityczne od a«pel ów 
techniczno - wojskowych' Nie 
znaczy to, oy kraje socjalistycz 
ne usiłowały przeforsować na 
konferencji polityczne decyzje, 
które należą do rządów, lub bv 
usiłowały oderwać prace eksper­
tów cd problemów technicznymi 
I wojskowych.

Istotę rozbieżności można 
ująć następująco: My propono­
waliśmy konkretne — choć ogra- 
licz n ■ na początek — kroki roi 

brojeni >yve, plus konkretny — 
choć nie wszechogarniając na 
począiek — system kontroli na­
ziemne' i powietrznej Strona 
zachodnia zaprezentowała na 
konferencji oderwane od czasu 
I miejsca schematy ilustracyj­
ne, prsy ozym dotyczące woląc? 
nie rejectraCi środków służą- 
cyih do niespodziewanej na­

ści i systemu alarmowania 1 
Inspekcji. Tym samym stanowi­
sko Zai hodu sprowadzało się 
faktycznie do starej koncepcji 
prymatu kontroli nad rozbroje­
niem, a w istocie rzeczy kontroli 
be- rozbrojenia. Państwa socja­
listyczne są zwolennikami sku­
tecznego systemu kontroli, lecz 
kontroli nad realizacją odpowie 
dnich porozumień. Jest rzeczą 
oczywis'ą, że kontrola bez pod’’ 
cia choćoy og.-aniczonycł kro­
ków w kierunku rozbrojenia nie 
zmniejszvlaby w żadnej mierze 
groźby niespodziewanej napaści

PYT ANIE: Jakie są perspek­
tywy dalszych rozmów?

ODPOV’IEDZ: Kraje socjali­
styczne. dążąc wytrwale do osią­
gnięcia choć częściowego porożu 
mienia pragnęły określenia kon­
kretnej daty wznowienia mbrad 
po przerwie świątecznej. Uważa­
liśmy bowiem, że wspólne roz­
mowy oznaczają zawsze postęp

MOSKWA (PAP)
22 bm. o godzinie 22 minut 

45 czasu moskiewskiego przed 
zaplanowanym terminem ze 
stalingradzkiei elektrowni wod

Il g ł a 
paraliżuje 
komunikacje 

w Warszawie
Gęsta mgła, która rozpostarta 

się od wczoraj nad Polską, nadal 
utrudnia komunikację. Widoczność 
szczególnie była osłabiona rano. 
Wskutek tego samochody, tram­
waje I pociągi poruszają się ze 
zmniejszoną szybkością. Stąd też 
powstają zakłócenia w normalnej 
komunikacji miejskiej i opóźnie­
nia pociągów. Zanotowano jedynie 
5 mniejszych wypadków.

Z powodu mgły zostały również 
wstrzymane odloty samolotów z 
lotniska Okęcie. Wczoraj rano ule 
odleciały samoloty do Paryża oraz 
Budapesztu i Sofii.

...i w Londynie
W Londynie 1 innych większycn 

miastach W. Brytanii zanotowano 
największy w tym roku zamęt w 
ruchu ulicznym. Ruch przedświą­
teczny osiągnął rozmiary, jakich 
nie spodziewała się nawet policja. 
Lokalne mgły potęgowały Jeszcze 
ogólny chaos.

Na centralnych ulicach Londynu, 
Manchesteru I Cardiff tworzyły 
się „korki“, które okresami ha­
mowały całkowicie komunikację.

W Londynie zmobilizowano 
wszystkie rezerwy policjantów dla 
opanowania sytuacji w ruchu 
ulicznym.

Deszcze, padające od kilku dni 
w południowo-zachodniej Francji 
spowodowały przybói wód na 
rzekach, w departamentach wscho 
dnich Pirenejów i Aude woda za­
lała szereg domów. Poziom Loary 
doszedł do 6 metrów 45 cm. Szko­
dy materialne są na razie nie­
znaczne. Strat w ludziach nie za­
rejestrowano.

Nasz quii
Ciężar podniesie się do 

góry.

Wszystkie ścieżki, nawet 
te najbardziej zewnętrzne, są 
jednakowej długości;

Kość w lewym dolnym ro­
gu rysunku, na itórej wid­
nieją oczka 3. ł. 5.

Czy pamiętasz
o złożeniu kuponu „Karolinki“?
ia który możesz wygrać miły upominek świąteczny w pc 
taci wygranych pieniężnych lub telewizorów. •

nej na Wołdze popłynął po 
raz pierwszy prąd.

Ruszyła pierwsza turbina o 
mocy 115 tys. kw. Łączna 
moc stacji, której budowa zo­
stanie zakończona całkowicie 
w 1960 r. będzie wytwarzali 
e.nergię o mocy 2 miliony 563 
tys. tW.

Ta największa na świecie e- 
lektrownia wodna pod wzglę­
dem mocy przewyższy o 263 
tys. kW. elektrownię wołżań- 
ską im. Lenina, koło Kujby- 
szewa, oddaną oficjalnie do 
eksploatacji w sierpniu br.

I emonstracia 
przed siedzibą 
Macmillana
Przed rezydencją premiera 

Wielkiej Brytami w Londynie 
zebrało się kilkaset osób doma­
gających się wypuszczenia na 
wolność aresztowanych w sobo­
tę uczestników demonstracji zor 
gamzowanej przed wejściem do 
brytyjsko - amerykańskiej bazy 
pocisków rakietowych w hrab­
stwie Norfolk pod hasłem wal­
ki przeciwko wojnie atomowej.

Silne oddziały policji londyń­
skiej rozpędziły demonstrantów 
aresztując kilka osób. m. ;n. 
trzech studentów uniwersytetu 
londyńskiego.

CHORZOW: 24 grudnia — dyżur 
pełni Szpital nr 3 przy ul. Strzel­
ców Bytomskich; 25 grudnia — 
zaś szpitale nr. 2 przy ul. Piotra 
1« (ginekologia), nr 4 przy ul. 
Szpitalnej (chirurgia miękka) oraz 
szpital urazowy w Piekarach SI.,

26 grudnia pełnią dyżury szpi­
tale: nr 2 ul. Piotra 16 (chirurgia 
miękka i urazowa) oraz szpital gi­
nekologiczny nr 1 w Świętochło­
wicach.

BIELSKO: w oba dni świąt dy­
żur pełnią lekarze w szpitalu przy 
ul. Krasińskiego.

SOSNOWIEC: w dniach 24 1 25 
grudnia: Szpital nr 2 ul. Czerwo­
nego Zagłębia; 26 grudnia — Szpi­
tal nr 1, ul. Odrodzenia.

Pogotowie Ratunkowe
KATOWICE: tel. nr 333-39 1 351-08
BYTOM: tel. nr 44-44 i 36-66.
BĘDZIN: tel. nr 71-576.
DĄBROWA GORN.: tel. nr 683-33 
CZĘSTOCHOWA: teł. nr 23-45.
CHORZÓW: tel. nr 406-06 i 403-03 
GLIWICE: teł. nr 20-50 i 09.
MYSŁOWICE: tel. nr 222-10.
SOSNOWIEC: tel. nr «18-51.
ZABRZE: tel. nr 09.
Wszystkie stacje Pogotowia Ra­

tunkowego w woj. katowickim peł­
nią dyżury w czasie świąt; oprócz 
działu ogólnego czynne będą 
także działy specjalistyczne.

Dyżury aptek
Katowice: Apteka nr 208 w 

Rynku, Apteka nr 52, ul. 27 Stycz­
nia, Apteka nr 48 Bogucice, Apte­
ka nr 49 Załęże, Apteka ni 21 — 
Osiedle Marchlewskiego.

Sosnowiec: Apteka nr 12 Osiedle 
Świerczewskiego, Apteka nr 38 — 
Sienkiewicza 9, Apteka nr 212 ul. 
Nowotki 12.

Zabrze: Apteka nr 37, Wolności 
318, Apteka nr 106, ul. Wolności 
175, Biskupice: Apteka nr 25, ul. 
Pstrowskiego 80a oraz Zaborze — 
Apteka nr 153, ul. Wolności 547.

KUPON KONKURSU
»Trybuny RobrtniczejK i Wvdawnicîwa »Śląsk«

Z KRAJU LOMPY (W. Szeweiyk) ■ ■ ■ ■ , , ■ ■ , ■ > 

ONDRASZEK (G. Morcinek)  , , , , , 

NARODZINY SERCA (G. Morcinek)  , , 

GWIAZDY W STUDNI (G Morcinek) . , , ......................

KAMIENIE NA SZANIEC (A. Kamiński)

JOZEF ELSNER (A. Nowak-Romanowicz) ■ ■ i i i < ■ i 

NIEZNANY KRAJ (Z. Kossak)

DROGA POWROTN (E. M. Remarque) •

ZIEI ONE CZASY (A. Raumgardten) < ■ < ■ ■ > ■ ■ < > 

OSMIU ŚWIĘTYCH OD WINA (J. Baranowicz)  

MAŁŻONEK NIKCZEMNY (J. Wypler) . .  

MARYŚKA ZE SLĄSKA (M. Waraasóv na)

GASNĄCE STONCE (T. Jeske-Choiński) ■ ..................

TIAR ś I KORONA (T. J»ske-Choiński)

RZECZY LUDZKIE (K. Segal) i , .

TYLKO DLA MEZCZYZN (M Samozwaniec)

LEGENDY I BAŚNIE ŚLĄSKIE (S Wasylewski)  

ŚLĄSKIE PIEŚNI POWSTAŃCZE (A Dygacz)  

TAJEMNICZY OBIEKTYW (M. Kozakiewicz) .  

KALIBER 6.35 (T. Kostecki)................................  , , , , , ,

TYLKO DLA SZKACIORZY (J. Rakoczy) 

TOMEK W KRAJU KANGURÓW (A. SzklarsKi) 

CHŁOPCY ZNAD RZEKI BOBROW (J. Foglar) 

TAJEMNICZY CYLINDER (J. Foglar) , ,

OPERA SL ĄSK Ą , , , .......................
• e e

IMIĘ I NAZWISKO
ADRES : : ....................................................

Układ handlowy
Polska — Francja

Francusko - polskie rokowa­
nia handlów e, któie rozpoczę’y 
się 1 grudnia i przebiegały w 
atmosferze wsnól pracy i wza- 
lemnegc zrozumienia doprowa­
dziły 22 bm. do zawarcia ukła­
du handlowego między obu kra 
jami na 1959 r.

Francja eksportować będzie 
do Polski wyroby hutnicze, ru­
dy żelaza, produkty chemiczne 
nawozy sztuczne, maszyny i a- 
paraty, pojazdy mechaniczne, 
furowce i artykuły włókienni­
cze artykuły konsumpcyjne. 

' P liski do< tarcza i będz *> Fran- 
dji węgle1, t iFcicę, n ' szyny 1 
aparaty, orodukty chermczne, 
artykuły żywnościowe, artykuły 
włókiennicze i«i.

Prof. Lange 
wyjechał do Colombo

Na zaproszone rządu eejloń-. 
skiego wyjechał do Colombo 
piæwodn rżący Rady Ekono­
micznej PRL, prof. dr Oski r 
Lange.

Rada Najwyższa ZSRR 
zatwierdziła 
budżet na 1959 r.

Rada Najwyższa ZSRR kon­
tynuuje obrady. <Ve w torek d's- 
putowani do Rady Związku i 
.Lady Nart dowości na odręb­
nych po siedzeniach debatowali 
nad budżetem państwowym na 
rok 1959.

Po zakończeniu debaty za- 
tv ie.Jzono budżet państwowy 
ZSRR na roz 1959 i przyjęto 
ustaw' o oudżecie państwowym.

Zatwierdzony budżet zamyka 
się po stronie dochodów sumą 
723.369.159 tysięcy rubli, » 
stroni' wydatków — silntą 
707.637.887 tysięcy rubli.

Pożegnanie 
prezydenta Coty

Wczoraj paryski korpus dypl© 
ma tyczny złożył w Pałacu Eli­
zejskim życzenia świąteczne pre 
zydentowi Coty. Była to jedno­
cześnie uroczystość pożegnalna; 
miejsce prezydenta Coty zajmi« 
w najbliższym czasie, po zwy­
cięstwie odniesionym w nie­
dzielnych wyborach generał de 
Gaulle.

„Wojskowy“ projekt 
budżetu USA

Prezvdmt Eisenhower ogłosił 
projekt budżetu Sianów Zjedno­
czonych na rok finansowy 1959- 
1960, zamykający «ię po citron e 
wydatków sumą około 77 mld. 
dolarów. Budżet przewiduje re­
kordowe wydatki na cel» woj­
skowe. E senhower podkreśla, 
że jego -daniem, głównym nie­
bezpieczeństwem grożącym go 
spodarce amerykańskiej jest in­
flacja.

Zaginął amerykański 
samoiot

Transportowy samolot amery­
kański C-54 zaginął z 15 wojsko- 
w ymi na pokładzie poucza* lo­
tu z bazy w Ellendoi f na Alasce 
w kierunku Aleutów. Energicz­
ne poszukiwania nto dały wyr .- 
ków.

Panika
w stolicy Chile

Prawdziwą panikę »’ -ód mie­
szkańców stolicy Chile w.-wo- 
lało k’lka wstrząsów podziem­
nych w nocy z poniedziałku na 
wtorek. Jak iotąd brak wiado­
mości o skutkacn teg > wydarze­
nia

Najwyższa wieża 
antenowa świata

Radio i tel-wizja tokijsk’e 
otrzymały najwyższą na świecie 
wi"żę antenową której wyso­
kość wynos 352 metry Wieżę 
budowano przez 10 miesi ęc*'. 
Koszty budowy wyniosły i.O H 
min jenów.
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Wspomnienie

Ignacym Fiku
ALEŻ'? mu się dobre wspomnienie nie tylko 
dlatego, że byl jednym z najodważniejszych 
teoretyl^ów literatury polskiej w okresie dwu- 
dziest^incia, że pisa! wiersze, które — jak 
ów ^ytuł tomu z roku 1936 — krzyczały io 
naą jak plakaty na murze. Należy mu sie do­

bre wspomnienie, gdyż potrafił łączyć mądrość teoretycz­
ną z praKtycaną działalnością polityczną, z ofiai ością na 
temat której, sam poeta miał prawo oczekiwać eposu 
spod pióra innych.

Dojrzałość ^a' męskich lat twórczych, związała go ze 
Śląskiem Ł,'dąc pedagogiem z zam.lowama — uczył w 
szkole mysjowickiej. Również iego żona. Helena Mos- 
kwianka, żyła I pracowała na Śląsku. B"ła jak on pisar­
ką i kto/eiekaw, niech zajrzy do przećf./ojennych rocz­
ników „Zarania Śląskiego“, by stwierdzić, z jaką serdecz- 
no®ci4. z iaką ntuicyjną trafnością P' dojmowała Mosk- 
W'E .Jta temat śląski w swej subtelnej kobiecej twórczoś­
ci-,

Byl Fik ceniony 1 pamiętany w wąskich kołach pisa­
rzy, krytyków, historyków literatury. Dał im bowiem — 
Tpoza kilkoma tomami wierszy — dwie cenne książki: , Ro­
dowód społeczny literatury polskiej" 1 „Di radzieścia lat 

z literatury polskiej“. Pisarz, który siebie już w tamtych 
( czasach uważał za marksistę — „W stosunku do rzeczywi­

stości jestem marksistą; w ujmowaniu życia kieruję się 
metodą dialektyki“ — miał odwagę zstąpić w odmęty 
współczesnej literatury polskiej, porządkować jej wnę­
trze, oddzielać zdrowe ziarno ideowe od plew. Przy czym 
nie było w definicjach i rozważaniach Fika nic zarozu­
miałego, nic wieszczego Skromny aż do przesady — sta- 

. rai się każdą swoją myśl obwarować w:eloina argumen- 
f tami, chcąc przekonać nie tylko ideowych współtowarzy­

szy, lecz i niemarksistów.
W swoim czasie te jego książki obróciły wielu przeciw­

ko niemu. Urazy, spowodowane sądami Ignacego Fika, 
przeniosły się nawet w okres po wyzwoleniu; jeszcze 
przed kilkoma laty mogłem przeczytać artykulik pewne­
go nadto lekkomyślnego i zuchwałego młodzieniaszka, 
który odmawiał Fikowi „talentu dialektyka“, nazywając 
jego książki płytkim wulgaryzatorstwem. Może dlatego 
tylko raz wznowiono po wojnie te dwie cenne prace.

Rzecz zastanawiająca, że wspominając, zwłaszcza w o- 
; stntnich dniach, znakomitych, ofiarnych lub na przemian 

cichych i skromnych bojowników Komunistycznej Partii 
Polski, rzadko tylko pamiętano o Fiku. Pamiętał o nim 
Kraków, bo tutaj działał w czasie okupacji, już w szere­
gach Polskiej Partii Robotniczej, i tu zginął w gestapow­
skiej katowni na Montelupich Tymczasem równe prawo 
i obowiązek pamiętania o Fiku ma Śląsk, z którym zwią­
zał on swe ostatnie lata przedwojenne, pracę, myśli, któ- 

! remu poświęcał swoją uwagę w licznych serdecznych roz 
i mowach okupacyjnych.

Poeta, krytyk 1 teoretyk literatury, marksista nlr dla 
mody intelektualnej, lecz a naturalnej potrzeby swego 
ruchliwego umysłu, zginął Jako sekretarz Komitetu Miej­
skiego konspiracyjnej Polskiej Partii Robotniczej w Kra­
kowie— unia 27 listopada 1942 r. Krótko po jego śmierci 
w Oświęcimiu zabito jego żonę, Helenę Mosk-wiankę, pi­
sarkę, która na niewielu napisanych kartkach spłaciła 

I Śląskowi długi, zaciągnięte tu dobrowolnie.
Jeżeli dzisiaj mówimy, że polski ruch rewolucyjny 

miał nie tylko swoich robotników, swoich żołnierzy, 
I swoich prostych bohaterów codziennej walki, lecz rów- 
: m°ż swoich intelektualistów, odważnych i utalentowanych 
I ludzi pióra i racy badawczej, wymienić musimy w tym 

szeri «u przede wszystkim Ignacego Fika, skromnego nau­
czyciela gimnazjalnego z Mysłowic, tęgiego teoretyka, doj 
rzałego poetę. ,

1 pór o Bari órLę
ZNOWU było Jak przed rokiem: cała śląska 
Dr as a pisała słowo ..Barbórka“ przez o z kres­
ką, n. ‘omiast prasa pozaślaska śladem lat 
poprzednich, upierała się przy swojej „Bar- 
D'irce“. Istotnie, po wojnie wszyscy tak pisa­
li, nawet Gustaw Morcinek, aczkolwiek 

niechętnie, poddał się temu „prawidłu“. Tymczasem 
prasa śląska wróciła do właściwej pisowni. W swoim cza 
sie uzasadnialiśmy ten nawrót argumentami natury filo­
logicznej na łamach „Trybuny Robotniczej“ Nie byłoby 
naprawdę sensu wracać do tej argumentacji, gdyby nie 
delikatny przytyk na tomach „Życia Warszawy“ w cenio­
nej, interesującej rubryczce „Byki i byczki“. Autor tej 
rubryczki zajrzał mianowicie do pierwszego niedawno 
wydanego tomu „Słownika języka polskiego“, redagowa­
nego przez profes a Witolda Doroszewskiego odczytał 
w nim pisownię „Barburka“ i dodał z satysfakcją: „Więc 
chyba nie ma wątpliwości, jak pisać".

Każdy słownik iego typu czy tego chcą, czy tez nie 
chcą jego twórcy, staje się słownikiem normatywnym. Pa 
rmętam przed ' Iku laty gwałtowne dyskusje w warszaw­
skim Domu L matury, oraz na łamach czasopism nad 
próbnym zeszytem słownika Doroszewskiego. Spory do­
tyczyły nie tyiK poszczególnych definicji, ale przede 
wszystkim właśnie tego, w jakim stopniu słownik ten od­
powiada normom ooprawnościowym Na przykładzie 
„Barbórki“ można powiedzieć, że redaktorzy słownika 
wprawdzie nie pominęli tego popularnego wyrazu, e le 
nie zadali sobie także trudu, by dotrzeć do źródeł nieuro- 
jonej poprawności.

Wyraz nas interesujący zanotowano w dwóch miej­
scach: pod hasłem barburka jest odsyłacz do barbarki. Tu 
zaś czytamy: „Zabawa górnicza z okazji dnia św. Barba­
ři 4 grudnia". Mnóstwo za mało, jakby Dowiedział boha­
ter Wiecha. Pojęcie barbórki jest bowiem, jak wiemy, o 
wiele szersze. Lata mzwoju górnictwa w Polsce Ludoy ej, 
r dały mu inne, rozleglejsze funkcje znaczenidwe. Słow­
nik rejestrujący bogactwo również współczesnej polsz­
czyzny, ; za taki uchodzi dzieło profesora Witolda Doro- 
szewskiego j jego współpracowników, ńie powinien był 
pomijać tych kilku innych znaczeń hasła barbórka. Mo­
żna bv więc powiedzieć, że w tym poszczególnym wypad­
ku słownik nie uniknął błędów, które demonstrowano i 
obnażano Jt'.ż w zeszycie próbnym.

t e oto i spraw'a ną-ważniejsza: pisownia. Witold Do­
roszewski, ceniony polski językoznawca, widocznie nie 
miał dotąd skazji zaznajomić się z dokumentacją pisowni 

barbórka“ skoro pominął ją w słowniku, odnotowując 
natomiast rozpowszechnioną w prasie codziennej, zwła­
szcza w okresie gromadzenia haseł do pierwszego co do­
piero wydanego tomu, formę „barburka“. Szkoda, że tak 
się stało. Nie piszę tego z zazdrości dla łatwego sukcesu 
autora rubryczki „Byki i byczki"; uważam to uchybienie 
słownika za fakt p -żałowania godny diatogo że również 
i ten słownik, jak każdy inny, uważany będzie za zespół 
norm poprawnościowych.

’ezykoznawcy maią na ogół czułe ucho. Gdyby słyszeli, 
jak hasło to wypowiadane było i jest na Sląśkii, gdyby 
zajrzeli w dodatku nie tylko do roczników rasy po­
wojennej, ale i do literatury górniczej śląskiej : l*t r >ę_ 
“zywnjennych, czy jeszcze dawniejszej, przekonaliby sie, 
że popełnili błąd - dając prymat pisowni fałszywej, niei 
zgodnej z obyczajem językowym na Śląsku skąd óstate- 

zme hasło to się wywodzi. Tak jak wyraz para (dwóch, 
dwoje) w gwarowym wydaniu przyjmuje formę „por. 
lub . porka“, również i barbara bliższa jest barbórce niż 
barburce. I dawniej właśnie tak mawiano: Barbora. Bar­
borka, wreszcie wymowa pochyliła się ku Barbórce. 
Czy nie wartało sięgnąć po t przykłady przy haśle, któ­
re notabene jednoznacznie określono w słowniku, jako 
regionalizm śląski? Jeżeli śląski — to chyba powinien on 
orzmieć poprawnie z. punktu widzenia wymowy i obycza­
ju regionalnego, bo takie są prawa słownika, uzbrojone­
go w potężną aparaturę naukową.

WISZ1_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ >
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swych

kiedy niknie w zielonym gą- 
2yją u nas różne gatunki si- 
Lecz najbliższe znajome, to 
i bogatka. Te właśnie przy- 
i na nasze miejskie balkony.

Z naszych „na stałe zameldowa­
nych" kolorowych ptaszków najpo­
wszechniej bo także w miastach, 
znana jest wszystkim sikorka. I z 
nią częściej widujemy sie zimą nii 
latem, 
szczu. 
korek, 
modra 
latują 
Śliczne, ruchliwe, ciekawe, a zimą 
łase na słoninkę.

I wreszcie zimorodek, istna papu­
ga naszej strefy, szafirowy, żółty i 
rudo-purpurowy. Ten mieszka głów­
nie nad podgórskimi strumieniami, 
ale zimą wędruje po całej Poise« 
bez ambicji na żadne podróże zagra­
niczne. Ja jednak widziałam zimo­
rodka raz tylko w życiu, u nas na 
tmr to czasach mego dzieciństwa, 
nad największym z zusowskich sta­
wów.

o tym potocznie 
nych, i stale w 
cych. Ich barwność łatwiej rzuca 
się w oczy zimą niz latem, kiedy 
skryte są w masywnej zieleni. Oto 
więc dzięcioł w purpurowej piusce, 
nibp ptasi kardynał. A pod piuską 
ileż kształtów, rozmiarów i kolorów! 
Dzięcioł w czarnej sutannie, naj­
większy z wszystkich, dzięcioły du­
że, średnie i małe, pstre, zielone i 
czarno-biało-czerwone. Znam tylko 
jeden głos dzięcioła — serię prze "i- 
kliwych okrzyków brzmiącą jak hi­
steryczny kwiczący śmiech. Najczę­
ściej słyszy się glos ten zimą i zi­
mą też zobaczyłam że to dzięcioł 
tak wrzeszczy. Kucie dzięcioła przy­
pomina gwałtowne ’ natarczywe do­
bijanie ńę do drzwi Tętniący od­
głos, donośnu i poswesznu sprawia, 
że nawet ludzie nic nie interesujący 
sie ptakami podnoszą głowę i szu­
kają wzrokiem, co to tak puka. 
Rzadko też zdarza się nawet 1 i e- 
szczuch, co nigdy nie widział takie­
go, lub innego dzięcioła. Czasem, 
gdy słucham dzięciidowego stukania, 
odzywają się we mnie pierwsze tak­
ty Piątej Symfonii Beethovena.

Są ptaki, co noszą strój wyłącznie 
czarny lub czarny z bielą. Te rów­
nież w przejrzystym pejzażu zimy 
bardziej rzucają się to oczy. Gdy 
pierwszy raz ujrzałam na śniegu ko­
sa w jego pięknej jednolitej czerni 
z pomarańczowym dziobem, wydało 
mi sie że to jakiś ptak egzotycz­
ny, zbiegły z klatki czy z 7.00. 
Kos to największy śpiewak ptasie­
go rodu, a jeśli słowik tenorem — 
kos jest wśród ptaków barytonem.

MAKIA DĄBRÓWKĄ
■„i.:

się u nas podnosić, kos miejski prze­
sunie się może aalej; za mego dzie­
ciństwa n,e było jeszcze w Kaliszu 
kosów. Na pozostałych ziemiach pol­
ski kos mieś zna tylko w Lesie i to

kosów, 
starych

niegęsto. Warszawa 
niestety, nawet w 
parkach.

Zimą na wsi nie 
nam z o"zu sikorka,
ka. Żaden ptak nie skocze na z.eini 
tak lekko, wysoko i sprężyście. Ba­
wiące się sroki w czarnych fracz­
kach na białym spodzie przypomi ■ 
ncją doprawdy pełne gracji ta ecz- 
ne koło. Wytworną ptasia pubb.cz- 
ność, tak wiejską, jak i miejską sta­
nowią gawrony w czarnym wely- 
rze i kawki z siwym karkiem i szy- 
ją, wyglądające jak czarne damy W 
etolach z niebieskiego lisa.

A to zaleawie zerknęliśmy 1 a 
skraweczeK tego życia, którym ptä- 
ki towarzyszą nam w zimie. Lecz i 
tego skraweczka nie zauważą la­
dzie, co zimę mają za mćr.w: tę przy 
roay. Ani ci, co patrząc na drzewa 
bez liści zdumiewają si® te można 
je uważać za cudo. A ni a, ćc w Zi­
mie widzą tylko zaróść, białość i 
czerń, a nigdy r r dosVfzím, jaka 
to fantastyczna ko-mpozy ja kształ­
tów i kolorów.

Bo zima to nie śmierć, ant dręt­
wa martwota. Zima to intensywny i 
ba.riony sen o wiośnie. Leszczyny i 
brzozy już w grudniu gotowe są do 
wiosny, obwieszone rezedowymi i 
żółtawymi, jeszcze twardumi bana­
mi. Pąki na wszystkich drzewach i 
krzewach już w grudniu gotowe sd 
do wiosny. Stroszą się i czekaja na 
gałęziach, a gałęzie srebrzą się. zło­
cą i rumienią, czernieją i szarzeją 
wymyślną arabeską w stu od< le­
niach na tle śniegu, qlbo szmarag­
dowych ozimin. Zresztą do końca 
grudnia ostatki jesiennego lata u- 
parcie trwają tu i tam; krzaki ;ią 
pełne jagód, a spedem lasu mabs 
harde zioła wciąż jeizrze są zielone. 
A od Bożego Narodtenia w mro­
zach i in’egach, w deszczach l wi­
chrach idzie się już ku wiośnie. fJie 
więc dziwnego, że od prawieków 
ludzkość czci koniec grudnia naj­
piękniejszymi wiarami i legendami, 
I że jedna cywilizacja podaje na­
stępnej tę przełomową porę jako 
wiecznie żywe Święta Nadziei..

Jego tęgie, bogate gwizdanie składa 
się zazwyczaj z sześciu, lecz iiek.e- 
dy dochodzi do osmiu, a nawet dzie­
sięciu różnych tonów. 1 nie dziw ę 
się tym, co je słyszą w niektórych, 
frazach Beethovena. Kos jest tály* 
nym z wielkich ptasich śpiewaków, 
który uznał cywilizację ludzką i j- 
częściowo zamieszkał w miastach. 
Szczególnie miasta zachodniej Euro­
pu roją się wprost od kosów. U no i 
kosy miejskie są tylko w zachodniej 
Polsce. Najdalej na wschód u-ysu- 
niętynil Witastami, gdzie śpiew 
potem ufi milczeniu zimują ko 
Poznań i Kalisz. W miarę, ja 
•Wilizacja miejska i ogrodowa

prawie różowe, pod szyją raczej coś 
ciemnego, a na głowie czubek, jak 
zawadiacki pióropusz. Jemiołuszki 
niedużymi popielato - rumianymi 
stadkami przysiadają na drzewach, 
na śniegu. Najczęściej w lutym. 
Snadź dokądś wtedy się wybierają. 
A dokąd lecą — ja nie wiem. To 
także ptaki dalekiej Północy, dla 
których Polska jest tym, czym dla 
nas „kraj, gdzie cytryna dojrze-wti" 
Więc choć dla jemiołuszek...

U nas jest dużo pfa <ów, prześlicz­
nie kolorowych, o wiele' więćej niz

NIC

O TEJ dziwnej rozmowy 
pan Novak przyznałby 
się jedynie z zażenowa 
niem.

A może nawet nie 
przyznałby S;ę wcale.

Są myśli i czyny, z
których nie zwierzamy się ni­
komu ponieważ uw> amy je za 
zbyt szalone. Ale kto — pytamy 
się — ma prawo decydować w 
ostateczne; instancji co jest sza­
lone, a co nie’ Czy iest szalo­
nym poeta rozmawiający ze sta­
rymi drzewami, chmurám, i rze­
ką? Czy m >że szaloną jest mat­
ka, szepcąca czule pytania do 
śpiącego dziecka?

Pan Novak oprzytomniał tro­
chę i gdy był już w stan e a 
nal zować sw? wrażenia, uświa­
domi! sobie, że w tym oszała­
miającym momencie nie nnczuł 
nic. c-i by choć trochę było po­
dobne do strachu. Na odwrót 
była to wielka, niezmierna i 
młodzieńczo szalona radość, któ­
ra zatrzymała mu serce, w chwi­
li gdy w glow.e błycne!a mu 
błędna, aïe tak slouka myśl: 
tatuś! latali

— No — powiedział »obie pan 
Novak, trochę rzewnie — nie 
bąd; mv dziećmi, ale gdyby tak... 
pan >wie, to byłyby dopiero 
święta ;

Można natomiast wyobrazić 
»obie trzeźwo rozumującego ga­
jowego. kiedy mówił do poety:

— Słuchaj pan, panie Florian, 
niech mi pan tu nie rozmawia 
z sosnami, nie ma to sensu.

Równie dobrze mógtby nau­
kowiec powiedzieć do matki:

— Proszę pan1, mech pani nie 
rozmawia z tym dzieckiem. Nie 

vszv pani? Widz: pani, że śpi. 
T ' znaczy, że czynność jego 
p erwszego i drugiego układu 
sygnalizacyjnego jest przytłu­
miona, a to oe pani robi jest 
szaleństwem.

— Tato, powiedzialbvm, tatu­
siu. tak się cieszę, że eię mowu 
widzę, że nie umem ci nawet 
powiedzieć. Tyle czasu! Przecie* 
to już będzie... ile to?... No pra­
wie dwadzieścia pięć lat. Bardzo 
za tobą tęskniłem, a najbardziej 
wtedy, gdy mi »I« szc tgólnie 
poszczęścił w życiu. W takich 
chwilach mówiłem sobie na- 
wsze; Szkoda, że nie ma tu ta­
tuś a, ten by się ucieszył.

Ale teraz, teraz tatusiu wszyst­
ko sobie odbijemy. Pójdziemy 
do nas i będziesz przyjęty i go- 
*«cz»»»y jak król. Nie śmiej się. 
la i :em, że tobie nigdy monar­
chowie i potentaci nie impono­
wali i że taki pan Vojan z 
Teatru Narodowego znaczył dla 
ciebie więcej niż dziesięciu krp- 
lów. W takim razie powiem to 
inaczej: bodziesz przyjęty jak 
mój tato, którego z całego serca 
kochałem i któremu nie mogłem 
spłacie nawet cząstki tego, co 
czuję jako dług. I wiesz, co »o-

Jeśli się z tym zgodzimy, w 
takim razie szalonym byl rów­
nież pan Novak, gdy wracając 
do domu prowadził tę dziwną i 
n e.realistyczną rozmowę. Bo z 
panem Novakiem bylo tak: ku­
pil świąteczną choinkę, i gdy 
spojrzał na zegarek, stwierdził, 
że po nagłym pośpiechu nia na­
raz dość czasu. Postanowi! wo­
bec tego pójść do domu pieszo. 
I poszedł.

Było mu dobrze. Od dziecka 
lubił święta 1 cieszy! się ich 
dziwnym i intymnym urokiem 
również teraz, mimo, że nie byl 
pewien, czy tego rodzaju uczu­
cia przystoją człowiekowi doro-

ZDENEK JIROTKA

NA

pan 
jak 
du- 
po-

bie m^ślę? Ze dziś jest Wigilia, 
a ja nie mam dla ciebie poda­
runku Bo kto się mógł spodzie­
wać, że po tylu latach cię »pot­
kam. Zresztą jest w tym kawał 
tradycji bo ja nigdy i > miałem 
akiego upominku, jaki chlał­

bym cl ofiarować i na jaki byś 
«obie zasłużył. Skąd zreszt mia­
łem wówczas ta to brać? Do­
brze było, jeśli ci mogłem ki • 
pić jakiś krawat. I nieraz sobie 
mvślę, co krawaty w naszy i 
i zajemnym stosunku znaczyły. 
Ty tego ni< wiesz. Nigdy cl o 
tym nie mówiłem 1 pozwól, że­
bym ci to wyjaśnił teraz.

Byłem wówczai nowoczesnym 
młodym człowiekiem o [»stępo­
wych poglądach i nie mogłem 
się pogodzić z tymi staroświec­
kimi, sztywnym krawatami, 
które zawieszało się na spinkę 
od kołnierzyka jak na gwoździu. 
Na otwartą dezaprobatę me po­
zwoliłem subie naturalnie 1 tak 
oto dostałeś ode mnie na 
gwiazdkę krawat. Przyglądałeś 
mi się rozbaw ony, a gdy naza­
jutrz — ku mojej radości — 
chcialeś. go ubrać do świątecz­
nego ubrania, okazało »ię ku 
memu zdumieniu, że go nie po­
trafisz zawiązać. Żebyś mnie 
ztozumial: aż do tej pory góro-

»lemu.
Podobnie Jak zawsze, również

1 w tym roku przygotowywał się n n n T v i ii i r 
do ! wiąt długc i staiarn e. Upo­
minki Ha żony i dzieci znosił 
do domu po kryjomu — z nie­
wiarygodną pomysłowością n- 
szusta - już od października 1 
przenosił je następnie z " ejsca 
i a miejsce, żeby nie zostały wy­
kryte podczas świątecznych po­
rządków.

— Teraz nareszcie — mówił 
»obie — niebezpieczeństwo nie 
grozi. Huragan porzą Ików ”lę 
przewalił, a mieszkanie pacanie 
czysta bielizną, pastą do podło­
gi 1 świątecznym pieczywem. A 
dzi rozejizie się tam wiń jo­
dełki. Kryjówki i schowki zdra­
dzą swe tajemnice i będzie to 
wieczór miły, radosny 1 szczo-

I ta1- na przykład mały 'Wła­
dzio dostani^ pociąg elektrycz­
ny. Jak on iC tym ucieszy, nie 
cncę tego widzieć. To znaczy, 
nonsens. Chcę to widz eć! Kosz­
towało to dosyć pieniędzy, 1 
niech się ucieszy ciemnook e 
chlopczysko. Ludzie, gdybym a 
tak dostal jako chłop ec pod 
drzewko pociąg elektryczny... 
a'e wtedy takich zabawek chyoa 
nawet nie było. Aie i tak w do­
mu było ładnie. Pamiętam raz 
•w czasie świąt...

Pan Novak me dokończył 
»wych wspomnień 1 spojrzał z 
naglą uwagą na potężnego star­
szego pana, który przechodził 
przez nabrzeże i zmierzał pro­
sto ku niemu. W tej chwili ser­
ce pana Novaka zamarło na 
chwilę i zaraz potem zaczęło bić 
w szalonym tempie. Następnie 
pospieszy! z pomocą rozum, ale 
ta przelotna, fantastyczna i 
szybko odrzucona myśl nadała 
głosowi pana Novaka niezwykle 
serdeczny, a zarazem uprzejmy 
ton gdy odpowiada! na zapyta­
nie starszego pana, gdzie kupił 
takie ładne drzewko.

Potem rozstali się. Starszy 
nawet nie przypu /czai, 
dziwne uczucia wywołał w 
szy pana Novaka, gdy swą 
stawą chodem i po muszkieter- 
sku zakręconym wąsem przy­
pomniał mu tak bardzo jego 
zmarłego ojca.

wa’eś nade mną we wszystkim. 
Mówiąc obrazowo, s1 lugląda etll 
na cebie z zadartą głowa aż 
mnie szyia bolała, przepełniony 
chłopięcą radością i szacunkiem. 
I zarazem dumą za iwego ojca, 
który umiał i potrafił wszystko 
na śwłecie I w chwili, gdy się 
oKazało, że me umiesz cze»-»ś, 
co ja potrahę z zamkn en mi 
oczyma, ogarnęło mnie dziwna 
rozrzewnienie.

Ofiarowałem się, te ci go za- 
wiązę sam. Próbowałem na 
wszystkie strony, a ty się przy 
tym dobr itliwie uśmiechałeś, 
ponieważ robota mi jakoś nia 
szła. Bo co innego, widzisz, wią­
zać krawat sob ( a co mego 
komuś innemu'. Wybrnąłem z 
tego tak. że stanąłem za tobą i 
w tej pozycji umiałem już sobia 
[»radzić. Palce rozbiegały ml 
się dobrze znanymi rucLami i 
węzeł byl bez zarzutu.

Pomyślisz może, że był to nie­
ważny epizod Nie był, tat siu, 
a ja ci powiem dlaczego. Tych 
rzeczy którvch ja umiałem a 
ty nie, zaczęło przybywać. Co 
tam krawaty, tych się w owych 
czasach nie nosiło i nic dziwne­
go, że nie umiesz Ich wiązać, 
Àle powoli 1 cicho nadchodziła 
starość i rzeczy dawniej lekkie 
i łatwe stawały się trudnymi. A 
mnie zaczynało być przykro 1 
•mutno.

Więc po pierwsze: jesteś wie- 
lokrotoym dziadkiem: jdy roze­
šle telegram- i gdy się wszys+ko 
zjedzie, będziesz mógł swoich 
wnuKÓw i wnuczki postawi' 
obok sieb e i zobaczysz, że jest 
to najpiękniejsza i najzdrowsza 
drużyna, jaką kiedykolwiek wi­
działeś. Poza tym, jest to natu­
ralnie banda, dokucza to, psoci, 
chichocze się bez powodu, no 
trudno. I tak je kochamy.

Tyle byłoby o dzieciach. Sam 
wiesz, człowiek myśli przede 
wszystkim o nich, no i my do­
rośli, twoje dzieci, także mamy 
łię dobrze. Przeżyliśmy przez te 
dwadzieścia pięć lat niejedno 1 
'wojna na» n’e oszczędziła, cięż­
ko było żyć, ale mamy już 
wszystko za sobą nierai sobie 
myślę, że o tym aż nazbyt szyb­
ko zapominamy Wszak wiesz, 
jak to na (wiecie bywa. Czło­
wiek zabłądzi na przykład na 
pustyni, umiera z pragnienia i 
oddałby wszystko za łyk wody. 
Potem si« tego jakoś wydo­
stań ». skromność go w tej 
chwili minie i ma ochotę na pi­
wo,

Ale js taprawdę ni s mc [ę na­
rzekać. Mam dobrą żenę i zdro- 
w dzieci, kochamy się i jest 
nim w domu weeolo. Roboty 
mamy dosyć, głodni też nie cho­
dzimy, tylko tych pieniędzy mo­
głoby być więcej, ale może i 
tego się doi-zekamy, chociaż ja 
nie wiem, pieniędzy jest zawszę 
za milo. Nie mu~zę ci tego tłu­
maczyć Przeżyliśmy ra: nie­
jedno i nieraz nie wiedzieliśmy 
jak .yygląda dwuaziestokoro- 
nówka. Zresztą musisz w edzieć, 
że teraz już żadnych dwumie- 
stokoronówek nic ma. Są dzie- 
sięciokoronówkl a potem aż 
awudziestopięciokoronowki. Czto 
wiek nie tda. sobie nawet 
sprawy ile się za tych dwadzie­
ścia pi lat zm enilo, ale ja ci 
to wszystko po kolacji pod cho­
inką opowiem Napijemy się sil­
nej czarnej kawy zapalimy pa­
pierosa i edzie nam dobrze. 
Chodź, żebyśmy już byli w do­
mu.

Pan Novak wszedł do domu, 
w którym mieszki . Sam — po- 
nlew; ż niektóre z gorących ży­
czeń nie mogą być spełnione na­
wet w Wigilię. Są one, jeśli 
chcecie, zbyt szalone.

Pan Novak wszedł po scho­
dach na górę i przed drzwiam." 
swego mieszaan a wsłuchiwał 
»ię- przez chwilę w wesołe dzie­
cinne glosy. Potem wsunął klucz 
do zamku, a z głębi mieszkania 
w radosnym dziecięcyn okrzy­
ku zabrzmialo słowo, które dia 
niego Już dwadzieścia pięć lat 
było tylko czułym wspomnie­
niem:

„Tatuś!"
Tłumaczył: RUDOLF JANIČEK

' UŽ ROK MIJA, 
odkąd Karol .iedzi 
w Luckau. Myśła- 
lam o tym często 
w tym miesiącu, 
bo właśnie przed 

rokiem byliście u mnie we 
Wronkach, obdarzając mnie 
P:ękną choinką... W tym 
roku tutaj postarano mi «ię 
o drzewko, ale jest jakieś 
odrapane, z- zw iedlvml 
gałązkami, nie ma porów­
nania z zeszłorocznym. Nie 
wiem nawet, jak zdołam 
do niego przytwierdzić 
osiem zakupionych świe­
czek. Już po raz trzeci spę 
dza.iTi Boże N zrodzenie w 
ciupie, ai» nie bierzcie te­
ro zbyt tragicznie. Jestem 
jak zawsze spokojna I po­
godna Wczoraj długo za­
snąć nie mngłam, obecnie 
nigdy przed pierwszą nie 
zasy piam, a już o dziesią­
tej wieczór trzeba być w 
łóżku. Roję więc o róż­
nych rzeczach w ciemnoś­
ci. Wczoraj myślałam więc: 
jakie to dziwne, że bel 
szczególnego powodu żyję 
obecnie stale w jakimś ra­
dosnym upojeniu. I tak na 
przykład leżę w ciemnej 
celi, na twardym, jaa ka­
mień materacu, jak zwy­
kle w calvm gmachu pa­
nuje cmentarna cisza: czło 
wiekowi wydaie sie, że 
jest w grobie ciemno; 
przez okno ylko odbija się 
na mojej kotdrze światło 
latami palącej się całą noc

przed więzieniem. Kiedy 
r ekiedy daje się słyszeó 
głuchy, daleki łoskot prze- 
bi yęająceao pociągu albo, 
całkiem bliziutko, pod ok­
nem, chrząkanh szyldwa­
cha który dla rozprosto­
wania zdrętwiałych nóg 
robi na dziedzińcu parę 
kroków. Piasek skrzypi pod 
tymi krokami tak rozpacz­
liwie, że cała pustka 1 bez­
nadziejność istnienia odbi­
ja się w tym dźwięku 
wśród ciemnej, wilgotnej 
nocy. A ja leżę samotna, 
ownięta w te rozliczne 
czarne chusty ciemności, 
nudy, zimowej niewoli, a 
serce bije we mnie jak 
nieuchwytną wewnętrzn 
radością, jak gdybym szła 
kwitnąpą łąką w promie­
niach słońca. I uśmtocham 
się w mroku do życia, jak- 
bvm zna'» jakąś czarodziej 
ską tajemnicę, która zada 
kłam wszelkiemu złu l 
smutkom I zmieni je w sa­
ma jasność I szczęście. 
A potem szukam znów w 
sobie samej przyczyny 
owej radości I nto znajdu­
jąc jej, sama śmieję się z 
siebie. Bo tajemnica tej 
radości leży chyba w ży­
ciu samym! Głęboka, ciem, 
ność nory jest jak aksamit 
piękna I m ękka. trzeba 
tylko umieć w nią spoj­
rzeć. a nawet w chrzęście 
wilgotnego piasku pod cięż 
kiml krokami strażnika 
brzmi również mała pięk­
na pieśń życia. Należy tyl­
ko umieć Ją podrłuchać! 
W takich chwilach, So- 
nieczko, myślę zawsze o 
Was. Jakżebym Wam chęt 
nie użyczyła owego czaro­
dziejskiego klucza, abyście 
mogli również z każdej ży 
ciorvej sytuacji wydobyć 
<»ś pięknego I radosnego, 
ahrście tak jak Ja umieli 
żyć niby w jakimś upoje­
niu i chodzić kwitnącą łą­

ką. Nie pragnę Wa« prze­
cież karmić ascezą ani uro 
jonyrni uciechami. Życzę 
Wam również prawdzi­
wych radości zmysłowych, 
al* przy tym chciałahym 
Wam udzielić całej mojej 
niewyczerpanej pogody du 
cha. abym mogła być o

lubię ten wiersz, oczy wiś­
cie dzięki muzyce Hugo 
Wolfa, ale nie mam go 
tutaj. Czy czytujecie w dal 
szym ciągu „Legendę o 
Lessingu"? Zabrałam się 
znowu do „Dziejów mate­
rialisme* Langego — lek­
tura ti podnieca mnie I

ROZA LUKSEMBURG

as t
Was spokojna, te Idziecie 
przez życie w haftowanym 
gwiazdami płaszczu, który 
Was chroni od wszystkich 
małostek, trywialności 1 
niep-koiów

Jest w parku w Steglitz 
piękny krzew, cały pokry­
ty czarnymi 1 różowo-fio- 
letowymi jagodami. Zwisa 
ją one w ciężkich gronach 
wśród wielkich, pierza­
stych, wachlarzowych liś- 
( i Na pewno znacie to 
drzewo, a prawdopodobnie 
jeszcze lepiej znacie krzew 
ligustrowy, smukłe, deli­
katne i prnste krzewy ja­
gód I wąskie, podłużne 
zielone Ustki.

Czy znacie Hatěna „Fa- 
*a.łne widły"? Może mogli­
byście przysłać, lub przy­
nieść mi tę książkę. Karol 
kiedyś wspominał, że czy­
tał ją w domu. Poezje Ste­
fana George's są piękne. 
Teraz już wiem, skaA po­
chodzi wiersz: „Wśród 
szum zbóż różowych,..", 
tak często podczas naszych 
przeehadi rk polami przez 
Was powtarzany. Czy mo­
glibyście przepisać mi no­
wego , ‘madisa“, baidzo

odświeża zawsze. Chciałs • 
bym, żebyście i Wy to 
przeczytali.

Ach, Sonieczko, dozna­
łam tu wielkiego bolu Na 
dziedziniec, na którym od­
bywam moje zwykle prze­
chadzki, wjeżdżają często 
wojskowe wozy, "ż po 
wierzch naładowane wor­
kami, starymi żołnierski­
mi mundurami koszulami, 
nierzadko splamionymi 
krwią. Wyładowuje się tu­
taj to wszystko, rozdziela 
pomięazy cele, ceruje, na­
stępnie ładuj' na nowo, 
aby dostarczyć to wszyst­
ko do magazynów wojsko­
wych. Niedawno wjechał 
wóz, zaprzężony nie w ko­
nie, lecz w bawoły. Pierw­
szy raz ujrzałam z bliski 
tę zwierzęta. Są one moc- 
n'ej I szerzej zbudowan 
niż nasze woły, z płaskimi 
łowami I płasko osadzony 

tn) rogami, czaszki mają 
więc podobne do cza­
szek naszych owiec, czar­
ne zupełnie, z wielkimi 
oczami — pochodzą z Ru­
munii i są zdobyczą wo­

jenną. Powożący żołnierze 
opowiadali, jak bardzo 
trudne było srhwy irć te 
zwierzęta, a trudniej jesz­
cze te stworzenia, przy­
zwyczajone do swobody, 
zmusić do ciągnięcia cię­
żarów. Okładano Ji) tak 
straszliwie batem, że w 
końcu możn » było zastos" 
wać do nich słowa vae 
victls. Około 100 sztuk ich 
znajduje się we Wrocła­
wiu, a biedne zwierzęta, 
nawykłe do bujnych ru­
muńskich [ istwisk, otrzy­
mują tutaj skąpe, marne 
pożywienie. Bezlitośnie wy 
korzystuje się je do ciąg­
nięcia wszelkiego rodzaju 
wozów ciężarowych, mar­
nieją więc szybko. Parę 
dni temu n Ijeehał znowu 
wóz z workami, ale tak 
wysoko nal-idowany, że 
biedne bawoły ni- mogły 
przejechać przez wysoki 
próg bramy więziennej: 
wcwczas towaizyszący im 
żołnierz — jrutalny chłop 
— S wałtownlj poczuł 
ol tadać je grubym biczys­
kiem, Iż oburzona dozn»- 
czyni zwróciła mu uwagę, 
że nie mr litości nad zwie­
rz itami. „Nad nami, ludż ■ 
mi, także nikt ni ma li­
tości" — zr złym śmiechem 
knyknął żołdak i jeszcze 
mocniej uderzył. Zwierzę­
ta wreszcie ruszyły z miej 
s< i te jedno z nich krwa 
wiło. Sonieczko! Skóra ba- 
wołó„ jest przysłowiowo 
toardi 1 wytrzyma’», a 

Jednak byia rozdarta. Ci­
cho i spokojnie stały zwie­
rzęta nodczas wyładawywa- 
nia, ,ledn" z nich, to pokrwa 
wionę, patrząc przed sie­
bie miało n* swym czar­
ny« pysku I w «»arnych, 
łagodnych oczach wyraz 
plączącego dziecka. Wygla 
<'a’ u istotnie Jak dziecko, 
które nie wie, za co 1 k 
aro- zostało ukarane, i

nie wie, jak ma uniknąć 
bólu i okrutnej przemocy. 
Staiam koło zaprzęgu. Na­
gle zwierzę spoirzało na 
mnie, z moich oczu zaczę­
ły płynąć łzy — a były to 
jego łzy. O najmilszego bra 
ta nie można bardziej bo­
leśnie drżeć, niż ja w mo­
jej niemocy drżałam z po 
wodu tego cichego cierpie­
nia. Jal że dalekie, jak 
niedościgłe, stracone na 
zawsze wydawać tlę mu­
si ały bawołowl soczyste, 
zielone rumuńskie pastwi­
ska, jakże inny błysk tam­
tejszego słońca, powiew 
wiatru, odgłos ptaków 1 
melodyjne nawoływania pa 
•terzy. Tu — obce, przera­
żające miasto, głucha staj 
nia, wzbudzające wstręt, 
cuchnące, ze zgniłą słomą 
pomieszane siano, obcy, 
straszni ludzie — I razy, 
t>o których e świeżej ra­
ny krew broczy.

Nadbiegli więźniowie, wy 
ładowali z wozu ciężkie 
wory i ponieśli w głąb 
budynku. A żołdak ws?- 
dził ręce w kieszenie spod 
ni ł, spacerując po dzie­
dzińcu wielkimi krokami, 
zaśmiał się i z cicha za­
gwizdał jakąś uliczną 
śpiewkę.

I wojna w całej swej oł a 
żałości przedefilowała na« 
gle orzed mymi oczyma.

Piszcle prędko — ści* 
■kam Was, Sonieczko

Wasza Róża
Sonieczko, bądźcie mimo 

wszvstko dobrej myśli i 
spokojni, Takie jest życie 
i tak trzeba Je przyjmo­
wać: mężnie, bez rozpa­
czy, z uśmiechem — ni. 
przekór wszystkiemu.

Wiezienie we Wrocławia 
połowa grt ’.iia I9r r,



-w—O roDznwwYcii
■ W dniach 1 przedświą-
H U tecznej krzątaninie,
H—szczególn e uciążli- 
D wej Jla kobio* ale
■ nie mniej tradycyj-
■— nej niż choinka v

>ącie pokoju i upominki dla naj 
bliższych — załóżmy, że wresz­
cie odpoczywamy. Ten i ów — 
jeżeli nie przeraził}’ go trudnoś­
ci komunikacyjne — wyjechał do 
rodź ny. inny postanowił swój 
wolny czas poświęcić całkowici' 
dzieciom, którymi na codzień 
i e zawsze może sie nacieszyć, 
ieszcle inny poprzysiągł sobie =o 
enrne n.e ruszać sie ani na 

krok z domu, obłożyć książkami 
— a tyle ich i tak interesujących 
Ostatnio wychodzi — wyspać się. 
wypocząć, czy choćby rozwiązy­
wać krzyżówki.

Rzecz inn" czy te plamy nie­
raz naprawdę wielce rozsądne, 
zostań- zrealizowane. Rytm zi­
mowy« n świąt je&t już bowiem 
taki, że nawet nąjbardeiej oporne­
go wciągają w cykl wzajemnych 
odwiedzin, rodzinnych spotkań, 
proszonych obiadów, odrab.ania

•Odch hrf-rt. 1 choć ezęątn nU 
zda ja sobie oni sprłwy z zależ­
ność wielkiej polityki i codzien­
nych nieraz wydarzeń nawet jak 
najbardziej osobistych, więź ta­
ka .sinieje, jesit niezmiernie ści­
sła.

No dobrze, ale cóż te wszystkie 
rozważania mają wspólnego z za 
pachem choinki (bo tę piast yao- 
w«ą nazwijmy raczej choinką 
przyszłości), z tradycjami „gwia­
zdora“. z różni m drobnym , a 
przecież tak miłymi przyzwycza­
jeniami związanymi z tradycją 
świąt?

Wydaje się. ż» niemało. Poko­
lenie. które w’ swym życiu kilka­
dziesiąt razy zapalało już 
świąteczne świeczki, dobrze 
wie z y łasnego doświad­
czenia, że nie zawsze ich 
blaskowi towarzyszyła atmosfe­
ra spokoju ; Jakiegoś wewnętrz­
nego odprężenia, które przycho­
dzi tylko wtedy, gdy Człowiek w 
Jakiś sposób pew ny jest śwego 

ż™ ?
towarzyskich zaległości. Jest to 
nieraz nieco nużące, ale z dru­
giej strony ma także swoje za­
lety. Mnto woli wzbogacamy 
swoją wiedzę o życiu innych lu­
dzi, «>łą rzeczy porównujemy na 
»ze własne problemy z kłopota­
mi innych, czasem doświadcze­
nie czy sąd naszych znajomych 
czy bliskich pomaga nam w rze­
telniejszej ocen e własnyca kło­
potów.

Często nie zdajemy sobie spr 
wy, jak bard to w gruncie rzeczy 
ce tmy sobie spojrzenie na swo­
je życie poprzez pryzmat losów 
innych ludzi. Czy aby nie to jest 
przyczyną tak ogromne) popi lar 
ności dziejów radiowej rodziny 
Matysiaków, w której przecież 
nic sensacyjnego się nie dzieje, 
» mimo to wielu ludzi za nic nie 
che» opuścić ani jednej audycji 
1 uwzględnia jej godzinę bardzo 
rygorystycznie w planie swych 
**Jeć.

Nie znam barazn dobrze szcze­
gółów z życia rodziny i orzyja- 
ciół pani Heleny, ale jestem orze 
.konana, że w wielu rodzinach z 
krwi i kości dzieje się o wiele 
więcej, zmiany są ' istotniejsze, 
konflikty bardziej ostre, dysku­
sje gorętsze, spory bardziej zago­
rzale. Czasy bowiem, w których 
żyjemy, nie mają w sobie nic 
wspólnego ze stojącą woda 
Zm >ny, które zachodzą w ca­
łym naszym społeczeństwie, do­
konują się przecież rn. jn. wła­
śnie w codz ennym życiu wszy-

Wyjaśnienie
Wyjaśniamy tę dan» fakty 

czne, zawarte w artykule 
„Studenci pod lupą“, zamiesz 
czonym w numerze Magazy­
nu Niedzielnego z 13-14 bm„ 
pochodzą z referatu r igr Da­
nuty Pachulicz pt. „Zaintere­
sowania młodzieży technicz­
nej 1 ich kształcenie“, wy- 
głoszonego na »sjl nauko­
wej, poświęconej • zagadnie­
niom dydaktyki ęzKÓł wyż­
szych. która odbyła się w Ka 
tnwicach w dniach 7—9 XI. 
br. Za pominięcie nazwiska 
autorki referatu lerdecznie 
przepraszamy.

jutra, lepszego ozy mniej dosta­
tniego. ale zależnego v wielkiej 
mierze od własnej pracy, dają­
cego się w jakimś przybliżeniu 
przewidzieć, skonkretyzować.

Czy dziś jest to możliwe? Nie 
wątpliwie tak. Jakbyśmy bo­
wiem nie ocdhiali naszego obec­
nego życia, jeszcze nieraz bar­
dzo trudnego, pełnego różnych 
komplikacji, na pewno dalekiego 
od marzeń, sielanki, powszechne 
go dobrobytu, to trudno nie p> zy 
znać, ze zapanował w nim jakiś 
lad. jakaś sita bilizacja. A nie by­
ła to rzecz tak częsta w naszych 
dziejach.

I jeżeli dziś składają sobie lu­
dzie tyczenia, to chyba prz--de 
wszystkim tego nawzajem soKe 
życzyć powinni, żeby tą atmo­
sfera stabilizacji w naszym życiu, 
towarzyszyła nam przez najbliż­
sze dziesiątki lat. W*»dy będą 
bcwiem o wiele realniejsze i 
d‘ Iszd, bardziej szczegółowe ży­
czenia: żebyśmy następna świę­
ta spędzali w nowym miósżka- 

eniu, żebyśmy mogli sprawić so- 
*bie telewizor, lodówkę, pralkę 
(oczywiście n_ą raty, ale może 
jěszcte tańszą" '. niż obeeni-»), 
aby cała rodzina rrngłś wyjechać 
na święta na jakiś - źp w gó­
ry, na wieś.

Dziś, kiedy notce ubranie jeśt 
często wyda'kiem, z którym .nu 
simy czekać miesiącami, i ledy 
kupn» płaszcza dzieck„ na długo 
zarywa miesięczny budżet, dla 
wielu rodzin telewizor, skuimr, ą 
cóż tu mówić o samochodzie, są 
rô'vnie dalekie jak gwiazda z 
ni ba, która daj» nam sygnał do 
wigilijnej wieczerzy. Al' nam. e- 
tajmy przecież. że jeszcze prz»d 
kilkunastu laty takim marzeniem 
było radio, porządniejsze buty, a 
mera-, pó prostu najedzenie się 
dó syta.

Nie przynieśli nam „trzej kró­
lów e" w darze tego wszystkiego, 
co obecnie mamy - sami dorabl, 
lismy się z wielkim trudem, nie­
raz w wieli-i ej męce, nieraz pa­
trząc w przyszłość z niewiarą. 
Ale chyba na pewno można 
stwierdż.ć. lata najtrudniejsze 
są już poza nami, że mamy pra­
wo wierzyć we własne siły. I li- 
ćzyć na własne siły. Dlatego też 
możemy sobie nawet pozwolić na 
składanie życzeń jeszcze nieco 
fantastycznych — jako, że nom 
Polakom na fantazji na ogol nie 
zbywa - dorosłym życzymy pięk 
nych audycji telewizyjnych, ko­
biet łłłi — tanich j smacznych 
wyrobów garmażeryjnych, rruo- 
dzieży — dobrych wyników w 
nauce, a dz’ec om — artystycz­
nych labawek.

(A. R.)

ANKIETA
PREMIOWA
-MAGAZYNU NIEDZIELNEGO

Tak, jak w poprzedniej naszej an­
kiecie, redakcja gwarantuje wszyst­
kim uczestnikom obecnej ankiety 
absolutną dyskrecję. W wypadku pu­
blikacji fragmentów ich odpowiedzi, 
nie będziemy podawać nazwisk, a 
w razie wygrania premii, lub zdoby­
cia nagrody, prześlemy wygraną, lub 
nagrodę — pocztą. Os+ateczny termin 
nadsyłania odpowiedzi upływa z 
dniem
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PYTANIA:
1. Czy łyje Ci się lżej, niż 

Twemu ojcu (matce), gdy 
byl (była) w twoim wie­
ku?

2 Kim pragnąłbyś (pragnę­
łabyś) zostać, gdybyś dzi­
siaj zaczynał (zaczynała) 
swoją pracę zawodową, 
lub naukę od początku?

3. Jaki zawód wymaga 
twoim zdaniem najwtęk 
szego, a jaki najmniejsze­
go wysiłku?

Nie chcemy narzucać uczest­
nikom ankiety żadnych recept 
na sposób formułowania od­
powiedzi .Forma odpowiedzi 
jest zupełnie dowolna. Nie in­
teresuje nas ani kaligrafia, ani 
ortografia ani styl literacki — 
ważne jest tylko, żeby odpo­
wiedź była zupełnie szczera i 

(rzeczywiście odzwierciedlała 
poglądy autora. Może być krót­
ka. lub długa, optymistyczna, 
lub pesymistyczna, byleby za­
wierała prawdziwe, z własnego 
życia zaczerpnięte fakty i wła­
sne, nie pożyczone myśli.

Koperty prosimy adresować:

TRYBUNA ROBOTNICZA, 
KATOWICE

1 opatrzyć symbolem A2.

Na wstępie odpowiedzi pro­
simy podać płeć, wiek, zawód, 
miejsce zamieszkania oraz imię 
i nazwisko wyłącznie do wiado­
mości zespołu opracowującego 
ankietę. Jak już zaznaczyliśmy, 
dane te nie będą ujawniane na 
zewnątrz.

Wykorzystajcie j»dną z wol­
nych godzin świątecznych de 
wysłania nam odnowiedzi na 
pytania ankiety A2.

K
lEDYS jak 81"sk 
długi I szeroki, od­
bywały sie w zi­
mie wieczory przą 
dek Oto wspom­
nienie ich w opisie 

pochodzącym i okolic pod • 
bytomskich i 1«75 r.

„W porze zimowej o 
zmroku wieczornym zbiera­
ją się po chatach wieśnia­
czych młode dziewczęta 1 
pa miki. Dziewczęta przę­
dą len. chłopcy zaś poma­
gają niby to „strząsać paź­
dzierze“, sprzeciwiają się 
młodym prząśniczkom, to 
urywając im jedwabne ni­
teczki, to żartobliwym sło­
wem wywołując rumieniec 
i dąsy wesołe... Tana to na 
słuchać się można przeróż­
nych bajek i legend prze­
ślicznych, tam mają j< szcze 
przytułek wygnan» zewsząd 
strzygi i upiory tam usłv- 
szec można jeszcze nutę 
piosenki ludo­
wej“. Mimo wielu 
urzędowych zaka­
zów ówczesnych 
włada pruskich, 
wieczory prządek 
odbywały się, aż 
zaniechanie upra­
wy lnu przerwało 
starą tradycję zł- i|,
mowych spotkań. «jvJ
Choć od dawna 
już nie przędzie 1 
się zbiorowo, star­
si i młodzież szu­
kają w zimie spo­
sobności do spot­
kań pogawędki 1 
zabawy. Nadcho­
dzące święta zimo­
we, zwane na Ślą­
sku — godami, są 
okazją do wie­
lu takich zbio 
rowych spotkań, na któ­
rych omawiało się względ­
nie omawia się dziś 
jeszcze różne przygotowa­
nia do planowanych obcho 
do iv, świątecznych zabaw 
czy noworocznych psot. 
Wspomina się przy tym 
„jak to dawniej bywało", 
i znów płyną opowieści 
starzyków o tym jak to się 
za ich młodości pracowało 
w kopalniach, hutach, czy 
o przygodach w czasie co­
dziennych maiszów z do­
mu do pracy.

Poczynając nd 13 «yud- 
nla (Łucji) do opowieści 
dołączają się prognostyki 
przyszłorocznej pogody. Po 
goda iowiem dni tych ma 
określać pogodę wszystkich 
kolejno miesięcy nowego 
roku. Sprawa ta ma pierw 
szorzędne dla rolników zna 
ozenie, ale 1 na naszym 
P» ..emysłowym Śląsku, szcze 
golnie przez uprawia,ją- 
eyełł ogródki działkowe, 
hocznit obserwuje się 1 no 
lnie w Kalendarzach owe 
przepowiednie.

W miarę zbliżania się 
Świąt przygotowania nara­
stają. Przeprowadza się 
gruntowne porządki: wszyst 
ko Jest myte. zerowane, 
a różne niepotrzebne gra­
ty >dą do piet a. Błyszczą­
ce czystością mieszkanie, 
to pierwszy etap domo­
wych prz.vgotow tń. Rów­
noległo z tym idą przygo­
towania kulinarne. Jadło 
świąteczne powinno być 
lepsze niż codzienne, a 
ponadto obfite. Ma to bo­
wiem, wedl" dawnego prze 
konania, zapewniać po- 
myślH iść i dostatek na ca­
ły najbliższy okres. Wśród 
przygotowywanych na Ślą­
sku świąt« cznych smako­
łyków zachowały się do 
dziś tradycyjne potrawy 
obrzędowo Jak «iemieniot- 
ka (polewka z lnianego, 
lub konopnego siemienia) 
i makówki (kluski z ma­
kiem).

Święta zimowe — gody 
— były obchodzone kiedyś 
na przełomie starego i no­
wego roku. Pod wpb wam 
chrześcijaństwa wiele prak 
tyk przesunięto i skupiono 
wokół kościelnego święta 
Bożego Narodzenia. Mająo 

Motto: „Z plotkami to tak jak z cytrynami 
w „i lelikates’ch“ - albo są, al - 
ich nie ma..."

Wesołych Świąt 
oraz

Do Siego Roku
życzy swym Klientom

Śląska rzemieślnicza
SPÔÎ.DZ PRACY malarzy 

w Katowicach

Jedna t najperpułśpmief- 
szych śląskich aktorek jest 
bez wątpienia Maria Arty- 
kiewicz. I to Opere* ce i 
w teatrze zawsze święci 
triumfy. A jrrXriak naj­
większy triumf odniosła 
Maria Arfj/kiewicz w ra­
dio. Na . Barbórkę” wznio­
sła na falach eteru toast nfl 
cześć górników, całując ich 
w świeżo wyszorowane 
mordeczki. Terać hez przer 
u'V otrzymuje pani Maria 
te’otnny od górnk.ńw sta­
nowczo dom.agtijących się 
spełnienia toastu. Nie po­
zostanie p. Artykl-wicz 
chtiba nie ïme.oo — jak 
odrobienie w najbtitstym 
czasie pełnej sz^tchty gór­
niczej... W całowaniu..

Nłe ma płotek w naszym 
..Magazynie"’ bez Zbuszla 
Cybulskiego. Ale co zrobić, 
kiedy ten niezwykle zdol­
ny aktor, ciąpie zaskaktye 
tias czymś nowym. Osfat 
nio wspólnie ze swym przy 
jacielem Jerzym Kobietą 
wyreżyserował w ,,Teatrze 
Wybrzeża" nową sztukę 
Jerzego Brbsrkiewicza ..Jo­
nasz i błazen" znów osią- 
gdiąc pełny sukces. Tym 
większy, iż młodzi reżyse­
rzy wzbogacili komedię o 

szereg pomysłów zaskaku­
jących nawet samego auto­
ra, który na premierze ba­
wił,, się z całą publiczno­
ścią, odkrywając nieznane 
karty swojego własnego 
dzieła.

* * *

Niezwykłe, perypefłe n-re 
chodzi obecnie kierownic- 
two Oneretki Gliwickiej. W 
poszukiwaniu współczesne­
go polskiego repertuaru, 
napotkali na komedię mu­
zyczną svrzed 10 lat, napi­
saną ivówczas przez Ma­
cieja Słomczyńskiego, a 
skomponowaną przez Zyg­
munta Wie.hlera .Rycerz 
szalony". Rozpoczęto roz­
mowy z kompozytorem, 
mającym upoważnienie dc 
pertraktacji również i od 
autora, uzyskano zgodę na 
wystawiente „Rycerza" oj 
Centralnego Zarządu Te­
atrów, wzięto się już za 
kostiumy, scenografię i 
opracowanie muzyczne, gdy 
nagle autor postawił veto. 
Uważa on „Rycerza szalo­
nego” za dzieło młodnści i 
zapragnął wycofania go z 
teatru. A tymczasem ope­
retka uważa ‘.Rycerza" za 
świetną sztukę i ani myśli 
rezugnoioai z jej wysta­
wienia. Obecnie pertrakta­
cje trwają — no i zobaczy­
my, co będzie dalej.

WESOŁYCH ŠWIVT 
oraz

DO SIEGO ROKU

ŻYCZY P.T. KONSUMENTOM

DYREKCJA
PAŃSTW PR2EDS. GASTRONOM.
KAWIARNIA KRYSZTAŁOWA"
KATOWICE, ul. Warszawska nr. U «

WSZELKIEJ POMYŚLNOŚCI WSZYSTKIM SWOIM

to w rnmlęd Tłłtemy I-- 
piej zrozumieć właściwy 
sens wielu praktyk 1 zwy- 
cz.ajów. Wiadomo np„ że 
dzień wigilijny Jest dniem 
wróżb. Wszystko w tym 
dniu ma znaczenie wrożeb 
ne — budzisz się w do­
brym nastroju, to cały rok 
będziesz dzień roz,poczynał 
pogodnie; nie powiedzie 
się cos — niedobra wróż­
ba na cały rok itd. itd. 
Przyjdz.l» w tym dniu rano 
do mieszkania mężczyzna 
— dobra wróżba, rok1 bę­
dzie pomyślny, jest zaś 
niepomyślnym prognosty­
kiem gdy pierwszym goś­
ciem będzie kobieta Wie­
czorem w dzień wigilii do­
konują starsze dziewczęta 
wróżb matrymonialnych. 
Liczy się przyniesione do 
izby drewka do palenia. 
Jeśli są one dn pary, za- 
mązpójście nastąpi jeszcze

w tr-n roku, jeśli nie« 
dziewczyna pozostanie Jesa 
cze rok panną. Nasłuchu­
je się, skąd pies szczeka: 
z tej bowiem strony nále­
ty oczekiwać poważnego 
zalotnika.

Powszechnie w przed­
dzień świąt cała rodzina 
gromadzi się na uroczyitą 
wieczerzę wigilijną. Już 
dziś nikt nie pamięta, że 
wiązała się ona kiedyś zt 
świętem zmarłych, czeg » 
śladem jest pozostawianie 
Jednego pustego miejsca 
przy wigilijnym stole 1

prakł-dti wany jeszcze b t 
tam zakaz w stawania od 
stołu. Dziś punktem kul ml 
nacyjnym wieczerzy jest 
łamanie się opłatkiem 1 
składanie sobie przez do­
mowników życzeń — eo jest 
związane z dawną prakty­
ką z przełomu roku, prze- 
niesion na dzień wigilij­
ny.

Na wsiach po wieczerzy, 
resztki pokarmów zanosi 
się bydłu, by zaznaczyć, 
iż nie tylko ludzie, ale 
wszystka żyjace w tym 
Jniu świętuje. Słomą zaś, 
która była rozesłana na 
stole podczas wieczerzy wl 
gilijnej, obw iązuje się drze 
wa owocowe, by zapewnić 
wydatny wzrost urodza­
jów. Podczas tego odbyv 
się swoisty sąd nad nicro- 
dzącymi drzewami. Gospo­
darz przytyka do pnia ta­
kiego drzewa siekierę, jak­

by miał zamiar 
je ściąć, gospody­
ni broni drzewa 1 
w Jego niejako i- 
mieniu zapewnia, 
że w nadchodzą­
cym roku na pew­
no suto obrodzi.

Po wieczerzy do 
mownhy składają 
sobie różne upo­
minki „na dzieciąt 
ko“ 1 przy choince 
śpiawaj kolendy. 
Były to kledrś pie 
śni « życzeniami, 

“ mające wpłynąć 
na ukształtowanie 
się pomyślności dla 
gospodarstwa, do­
bytku i domowni­
ków.

Już ■ tych najogólniej 
narysowanych uwag widaó 
w całym zespole zwycza­
jów związanych ze święta­
mi Bożego Narodzenia wy­
raźny splot elementów star 
szych, należących kiedyś 
do zespołu praktyk z prze­
łomu starege i nowego ro­
ku z elementami nowszy­
mi, wprowadzonymi prze“ 
chrześcijaństwo. Są to 
święta przede wszysfkin 
rodzinne nasycone radoś­
cią i życzliwością dla naj­
bliższych.

JÓZEF LIGĘZA

JUŻ DAWNO 
NIE BYŁO —

ŻYCIE RODZINNE
Ogłoszenie z , Życia Bytów 

■Mego-; „Przepraszam moją 
zonę ta wyrządzoną przy­
krość 1 równocześnie zabrt 
niani ob. Szymańskiej i Pan­
kiewicz interesowani» się jej 
•wobr Ostrowski Boleslaw".

MAKABRENKO
W łódzkim „Expreße Tlu* 

strowa ny m * przerzylaliśmy
następującą wyp «wiedź jedne 
go z uczestników narndy peda 
gOKiczneJ: „(iw"źam, że mili 
e.ia schwytanemu wajprpwi- 
ezftwi powinna nd razu spu­
ścić dobre lanie Nie zasrfcn- 
dzi. a na pewno pozostanie 
na dhiifo w pamięci. Albo 
przetrzymać jedną noc w a- 
reszcie zr Jakieś sprawki. 
Wstrząs będzie ktflosałny.,.M

ROZKŁAD 
DŁUGÓW

Or’osze.nie z „Głosu Srcze- 
cłńskiego : „Z powodu sta- 
leęo rozkładu małżeństwa za 
długi Mieczysława Mich'b-zy 
ka nie odpowiadam. Halina 
Michalczyk.,.''

CZYŻBY 
ZŁOŚLIWOŚĆ?

O istotnym problemie śród 
ków antykoncepcyjnych ya 
podstawie autops.Jt i zebrane­
go materiału pisze pewien su 
lor w „Kurierze Szezeciń- 
skim". M. |n. wyczytaliśmy; 
..Natrwnlait Jakość prezerwa­
tyw — jak n»» informują 
sprzedawcy na podstawie 
zwierzeń męskiej klienteli — 
stale odę pogarsza; wobec 
nieudolności krajowego prze­
mysłu zumtmwro. zachodzi 
chyba konieczność częściowe 
go importu".

BIEDACZEK
NIE ZNALAZŁ

..Dziennik B-łtyckf' juunie 
szcza obrazki z sali sądowej. 
Oto Jeden z nich: „Henryk 
D. oskarżony zo«fai o pobiera 
nie wysokich łapówek w za­
mian za obietnic^ załatwie­
nia przydziałów na mieszka­
nia. Zapytany przez jednego 
z ..petentów“ gdzie załatwia 
wspomnianą sprawę, nie u- 
miał wymienić odpowiednie­
go urzędu, po prostu — nie 
wiedział. — To prawda — ze­
znawał — A© dowiedziałem 
się o tym niedawno. Ale rów 
nież prawda, że chodziłem po 
mieście i szukałem. Szuka­
łem ludzi, którzy potrafią ser 
deeznfe | po ludzku załatwić 
taką sprawę Wierzyłem, że 
znajdę takich ludzi. I dlate- 
go ~ to nie było zwykłe o«zu 
stwn“.

OKAZYJNA 
CHOROBA

Komendant dzielnicowy 
MO w Łodzi — Śródmieście, 
op wiada reporterowi „Gło­
su Robotniczego“: Onegdaj w 
„Domu Mody“ przy Piotrków 
sklej zatrzymaliśmy młodą 
dziewczynę, która w tym skle 
pie dckon'jla pięciu kradzie­
ży. Oświadczyła bezczelnie 
milicji n tom — jak tu nie 
kraść, kiedy kobiety trzymają 
pieniądze .,na wierzchu“. Aż 
ręka świerzbi — Tylko brać!’*

nOTĘGA WŁADZY 
MINISTRA

„Głos Pracj-“ w informa­
cji władnej z Wrocławia pa­
sze „Mija właśnie rocznica 
»potkania wrocławskich tram 
wajarzy i posłem ziemi dolno 
ślątklej, ntin. Rapackim Sza 
lety znalazły się wówczas na 
honorowym miejscu, wśród 
poruszonych przez tramwaja­
rzy spraw. Minister zanoto­
wał I... 2 szalety już »tują, 
3 jest w budowie, a pozo­
stałe 3 staną w przyszłym ro­
ku".

MÖW. CHŁOP 
DO TRUPA —

BO AUTOR... TAK 
CIICIAŁ

W „Głosie Koszalińskim“ 
ukazał się felieton pod tytu­
łem „Kłopoty z garażem •. O- 
to jego fragment: „..garażu­
je swój wóz w kostniey Szpi­
tala Miejskiego w Koszalinie. 
Z nieboszczykami zżył się do 
tego stopnia, że od czasu do 
czasu, będąc w dobrym hu­
morze, figluje z nimi, nacie­
ra im stopy śniegiem, pod­
szczypuje I rozmawia — Jak 
równy z równym".

KICHAJ PAN NA TO
W liście do Gazety Zielo­

nogórskiej" skarży się jeden 
z czytelników: „Wracałem nie 
dawno z ostatni“go seansu w 
kinie „Nysa", Byłem straszli­
wie zakatarzony Na rogu ul. 
Świerczewskiego kichnąłem... 
raz, drugi, trzeci. Naraz wyło­
niły się zza węgła dwie syl­
wetki milicjantów. Spojrzeli 
na mnie surowo 1 wiecie co 
powiedzieli? — ...Obywatelu, 
jest Już po gadzinie dziesią­
tej, Nie zakłócajcie spokoju



$
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mają rozmieszczenie oczek

Katowicach
Fnidemia „hula - hoop" Ao 

taiia do Katowic! Wvsta'czy 
•pojrzeć na zdjęci", aby 
przekonać *dę, ji fakt ten nil 
u'e; i nairnnlejszej wątpli­
wość1 1 dlatego muaimy sę 
nim zająć jak najpoważniej. 
Staj] też t> łdajemy kilka istot 
n"ch, naukowych wiadomo­
ści. Każdy nuiahupek i każ­
da hulahupka (jesteśmy rze 
konáni, iż stewo to znajdzie 
Bię wkrótce w słowniku ję­
zyka oolskiego redagowanym 
przez prof. W. Doroszewskie.

îotoi W- Dzlurzyckl

go) powinni się zapoznać 1 
tym, rzeczowymi uwagami 
nim założą kółka na siebie 
i zaczną kręcić...

A więc według dokładnie 
niesprawdzonych jeszcze da­
nych dotychczas wvproduko 
wano 27.324.879 obręczy (mo­
wa tu tylko o plastykowych 
inne się nie liczą!!!), któ­
re pokrywają jednak zapo­
trzebowanie w minimalnym 
stopniu i stąd produkcja ich 
zwiększa się z każdym 
dn-em.

W Poisce wyprodukowano 
na razie 6.854 koli, jednakże 
wobec ogromnego zaintereso 
wania, wiele wvtwóml nasta 
wiło się w phwili obecnej 
wyłącznie na wyrób plastyko 
wych obręczy, które już w 
najbliższym czasie znajdą się 
w skłonach MHD ..użytki 
kulturalne“

Korzyści wypływające z u- 
prawiania „hula - hoop1 z 

punktu widzenia lekarskiego 
Ba następujące:

Świetna gimnastyka:
Doskonale pobudzenie krą­

żenia:
Cudowny odpoczynek po 

wyczerpujące' pracy (re­
laks!!!)-

Świetna zaprawa 1 kondy­
cja (ważne dla sportowców);

Doskonały trening zmysłu 
równowagi;

Dobre .ćwiczenie dla mięł- 
pj całego ryją;

„hula“ Jest oczywiście kolo, 
autentyczne koło z plastyku. 
Obręcze z drzewa, wikliny 
czy innego materiału są tyl­
ko lędznym surogatnm. na- 
miasti. , czyli po polsku B,zą 
cem. Ale my nadążamy za 
postępem cywilizacji i miej- 
m nadzieję, ze już w ąj- 
bliższym czasie sklepy MHD 
przrsp.pią do sprzedaży kół 
„hula”.

bą jako , ł-aleci 
ki z aaskie4 por 
celany“. Wymo­
gę to oczywiście 

odpowiedniego 
kunsztu, ale iak 
sie ma tt wa» 
runki co Jolanta 
Hanisz...

laniec w ob.ęczy jest szcz» 
gólnie odpowiedni dla osób 
- w„ ą ni tyle odpowiednią 
ile odpowiedzialną, o czym 
przekonuj,e nas najlepiej Flo 
rlan Drobnik. Z lrd»roby 
aktorsik ej ną wpół ubrany 
wyskoczył o Drobnik. by za 
demonstrowT4 nam swój po­
pis w „hula".

Najważniejszą rzeczą w

Zadania zilustrowane przez nas na nonlższych eztea 
rech rycinach wcale nie są trudne Wystarczy prze» 
chwile pomyśleć, by znaleźć prawidłową odpowiedź« 

Spróbujcie...

Zad. 1 Czy przez obrót bloku widocznego w lewym dolnym 
rogu rysunku w kierunku oznaczonym strzałka ciężar 
zawieszony na linie będzie opadał, czy też podniesie 
•ię do góry?

„Hula“ można 
tańczyć so’o, wa 
dwójkę, a na­
wet z samym ... 
sobą, jak to wi­
dzimy właśnie 
na zdjęciu Jolan 
ty Haniszówny, 
tańczącej ze so-

CH07NKA ŚWIĄTECZNA

P' d choinką znałdują się następujące poda 
runki;

cybuch, czako. Imbryk, łyżwy, meble, 
narty, piżamą, radio sanki, statyw, świ.

der, teczka, wa-on.
Powyższe wyrazy należy tek rozmieścić w 

podanej f gurze. aby litery środkowego rzędu 
pionowego - czytane z góry na dół - dały 
Jozwiązanie.( W ozwiązanit i — ą). Dlą u- 
łatu lenia, k.lka 1-ter umieściliśmy na właści­
wych miejscach.

Wsrod C’-^telnikbw, którzy w ferm n e do 
?' ta nadeśla trafne rozwiązani.. Jednego 
chociażby z powyższych zadań, rozlosowane 
zostaną tagrody książkowe Rozwiązania pro­
sím; nadsyła na adr : „Trybuna Robotni­
cza“, Katowice, ul. Mickiewicza 9, z dopi­
skiem (na kopercie)- Zagadki świąteczne. ÿs

■

Znaczenie wyrazów;

Poziomo; 8 ciało niebies­
kie, 8 otrzymujesz przy kup­
nie, 9 rzemieślnik. 11 prze­
wozi towary ; pasażerów, ]J 
coś do szycia grubvmi ni-ml. 
14 może być życiowa, pro­
centowa, 15 spór, waśń 18 
zwierzę gruboskórne. 17 »za­
ścianek do gry, 19 miasta na 
Śląrku, 21 wstawia klepka. 
23 gospoda przydrożna, 24 
DŚlina posiadająca kje'tch 
kwiatowy opatrzony w k-4„-e, 
2 brak rozumu, 27 w mat. 
- funłacjs kąta 28 źrebaki, 
3C owad, 32 m zastosowanie 
przy cuceniu, 3« ostrz» r.oża, 
38 rodzaj hermetyczr e z„m- 
kmęlegc kotła, 40 wydz ały 
uniwe-syteckie, 41 wydziały 
aocja izmu, 43 łuski po isku, 
44 uprawniały do nabyć,t *- 
trakcyjnych towarów 45 kpy,

7 trł Q Trzy z ty-h kości ,.i gry
I uU, U dok mane według w spólnej reguły. Czwarta — od­

mienne. Wskaż ją.

3 bierzo u- 
nie zachmurzo 
lub przyimuje 
w kranie. 8

Pionowo: 1 kawałek papie­
ru 2 odzienie, 
dział w grze, 4 
ne, 8 wysyła 
fale, 7 miasto
n’e moż« obejść się bez tyto 
mu. 9 skwaśniałe, 10 brzem ę, 
11 sroJck. droga. 13 poważne 
uszkodzeń.e statku, 18 ąraj- 
ca.t »k, 20 turysta wysokogór­
ski, 21 walka, bitwa, 22 ju- 
b ler. 23 chmurka, 25 n muz 
— zespól dziewięcioosobowy, 
29 przedm ot, 31 »lui» do tran 
•porte mleka, 33 kraj w Anie 
lyce Pin.. 34 trunek, 15 dzier­
żawą, 38 sygnał samochodo­
wy, 37 zn.ewaga, 38 esteee,
39 małą tanapa, 42 po.’az<
zimowy 43 u mahomc »n — 
niewierny.

głupcy, 48 marionetka, 47 o 
nim mówi uę w zdaniu. 48 
chwyty prawnicze, wybieg-.

(Odpowiedzi zamieszczamy wewnątrz numeru)

Znaczenie wyrazów-:
1 — 14 dawny żaglowy o- 

kręt wojenny, 2-1. człon es 
zespół” baletowego, 3 - Ib 
sekundär.., 4-17 jeleń obsza 
rów arktycznych, 5 — ić wy 
ci ; roślinny. 8-19 po.-zu e 
godn< ści własnej, 7 — 20 śród 
ki pieniężne, 8-21 m. bel 
9 - 22 nr tsarz. 10 - 23 ogło­
szę” », 11 — 24 cześć p- «rej, 
12 -13 istotna cecha, właśni 
wość, 13 — 3 błazen. 14 - 4 
pracownia artysty - plastyka,

15 — 5 kwestia do rozwiązą 
nią, 1“ - 6 związek organicz 
ny wystę ijący w ha.-bacie 
i kaw e 17 — 7 pieczeń woło 
wa, 18-8 wszystkie egzem 
pl irze jakiegoś czauop.sma, 
które ukazały się w „ląett 
.oku. 19 — 9 ginekolog. 20 — 
10 przes-kody ze zwai'iv h 
drzew i drutu kolczaateg >. 21 
— 11 duży ogień. 22 - .2 le­
czenie, 23 — 1 iotocznie li­
chy tenor, 24 ■ 2 loaal loz-, 
rywkowy, '

7* I 0 Prosimy o szybką olpowlidź: która ze ścieżek ogrodu 
ŁUU L pomiędzy punktem A I B jest najkrótsza?

. a ■! rih iA^X-TllJawuLLamyutMi il»i mii —: —

—-iaa*ûiau—ę.
ą pet«»

QUIZ
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wytatuowa-

To dopiero począ-

wa-

pleć głupstw odparł

powtórzył

Wi -

SM

Silas
wuj

dobra Też nic nadawy-

w najczulsze miejsce 
zaczerpnął tchu, łyknął

— powiada — możesz co 
do rzeki po ryby, byłeś 
tutaj, w zamku, żeby po-

przy- 
n:ech

nic wielkle- 
Łabęaziem“

Powra- 
Ko«m* 
Z drze-

poszycia czy 
zawiejach ni-

okolicy kry- 
domów, alta-

ja-
ko-

zapytał. 
wuj Sl-

współ- 
że wuj

ci milę for. 
odparł wuj 
Daj mi pięć

zwierciadłem 
własny akt.
Koniec? — zapytał

lach. Kiedy ruj Knsmr wspomniał 
o B arritz, gdzie stał w samej ko­
szuli jrzed lufą pistoletu, na dru­
gim końcu Którego szalał zazdrosny 
mąż — wujek moj Silas przelicyto­
wał go wspomnieniem z Bedfordshi- 
re, gdzie równie zazdrosny leśniczy 
przestrzelił mu kapelusz dubletem 
z dwururki. Im górniej piał wuj 
Kosma, *ym weselszy stawał się 
wujek mój Silas.

— »powiadałem już — zapytał 
wuj Kosma — o trzech tygodniach 
w Arles, jakie spędziłem z pewną 
francuską księżną?

— Nie — odparł wuj Silas. — 
A ty słyszałeś o miesiącu, który 
przeżyłem z księżniczką ze Ston» 
Castle? Z lady Zuzanną? Pamiętasz 
ją, co?

— Wiesz, Ja... kiedy to było?
— Zimą dziewięćdziesiątego trze­

ciego. Musisz ją pamiętać! Dwa ra­
zy na tydzień przyjeżdżała koczei n 
do Harlingtonu, z lokajem. Nosiła 
czarny piaszcz na czerwonej pod­
szewce.

— Brunetka?
— T« sama Czarna. D’ugle, czar­

na włosy, czarne oczy i śliczi.e, czar­
ne rzęsy. Urocza

— No, jasny! Pamiętam doskona­
le! Ja...

— Czekaj no, Kosmo. Pamięta««, 
Co o niej mówili?

— Czy...
— Ze nawet nie spojrzy na żadne­

go chiopa — c >gnął wujek moj Si­
las. — Nigdy. Że chłodna, jak żaba. 
Niedotykalska. Zjeżdżali do niej fa­
ceci zewsząd, z Londynu, z całej 
wyspy. I nic. Siedziała w zamku, 
wyglądała oknem i malowała 
doczki. P?mięłasz?

— Ja...
— Ale zamek w Stok« «nasz? 

tuż nad rzeką.
— A jakże. Pewno, i» znam.
— Tuz nad rzeką — mówił

81Ias. — Więc tamtej zimy łowiłem 
w niej ryby, wiesz, tak ukradkiem, 
na kłusa. Idę raz z koszem pełnym 
węgorzy, »mykám się pod z >mko- 
wym murem, dochodzi ta rano, 
aż tu ona mnie cap...

— Jaka ona?
— No ona. Księżniczka. Siedział* 

pod murem ze sztalugami, malowa­
ła. Jasno już było, więc malowała. 
Mówiła potem, że ch ciała uchwycić 
świtanie nad wodą, — „Ach. ty kłu­
sowniku“ — powiada. Co miałem 
robić. Byłem gotów. Chwyciła mn.i 
przecie na gorącym uczynku,

— No 1 »?
— Sm.eszna historia, Kosmo. , Nic 

nikomu nie powiem — odzywa się — 
ale musisz iść ze mną do zamku. 
Tak jak stoisz, a ja cdę będę malo­
wać. W tych starych łachach. Z ty­
mi węgorzami.“ — Dobra — powia­
dam i poszliśmy do zamku. Tego 
ranka zaczęte malować mój portret. 
„Cała rodzina pojechała — powie 
da — za granicę na zimę i astem 
sama jedna nie rachując kucharza.

nlee w kolorowym «wetrze «łożył 
u oberżysty pieniądze. Następnego 
dnia Goffy rozpoczął treningi. 
Odziany w owerol i trampki kłuso­
wał co rano przez wieś, a wieczo­
rami popijał w oberży porter, kle­
pał się po piersiach i oodtykał Każ­
demu pod nos łydki. — Patrzcie, 
jak;e krzepkie mam

Wujek mój Silas 
przez cały ten czas 
trenował ani razu.

Jest pewna hrabianka, a w Singapo- 
rze mam Norweżkę, nie licząc pięciu 
czy sześciu uroczych Francuzeczek 
z Saigonu. No i oczywiście w Ja­
ponii...

— Chwileczkę — przerwał wujek 
mój Silas. — Przecie za granicę jeź­
dzisz podobno dla zdrowia’’

...w Hong-Kongu znam jedną His« 
pankę, która ma żółwia 
nego na...

— Dobra, dobra. Też 
go. W Harlington „Pod 
keine; la ma kukułkę

— Wiem — wtrącił wuj Kosma. — 
To ja kazałem ją wytatuować. Na 
pamiątkę naszej miłości. Dlatego po­
wiadają teraz, że najwcześniej moż- 
r a -obaczyć w Anglii kukułkę w 
Harlington.

To także nie zrobiło na wujku Si- 
lasie wielkiego wrażema. Obojętnie 
pociągnął tęgi łyk wina, łypnął na- 
biegłymi krwią oczyma w sufit 
i przybrał k styczną, pełną sarka­
zmu minę. Kiedy zaś wuj Kosma 
opowiedział historię dwóch mniszek 
z Bolonii, wujek mój Silas poczę­
stował go dykteryjką o siedmiu ad- 
wentystkach w shegnesskich kąpie-

długoletnich osobistych 
doświadczeń, gdy w latach sześć­
dziesiątych — siedemdziesiątych tru­
tni.’ się dekarstwem.

Zawód ten przynosił duże docho­
dy, roboty nie brakło, toteż wujek 
z czasem kupił sobie klacz oraz dwu- 
kolkę i rozjeżdżał po 
jąc dachy rozlicznych 
ny, stodoły i obory.

Umiał trzymać się 
ścian w marcowych 
czym małpa gałęzi, a różnobarwne 
gonty układał mistrzowska ręką w 
przepiękne wzory. Jak prawdziwy 
artysta, prace swe opatrywał pod­
pisem. Nie tyle podpisem raczej, co 
znakiem, który stanowił dumny 
i czupurny kogut o potężnym grze­
bieniu i rozpostartym na kształt 
wachlarza ogonie. Koguty swe wuj 
Silas rkręcał ze słomy i przybijał 
pod każdym wykonanym przez sie­
bie dachem.

Z czasem znak ów stał się tak po­
pularny, jak mosiężne talerze goll- 
brodów i w końcu wszedł w 
słowie: kiedy kogut pracuje, 
się kury pilnują.

Pewnego dnia wujek mój 
poprawiał dach nad jednym z led- 
fordzkich sklepów. Na dole, we wła­
ściwym sklepie sprzedawano wstąż­
ki i perkaliki wełny 1 kapelusze, na 
pierwszym zaś piętrze pracowało ze 
dwadzieścia młodych szwaczek pod 
czujnym okiem starej modniarki, 
która, wedle słów wuja Silasa, za­
miast biustu wyhodowała sobie dwa 
pastewne buraki, a zamiast serca — 
cierpką ulęgałkę. Była to kobieta 
niezwykle tęga, a przy tym surowa 
1 podejrzliwa.

Za każdym razem, gdy wuj Silas 
wspinał się po drabinie, starucha 
gdakała, niby kokosz r.ad plsKlęta- 
ml. Kiedy zaś zstępował na dół — 
stawała w oknie osłaniając -woja 
. szwaczus.e" przed niecnym jastrzę­
biem. Tak przy tym kraśniała na 
gębie — mawiał wuje’ : mój Silas — 
jakby już, już miała znieść jajko.

Któregoś dnia zamówiono niespo­
dzianie w pracowni żałobne suknia 
1 szwaczki miały mnóstwo pracy. 
Siliły się przy tyrr na powagę, jak 
by cudza śmierć dotknęła każdą z 
nich osobiście co najgorsze zaś, nla 
miały czasu spojrzeć, choćbj przo-

Od dzisiaj 
dzieii iść 
potem był 
zować.“

I wujek 
chwila z kielicha, opowiadał, jak to 
calutki tydzień chodził raniutko po 
węgorze. potem boczną furtką 
wślizgiwał się do zamku i pozował 
księżniczce. W jej pokoju. Aż raz 
coś się przydarzyło. Pewnego dnia 
deszcz teł, jak z cebra, calutki dzień 
1 jeszcze noc. Kiedy wujek przy­
szedł rano nad rzekę, okazało się, 
że woda wylała i zniosła kładkę 
wiodąca do zamku. Musiał więc na­
łożyć prawie sześć mil drog, 1 przy­
szedł do pałacu dopiero o ósmej. 
Wśliznął się, jak zwykle, bocznym 
wejściem i poszedł na górę, prosto 
do pokoju księżniczki, która akurat 
stała przed wielkim 
i malowała swój

— I na tym 
wuj Kosma.

— Co znowu! 
tek.

— Więc co zrobiła?
(DOKOŃCZENIE NA STRONIE 11)

nie głupstwa — ciągnął 
wuj Silas. — Wyzywam cię. Jeśli 
ten młody człowiek echee postawić 
parę groszy ni boczku — pobiegnę 
z obą pięć mil. Gdzie 1 kiedy ze- 
chcesz.

— Doskonale — wtrącił młodzie- 
n'ec w barwnym swetrze — chęt- 
nie postawię coś niecoś. Proszę 
bardzo.

Więc się umówili, że Silas 1 Goffy 
za trzy tygodnie, w niedziele rano 
pobiegną z Carlton do Solbrook, 
szosą nad rzeką

— N:e chcę się >ad tobą n rtwić 
— rzeikł Goffy — dam

— Nie potrzeba — 
Silas. — Ale wiesz co? 
minut for. dobra?

— Proszę bardzo.
I pobiegniemy całkiem sami? 

Żadnych sędziów, żadnych motocy­
kli. Nikogo. Doora?

— Proszę bardzo 
Goffy.

Uścisnęli sobie dłonie, a młodzie-

mięśnie!
zaś nie czyn-'! 
nic zgoła. Nie 
picie porteru 

zaś uważał za głupotę. Nie prze­
chwalał się też niczym, przeciwnie 
nawet, po trzech dniach wyznał, że 
ischias nie daje mu sypiać po no­
cach.

— Ischias? — dopytywano się. — 
A co będzie z biegiem?

— Nic strasznego — odpowiadał 
wujek mój Silas. — Wszystko w 

Choć czasami łapią 
Chroniczne 
wszyscy już niemal 
o biegu 1 porobiono 

Kiedv rozeszła

UJEK mój Silas 1 wujek 
mój Kosma naležel do 
zgoła odmiennych świa­
tów, usposobienia jed­
nak mieli pokrewne. Wuj 
Kosma wzrostu był nie­

dużego, zawsze pięknie woniejący, 
zawsze wytwornie odziany, zaws- ■ w 
pilśniowym, zielonym kapeluszu, ze 
złotym sygnetem na małym palcu pra 
wej ręki, z prześlicznym brelokiem z 
gra atu u dewizki. Nosił tez zręcz- 
ną laseczkę o srebrnej gałce, palił 
tylko -ygara zaiste wyglądał na to, 
czym był w życiu — na pożeracza 

c niewieścich. Jeśli wuiek mój 
Silas był w naszej rodzinie czarną 
owcą, to wujek mój Kosma był owcą 
niemi iej czarną, lecz z innych zu­
pełnie powodow. Postępował miano­
wicie w sposób, którego nigdy nikt 
nie mógł mu wybaczyć. Spędzał 
wszystkie zimy za granica Przysy­
łał nam stamtąd pocztówki, na któ­
rych widniały palmy w Młntonie, 
otoka w Neapolu, Wezuwiusz, gon- 

sam w 
tlę ruin

dole w Wenecji, albo on 
słomkowym kapeluszu na 
Pomp- i pisał tak: „Jutro jadę do 
Grecji i do Port Saidu, a stamtąd 
skoczę na Cejlon". Fama głosiła, 
choć nikt .ego otwarcie nie mówił, 
że wuj Kosma ma w Nicei jakąś da­
mę serca, wspominano też o pew­
nym skandalu w Colombo. ~ 
cając wiosną do domu, wuj 
przywoził świeżutkie, prosto 
wa pomarańcze, sycylijską cerami­
kę, muszle x mórz południowych,

grudki kw*rcu z żyłkami złota, wo­
jenne tonorki dzikich wodzow, ora« 
Informacje, jak należy poprawnie 
jeśA oeghetti. Igrając brelokiem u 
dewizki opowiadał przedziwne hi­
storie o goi ących gejzerach, o dale- 
kicn wysepKach południa, o bana­
nach pn dwadzieścia sztuk za pen- 
s a, lub o tym, jak nieomal nie do­
szło do pojedynku między nim, a 
pewnym Prusakiem w Kairze. Kos­
mopolita. wytwórni«, uwodziciel — 
wujek mój Kosma robił na każdym 
ogromne wrażenie.

Tylk< ni na moim wujku, Sitesle.
— D’ugo coś, Kosmo, nie było 

cię — mawiał na powitanie. — I co 
przez ten czas zwojował© ?

— Co zwojowałem’ Kiedy ty sie­
działeś w dziupli i hodowałeś agrest, 
Ja zwiedziłem pół globu!

— Dobra, dobra — odpowiadał 
wuj Silas. — Dobra, dobra. To ty 
tak powiadasz. Kto cię tam wie? 
A moześ ty całą zimę przesiedział 
w pensjonacie w Brighton?

— Ach, tak! — wo’ał wuj Ko­
wnu. — Więc mi nie wierzysz? Cze­
kaj, zaraz ci oko zbieleje, niech tyl­
ko opowiem co mi się przytrafiło w 
drodze do Adelaidy...

— Dobra, cobra. Opowiadaj. Nikt 
d nie broni.

— No to słuchaj Na przykład to. 
W Assyrii jest ogromna pustynia, 
nietknięta dotąd ludzką stopą. Trze­
ba trzech lat, aby ją przemierzyć na 
wielbłądzie Otóż pewnego dnia...

— Przejechałeś tę pustynię?
— Nie, ale...
— Więc skąd u lich« wiesz, te 

trzeba na to trzech lat?
— No, wiem...
— Zaraz tak pomyślałem — mó­

wił wuj Silas. — Właśnie tak przy­
puszczałem. Słyszałeś o tym, Ko­
smo, słyszałeś i tyle. Wie,e rzeczy 
się słyszy, a pożytku z tego ma«x 
Weżmy chocby kobiety

— Ach, tak! Proszę bardzo.
— Jak tam z twoją Niecą’
— Nie mam w Nicei nikogo.
— No, proszę. Zaraz tak rnyśla- 

lerr Wiele hałasu o nic.
— Ona mieszka w Monte Cano.
— Dobra, 

czajnego.
Ugodzony 

wuj Kosma 
ostrożnie winka z piwnicy wuja Si­
lasa, jakby to oyła trucizna '■ na 
szczury, oblizał wargi, po czym 
rzekł:

— W ogóle, Silasle, nie masz o ni­
czym pojęcia. Kobiet mam znacznie 
więcej i nie tylko w Monte Carlo. 
Jedna jest w Mentonie, jedna w 
Marsylii i dwie w Wenecji. W sta­
rożytnym pałacu w Neapolu mieszaa 
jeszcze jedna, poza tym dwie, go­
towe dla mnie na wszystko w Rzy­
mie, dalej młodziutka Greczynka w 
Atenach i dwie rozkoszne Syryjkl 
W Port Saldzie. Wszystkie o le po 
prostu .odzą mi z ręki. W Colombo

OFFY Windsor był to 
chłop rosły, kościsty, o 
końskiej gębie i długich, 
strusich nogach. Zaw­
sze się przechwalał, że
potrafi przeciec milę w 

pięć minut.
Wujek mój Siła- który nogi 

miał jak stół bilardowy 1 rzeca 
jasna nigdy się niczym nie prze­
chwalał, twierdził, że niegdyś śei- 
gał się z Goffym na dystansie pię­
ciu mil 1 wygrał, jak chciał. .

Ludzi podobnych Goffy'emu cho­
dzi po święcie mnóstwo.

Jak się już rzekło, takich bywa 
wielu. A’ po latach, starzejąc się, 
zaczynają wspominać, jak to przez 
tydzień, wieczór w wieczór wypijali 
duszkiem .litra“, jak wychodziły 
Im serie po sto karamboL, jak jed­
nym rzutem, na ślepo i do tego 
lewa ręką kładli kręgle, jak w 1899 
— nie, co mówię — w 1897 roku 
noprawili o ileś tam sekund rekord 
świata na jedną milę, chociaż ni­
gdy go n'e uznano oficjalnie.

Tak właśnie rzecz się miała « 
Goffym. Niechaj tylko sobotnim 
wieczorem zejdzie się kilku gości 
„Pod Złocis+ym Łabędziem1' — już 
nasz Goffy demonstruje cios w ner­
ki, którym zdobył w 1891 mistrzo­
stwo A iglii wraz z Irlandią w 
dze półśredniej. — o.

Pewnego razu Goffy dopadl 
kfegoś młodzieńca w bajecznie 
lot-owym swetrze i nuże bujać o 
pięciomilowym biegu w Crystal Pa­
lace, o tym jak zdublował wtedy 
całą stawkę i tak dalej, kiedy wuj 
Silas nagle przerwał mu ten pop’s.

— Goffy — odezwał się — miler 
i ciebie był jak cholera, to fakt, 
ale długie dvstanse biegałeś kiep­
sko. Na pięć mil podejmuję się 
wygrać z tobą jeszcze dzisiaj n. • 
wet.

— Nie 
Goffy.

— To

porządeczku. 
mnie skurcze.

Tymczasem 
mówili tylko 
wysokie zakłady, 
się wieść, że wuj Silas nie trenuje, 
że cierpi na ischias oraz chroniczne 
skurcze — zakłady doszły do 10:1 
przeciwko wujkowi.

Tegoż jeszcze wieczoru wuj Site» 
obgadał sprawę z Walterem Hawt- 
hornem i nasiennego ranka Walter 
rozgłosił, że wuj Silas cierpi na 
reumatyzm i przewlekle zanalenie 
stawów, na domiar złego zrś ostat­
nio czepiły się go czyraki.

Ogólny wniosek był następujący
— wujek mój Sites nrzegr* nie­
chybnie, wobec czego Walter poro­
bił tego dnia grube zakłady po 20.1 
przeciw wujkowi. Wieczorem, w 
wilię biegu wuj Silas miał ttak 1 
w niedzielę rano zakłady stały już 
33:1 przeciwko niemu.

Wyścig rozpocząć się miał o 10 
przed oberżą „Pod Koroną" w Carl­
ton. Pierwszy na »tarci« zjawił się 
Goffy.

Punktualnie o godzin!« dziesiątej 
wuj Silas ruszył powolnym truch­
cikiem, na podobieństwo ociężałego 
zwierzęcia, które nie umie i nie lu­
bi się śpieszyć.

Wujek kłusował z pięć minut, po 
pym ułożył się najspokojniej w 
poprzek szosy. I eżał tak czas jakiś 
wypoczywając wygodnie i dysząc 
coraz równiej, póki w oddali nie 
ukazał Sie zasapany, struslowaty 
Goffy.

P-zystanął t pochylił »ię i ad wu­
jem — Silas — wysapał — oo "l 
Jest? Masz dość?

Wujek mój Silą* leżał na wznak 
1 jęczał.

— Potrzebna c! pomoc? — py+*ł 
Goffy. — Co mam zrobić?

— W tylnej kieszeni... — wyszep­
tał wuj Silas. — W tylnej kiesze­
ni... flaszka...

Goffy dźwignął wuja, wyciągnął 
flaszkę i przytknął ją do ust Sila- 
«a. — Co to jest, Silas? —

— Whisky — wybełkotał 
las. — Łyknij 1 ty...

Goffy’emu żal się zrobiło 
zawodnika. Pomyślał sobie, 
Silas cierpi na ischias i zapalenie 
stawów, że wczoraj miał atak i po­
ciągnął solidny łyk, aby pokrzepić 
się nieco.

— Goffy — wyszeptał wuj Silas
— może dzisiaj widzimy się ostatni 
raz... jeśli tak... chcę, abyś w ledział... 
nie czuję do ciebie... żalu...

Goffy, który od szóstej rano n!» 
miał nic w ustach, a od dwu tygod­
ni pił bardzo niewiele i to tylko 
porter — łyknął jeszcze raz.

— Jak myślisz — wystękał wuj 
Silas — dasz radę zanieść mnie do 
tamtej ch łupy? Zanieś mnie, Gof­
fy. ,

Goffy rozejrzał się 1 »postr’egl 
o dobre pół mili wstecz stojący przy 
»zosie domek. Zabrakło mu odwagi.
— Za daleko — powiedział — ale 
wbiegnę tam. Pobiegnę i sprowa­

dzę kogoś. — Raz jeszcze pociągnął 
« butelki i popędził ku domkowi

Wujek mój Silas czekał spokoj­
nie. póki Goffy nie skryje się za 
pierwszym zakrętem, po er- m wstał 
1 pob'egł równym, nieśpiesznym 
truchcikiem dalej. Wiedział, że te­
raz ma znów całą milę przewagi. 
Wiedział również coś jeszcze. Coś, 
o czym n!e miał pojęcia Goffy. Ze 
jego whisky stanowi mieszankę w 
trzech równych częściach: whistky, 
brandy 1 rumu.

O milę da ej gdy wujek mijał 
Jeden z przydrożnych domków, na 
ganek wybiegi niejaki Artur Wat­

mój Silas, poci»g®jąc co

WIAT — zwykł mawiać 
wujek mój Silas — cał­
kiem inaczej wygląda z 
czubka drabiny.— Wnio­
sek ów wysnuł wuj z

ki™» 1 wr isnął: — Hej, • fdzł* 
Goffy?

— Daleko w tyle — odparł wuj 
Silas. — Doszczętnie wyczerpany. 
Kiedy nadbiegnie, daj mu co n* 
wzmocnienie. Wódki, albo co.

Po kwadransie przed domkiem 
pojawił się Goffy. Rzeczywiście czuł 
się on w tej chwili, jak człow ek, 
który biegnie w górę po schodach 
obijając się przy tym od czasu do 
czasu głową o sufit. Równocześrr« 
na szosę wyskoczył Watkins z kie­
lichem wir a porzeczkowego w dło­
ni.

Goffy pochwycił kielich, wypił 
duszkiem i pob egł da’ej. Był 
wściekły na wuja Silasa i na »leb.« 
również.

Świat eały przesłaniała mu mg'% 
■ nogi niosły coraz niepewnie). Pól 
mili dalej wybiegł spośród dom­

ków jakiś facet I «nów podał mu 
szklankę wystałego, co najmniej 
ośmioletniego wiśniaku. Goffy wy­
pił wiśniak duszkiem i ruszył w 
dalszą drogę, nie bardzo co prawda 
wiedząc, w którą stronę ma biec.

— Hej! Nie tędy! — wołał za 
nim facrt ze szklanką. — Zawra­
caj!

Zanim Goffy dobiegł do mostku 
w Filmersham, gdzie wyciągnął się 
Jak długi na brzegu zlewając gło­
wą woda z rzeczki, wujek mój Silas 
siedział już „Pod Złocistym Łabę- 
d- em“ I popijał porter, zagryzając 
chlebem x twarożkiem i małą ce­
bulką.

Wszyscy wściekli byli na Goffy e- 
go, bo zakłady nat> awdę stanęły 
wysokie, Goffy zaś długi-- lata 
wściekły był na wuja Silasa W każ­
dym razie, nigdy już po tym nie 
wspominał o żadnych biegach.

Wujek mój Silas za to począł in- 
tereiować się nimi ogromnie.

— Goffy — mawiał, kiedy się w 
końcu Dogodzili — wiem dobrze, 
że za czytaniem nie przepadasz, ale 
o tvm. jak żółw wyprzedził szaraka 
powinieneś przeczytać koniecznie.

KONIEC
Tnełożył: Henryk JÖZEFOWICZ

lotnie, na wuja. Prócz jednej, co 
prawda. Milutkie to stworzenie o 
kasztanowych włosach siedziało tuż 
pod oknem i kiedy wuj Silas wspi­
nał się na dach lub schodził na zie­
mię — unosiło za każdym razem gło­
wę 1 uśmiechało sie do niego. Włosy 
zaś miało rudo-kasztanowe, puszy­
ste i połyskujące, jak piórka kury. 
Wchodząc po raz nie wiem już który 
na dach, wuj Silas dostrzegł, iż okno 
pracowni jest lekko uchylone.

— Pięknie dzisiaj na świecie — 
««gaónął dziewczynę.

— Bardzo pięknie...
Nie rzekła nic więcej. Starczyło 

Jednak i tego, by wujek mój Silas 
imał nie spadł z drabiny. Głos jej 
iowiem brzmiał tak czule 1 słodko, 

Iż ugięły się pod nim kolana. Scho­
dząc a ziemię znów się odezwał.

— Kiedy ta stara prukwa iazie ne 
obiad?

— Wcale nie Idzie. Jada tutaj.
— A kiedy ty Idziesz?
— Wcale nie Idę. Także Jadam tu­

taj.
Minąwszy okno usłyszał głos sta­

rej, która warczała:
— Nie ap się w okno, Elżbieto, 

pilnuj roboty. Przecie o drugiej nlo- 
i suknie do przymiarki.

Z pięć druga wujek mój SHa« 
Jrzał wychodząc», ze sklepu pru- 

kwę z owiniętym w brązowy papier 
tobołem pod pacł-, zaś punkt o dru­
giej yspiął się do okna, gdzie począł 
wdzięczyć się do szwaczek. Dziesięć 
no drugiej był już w pracowni z mi- 
r ■ koguta w kurniku. Dziewczęta 
ćwierkały 1 świegotały. podczas gay 
wujek splatał ze słomy broszkę w 
kształcie serduszk? dla ri-dzącego 
tuż pod oknem stworzenia o kaszta- 
nbwych włosach.

(Ciąg ds'-n» k «tr,
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DICK WIELORYB*)

DZIADOWSKIE
lamenty

Czemu Jesteście w takiej z» dumie, 
Czemuście tacy ponurzy?
Chcecie — opowiem kochany kumie 
Co lychać w śląskiej kulturze.

Chcą poniektórzy — zdradzę to panu, 
Bom iem się rzecz w tym ma es. — 
Nic by kulturę tylko słyszano, 
Lecz by kultura słuchała.

U literatów, choć jest ich sporo. 
Twórczości wygi sły żądze.
Jedni wydają (co rok to prorok). 
Inni na wódę... pieniądze.

Jest u plastyków recept, nowa,
Choć świetnych dzieł znajdziesz prób’1; 
Na malowanie — czasu polov* u 
Reszta — na ichnie rozróbki.

W ogóle los Ich jakiś pecnowy.
Czasami uszu im natrą...
Zamiast wystawić dom wystawowy, 
Ich wystawiono do wiatru.

Nasz Teatr Śląski z lekkości słynie
I w karna« le sie stara;
Śmierć w ..Balladynie". Kilka dni minie 
I zaraz „Zbrodnia i kara“.

Jeden Hadyna! Ten się nie łamie.
Swoim iueom jest wiernv.
Zrobił ze „Śląska“ w drugim programie 
Misterium super misterne

Bronisław *
Staszkiewicz
fragment noweli z tomu 
pt. „Zapowiedź fizjolo­

giczna”
„Reki którą do mnie 

wyciągnął, ucałowałem 
ze czcią, choć oachtuaia 
kurzym nawozem starań 
nie wymieszanym z gwia 
zdami. Pułkownik kopną! 
mnie 1 zwrócił sie do Le- 
tizii miażdżąc w war­
gach natchniony werset 
z najpiękniejszej książki 
świata. Przerażona dziew 
czyna carowaiz. mnie 
przez koszulę.

Ej! Ty tam — dobiegło 
mnie spod podwiązek ke 
mtennego króla - ej ty 
gaskoński kadecie zupac- 
kiego komputu, napiloyi 
si-, jakiegoś wińska?

— I ™ very sorry for 
yr>u — odparłem i jąłem 
przesadzać po trzy stop­
nie Celsjusza. Przystaną­
łem wreszcie. tuląc do 
ucha rozdygotane serce. 
Szio jeszcze...

Nagły krzyk unerzyl 
mnie w twarz 1 zamk ąl 
m rozmodlone usta Od. 
chodzi'em smukły i zmar 
szczony, myśląc: — To 
właśnie to..

Za rogiem ulicy Ma­
rych panien i zgorzknia­
łych emerytów ujrzałem 
wyszczerzone lufy mej 
gwardii.

— Chłopcy — raśpiewa 
lem nr melodię starego 
tanga — chłopcy, piżycz- 
cie mi do jutra 1 000 li­
rów!

♦) Niektórzy twierdzą, 
że odwrotnie.

JAS JAGNIĄTKIEWICZ*)

Z BALLAD
Raciborzu starym mieści » 

kamienic się ciżbi dwieście.

Stoją ciasno wokół rynku 
dom przy domu, szynk przy szynku.

A pośrodku czworoboka 
wieża wznosi się wysoka.

Na tej wieży sowa mieszka.
Jakże na jej widok nie czkać?

Tam na wieży mieszka sowa, 
dziewka chouzi ją futrować.

Dziewka szwarna, dziewka rzepna 
(Ja ci dziewko — hy! Odchepna)

Sowa łeb pod skrzydła chowa, 
dziewkę chodzi smyk całować.

Pocałował, zerwał wianek, 
chlust! Go w fale ciepl udrzane.

Dziewce trysk na pysk rum’*ńce. 
Któż jej teraz oblubieńcem?

•) Ukrywający się również pod pseudonimem Jan 
Baranowicz.

-im r ZE PAMIĘTAM
• dokładnie wszy-

I W / etkiego, skądże 
I W/ zresztą mogę pa- 
/ f miętti — oplam 

wtetśy całkiem ma 
lulka — ale posta 

nowi^am z dniem dzisiej- 
»I tn sac pamiętnik mego 
źl cis od dzieciństwa. Wszy- 
stkie f nie, które piszą pa­
miętniki zusze są co prawda 
f.ma’utkie" gdy przyjdzie im 
opisywać aawne wydarze- 
nit z ich życia (zauważyliś- 
cże to może przy lekturze?) 
al 1« naprawdę byłam 
wtedy ot — taka... Pc prostu 
figusia...

Byłam więc zupełnie ma­
luśką dziewczynką z kiełku­
jącymi warkoczykami gdy 
mieszkałam z tatusiem, ma­
musią i wujciem Franiem u 
ślicznym, zagęszczonym po­
koiku przy ul. Jerzego Putra 
menta z widokiem na poroś­
nięty sitowiem wyniosły ko­
piec Magdaleny Samozwa­
niec. Tatuś znal za życia pr 
na Putramenta i twierdził, ic 
ulica mu się bardzo słusznit 
należy za odkrycie Ameryki 
która przed nim była zupeł­
nie nieznana.

‘śylam tycia tycłusleńka. 
gdy już chodziłam z tatu­
siem do , Piwniczki artys­
tów" aby studiować abstrak­
cjonistów i faszystów epoki 
wodorowej, Mamusia wprau 
dzie twierdziła, że to nie »a 
abstrakcjoniści tylko pijacy, 
ale tatuś się z nią nie zga­
dzał.

• ♦ •

JAK przez mgłę pa­
miętam. gdy jako le­
dwo odrosła od zie­
mi dziecina igrałam 

na kolanach niezapomniune- 
g Wilhelma Szewczyka 
W ielki pisarz pochyla ku 
mn e głowę Cezara o prze- 
rzedzor.ych skroniach i szef 
tal cicho słowa o miłości na 
**ej ojczyzny ze szczególnym 
uwzględnieniem niecki węgle 
wej czarnego Slaska. Wach­
lując się długimi rzęsam 
(lubił to ogromnie) wznosi­
łam ku mistrzowi oczy z dziś 
eięcą prośbą:

— Wujciu, plosę cię baldzo 
napis do mnie jakieś doty­
ki. takie, jak pi ses w ..Od­
rze" do innych panienek...

— A może byś ptaszyno po 
prosiła o to wujcia Zdzisia 
Hierowskiego, on mą w so- 
b ‘ tyle tkliwej słodyczy — 
sugerował Szewczyk - Wisz, 
głaszcząc mnie po płowej 
głowinie — Idz — mówił — 
spróbuj!

• » •
; .ODYCZT wujcia 

S m Zdzisia Hierowskiego 
s,ysza,am po prostu 
od pieluszek. — Ogó. 

nie nazywano go świętym 
Franciszkiem z Assyżu wsrc.á 
krytyków t powodu jego golę 
biej dobroci i niespotykanej 
wręcz w dzisiejszych czasach 
po ożności. Nie lubił ty A o 
gdy ktoś w swej twórczości 
literackiej nie odróżniał zdí 
hi< prostego od złożonego i 
nie kładł tam gdzie trzeba 
przecinków. O! Wtedy bu­
dził się w tym łagodnym go­
łębiu lewi

My młodziej otaczaliśmy 
go czcią oraz uwielbieniem 
ł całowaliśmy go w spraco­
waną rękę.

— Dorośnij tylko żabko, 
siąpisz jakąś książczynę albo 
wstęp do teatru - powie-

KAPTKJ Z PAMIĘTNIKA

bORAY* małosolma *

BYŁAM BZlEHŁZYAfiĄ
Z UAHH0CZYHAM1

Ta telewizja, to jest rzecz dobra,
To jeden z techniki cudóv 
Ktoś raz cierpliwie ogląćt I prog-am. 
Aż zmarł po kilku dniach z nudów.

Chclellścle plotek — tyfus 1 dżuma.
Ot i ballada gotowa.
Lecz chociaż o tym -Jecie od kuma. 
O kumo-terstwie, ni słowa!

*) Czyli Leszcz cierpiący na manię wlelKośeL

A je promieniałam ze szczę 
ścia i dumy przestępując z 
nóżki na nóżkę i nie myłam 
tygodniami ręki, którą uści­
snęła jego prawica.

• • •

AMIET 4M r 6 wmieś z 
dzieciństma taką ru­

dą Oleńkę (jakże ona 
się nazywała?) — zrre 

zztą o wiele starszą ode mnie 
(ja należałam wtedy w przea 
szkoIu do grupy . maluchów) 
— otóż ta Ola buła bardzo 
krnąbrna i na każdym kroku 
wykrzykiwała: — Ja chcę dc 
kultury!!! Do kultury ja 
chcę!!! I już wtedy wydawa 
la pieniążki na chłopczyków 
rysujących ' rzydkię abstrak­
cyjne rysunki na śeianach. 
Słyszałam później, że nic się 
nie zmieniła i los ją ciężko 
doświadczył. Została dożywa 
nym kierowcą w wydziale 
kultury 1 dalej wydawała - 
niepoprawna — pieniążki na 
chłopczyków z ZPAP malu­
jących brzydkie obrazki i na 
chłopczyków z ZLP piszą- 
cych brzydkie wierszyki,

• ♦ *
—_ YI.AM jeszcze nlelet 
ŁJ nim podlotkiem z lea 

■U wie puszczającym się 
pod mundurkiem 

szkolnym biustem, gdy spoty 
kalam się w parku z Ju­

reczkiem, pod żołdowym nom 
nikłem Aleksandra Baum- 
gardtena. Znakomity poeta 
Iwowsko-iląski patrzył wy­
rozumiale z cokołu na mło­
dzieńcze, niewinne igraszki 
i zdawał się mówU z uimię 
chem

— Ej, wy „Zielone lata”! 
Ej, moje „Trzy po trzy o 
ludziach", a o oocianie pa­
miętacie?

Bardzo długo by’am nie­
uświadomiona, ale łak zaezę 
lam czytać prasę codzienną f 
literacką zrozumiałam, — 
trochę za późno - że bocian 
jest niegodziwą metaforą, 
którą dorośli oszukują nte 
winne dzieci.

Moje bliźnięta Piast i Sta­
rowin (patrz Millenium) ehe 
wają mi się na szczęście 
zdrowo i dorodnie. I serce 
mi za każdym razem rośnie 
gdy wita mnie od proga ra­
dosny, pisklęcy duet:

— Dawaj prędko forsę sta 
ruszko, idziemy dziś wieczór 
z ciziami do „Fregaty"...

Moi mali egzystencjaliś- 
ci! Moja młodzieńcza współ­
czesności! Bo ja w sercu — 
tobie to pou ierzam mój pa­
miętniku — pozostałem tą sa- 
ną, co przed pani laty, - 

malutką dziewczynką z war­
koczykami...

*) Znana w salonach jako 
Maria Podolska.

na-

trą-

prorok

planimetria

Być może więcej nie trzeba 
być może, a ja na zegar 
patrzę I czytam twe imię 
Imię co w rymie mie trzymle 
1 brzmi —

pakach e poco-, 
kwoko

Ty jesteś jak ^woka 
ciągle kwokasz i kwokasz 
kwoko wysoko w obłokach, 
być może tak właśnie trzeba 
być może — a ja na zegar 
patrzę 1 
five i clock!

Od młodego awangardowego po»ty Saganiusz 
biegi otrzymaliśmy wraz z przesłanym wierszem 
stępującej treści list:

Rzeby nii muwić. że awanGarDa nie ómlc pisać 
dycyjną stroFką, to MaCle.

Ab ty weiąż Jak bania 
a ja się tobie kłaniam 
a ty lo‘na jak sroka 
wciąż tylko cmokasz i emok'sa 
po każdym cmoku cmok 
no i wiadomo — co rok 
no 1 wiadomo: 
w sztok!

Ty kstei jak 
w 
w 
w 
w

ciuchach 
pieluchach 
swetrach 
kołuakach,

banio, sroko i 
ach w zlecieć z tobą wysoko 
w świt.
I kit 
oł w oko.

Saganiusz I oblegał
Test .r amplula Gałczyńskiego. Morze nie?

LI-S7 DO HEDAKCJl ;

Prorę Szan. Pedakcję o niezwłoczne zamieszczeni» 
mego listu, albowiem w związku z pewnym artykułem 
w prasie chcialbym oświadczyć co nartępuje-

Któż to za przeproszeniem jest ów pan Y? Hlatorykł 
(Czyżby dlatego, że historyczy? Hi hi hi) Hetman? 
Ojciec ojczyzny? A może sam Rablndranath Tagorc, 
jeśli nie Nabuchodonozor? Otóż nie.

Sławny pan Y jest nieślubnym synem awerdańsklego 
koniokrada z Texasu i Maty Hari. To ten, który przed 
wojną zwrócił się raz do Grażyńskiego nie inaczej jak: 
„panie wojewodo" (sic!), to ten który szkalował Pol­
skę pisząc: „Morze polskie, jakieś ty urocze" — ma­
miąc w te i »posół społeczeństwo złudną marynisty­
czną m<x arstwowością. A czy pan Y przypomina so­
bie los polskiego wybrzeża w roku 1938?

Pan Y, który przed wojną służalczo i bea słowa za­
płacił granatowemu policjantowi mandat za p«a, któ 
ry kończył sainatyjną podchorążówkę i sanacyjne gim­
nazjum z nauką religii, ośmiela się lżyć i obrażać spo­
łeczeństwo wysuwając zastrzeżenia odnośnie sądów 1 
opinii zasłużonych ludzi. Wszechmądry, wszechwiedzą 
cy, wszystko rozumie)ar y pan Y, a w gruncie rzeczy 
zwykłą szmal» prowokator 1 sutener.

To o nim wszakże lud śpiewa „My pie-wsza bryga­
dą oraz „Mój rozmarynie" i „Umówiłem się z nią na 

z.ia ńątą" (Czyżby tu chodziło o dziewiątą Muzę???) 
Pan Y údaje ’ednak, ze bony tych pieśni do niego ni» 
docierają o« on jeet Bwana Kub’—i 1 1 iragua Para- 
mita, czyli mądrość objawiona!

I niech pa. Y nie mydli nam oczu fwierd cąc, że ja- 
k żywo nigdy nie był szamanem u Malgaszów i jako 
tak ie wydał Beniowskiego w ręce francuskich ko­
lonizatorów. Si na to dowody, a redaktor Romuald 
Loczek nie< zuzn cznie pisze w „Informacjach i Cze­
ladzi ‘: „Chyba niczym nie obraziliśmy pana Y pisząc, 
że ,est zwyrodniał :em 1 człowiekiem niezdolnym oce­
nić wagę skorupek od ,aj odnalezionych przeiz naszeg«

Idę wziąć udział w polemice prasowej!..,
Rys. Gwidon Miklaszewski

•pecjalnego wysłannika, opodal lokalu „Pod latającą 
nerką".

Być może, Iż r.toś powie, że to oo tutaj plażę to stek 
niewybrednych kalumnii 1 oszczerstw. W takim razi» 
Sza rwna Redakcja zmuszona będzie przeprosić Czy­
telników ; a to nieznaczne niedopatrzenie.

Czytelnik s My słowie

Józef Eme)yk*J 
fragmznt powleici pt, 

»SŁODKA 
JARZYNA«

Były mocne to trzyma 
ły jak mróz za łydki . 
Naparł «tę Jak wzdęta od 
koniczyn; krowa. Ustą­

piły mu Jak nędzarz b<s- 
.zuraowl. iVleclal.

— No?!
— Cegój?
— No?!!
— Me hydrie.
— Dyckl?
— Dyckl.
— Bler «le!
— O Jezu!
— CichaJ tsir z Ir żu­

łem. Łeb mos jak ce­
brzyk. Idom!

— Tu?
— A kaj?
— Laboga!

— Trzrmoj pysk, be 
cle zdziel«-1 Jak starej 
Prychtulj zdvchalr gzdzi- 
n* Lośta nie Ubożyli 
di «helskie naeśeniel

Rozsul kapotę, n»smar­
kał w nią nabożnie, wy­
wrócił do wierchu pazu­
chą lormera wreszcie 
dobył i ciepnoł:

— Moe ty bezkurcyj«'!
— Mom ci jo, mom!..
•) V „Historii literatury 

polskiej" (wydanie jubf- 
uszowe) — szukaj pod 

P. — Pogan Józef.

Grane Zey*

(Fragment powieści)

W
 salonie Grubego Blila prarowlu 
ty dzień dobiegaj kor. i. W po­
wietrzu przesyconym wyziewa­
mi ginu, tytoniu i hazarau 

unosił się jeszcze alny dymek 
prochowy. Dwóch parobków 

gospodarza zbierało z podłogi porozrzuca­
ne tu i ówdzie trupy, składając je na ku­
pę w kącie za szynkwasem. Piegowata 
dziewczyna z Sacramento, flegmatycznie 
podśpiewując ścierała z posadzki kałuż« 
skrzepłej krwi. Prze' posiekane culrmi 
szyby sączyło się do knajpy dalekie, 
tęskne wycie mustanga Gdzieś na piętrze 
przejmująco łkała Polly.

Gruby Bill przetarł ostatnią szklankę, 
strzepnął ścierką 1 ciężko wygramolił się 
zza bufetu.

— No, nareszcie trochę ciszy... Halo 
Mały!

Człowiek nazwany Małvm drgnął nie­
uchwytnie i nie podnosząc powiek, leni­
wie spojrzał na rozmówcę 3pod okapu 
cienistego sombrero, u ego prawa ręka 
o długich nerwowych palcach pianisty lub 
rewolwerowca wykonała błyskawiczny 
ruch w kierunku pochwy rewolweru. 
Gruby Bill z nawyku odpowiedział iden­
tycznym gestem, ale natychmiast roze­
śmiał się jowialnie 1 mruknął uspokaja­
jąco:

— No, no Mały! Tylko bez tego. Żad­
nych kawałów miedzy starymi przyja­
ciółmi... Gin, czy whisky?

— G'n oczyw'àcie. Duży gin 1 nóżki 
na stół! Czuję, że masz coś na wątrobie.

— All right! A więc powiem po prostu: 
załatw mi Łaciatego!

Człowiek przy stoliku przesunął języ­
kiem niedopałek w drugi kąc.k spalonych 
gorączką złota ust i splunął precyzyjnie 
w szparę między deskami podłogi.

— Załatwię ci tę drobnostkę B.ll. Za­
łatwię ci ją tak, że jeszcze za sto lat 
chłopcy na pograniczu od Texas aż do 
Alabamy śpiewać bę lą o tym, lak to 
w pewną cichą, majową noc Mały zwany 
także „upiorem prerii" za,atwial Łacia- 
f igO.

— Kamień snadł mi z seroa, synku Za 
długo już trwa ta zabaw; Jeśli nie z, 
tatwimy ego dzisiaj — wszystkie konio­
krady znad Guano River wezmą mni» 
nr języki. A ja już me mam do tych 
rzeczy ani raczki, ani nerwów.

Mały gwizdnął cichutko przez zęby.
— Łaciaty jest oczywiście w pobliżu?—
— Skąd wiesz? — zdumiał się szyn- 

karz, aż yjka butelki zadzwoniła o 
•zklankę

— Wie się o 1 owo... Siedzi w szopie
— oczvwiście?.„

— Goddam! I to wiesz także? — Szyn- 
karz wybałuszył oczy 1 sapał z podziwu.

— No, szkoda czasu. Takie sprawy naj­
lepiej załatwiać na gorąco. Bierz latar­
nię — poświecisz nam z boczku.

• * •

P
rzeszli cicho obok zagrody dla 
bydla. Elastyczne kroki długich nóg 
Małego miały w sob e coś z ru­
chów kota. U końca corralu zamajaczył 
zí -ys niskiego drewnianego budynku.

— Pst... warknął ostrzegawczo Gruby 
Bill — teraz ostrożnie. Ja otworzę drzwi 
1 poświecę do środka. Gdy tylko zoba­
czysz — wal jak w srebrną plęciodola- 
rówkę! Tylko pamiętaj — jedna kulka 
to za mało. Drań ma cholerne zdrowie...

Piskliwe poszczekiwanie mustanga urwa 
Jo się w pół nuty. Gdzieś znad rzeki 
ozwał się grzmiący syk pumy, dobierają­
cej się do stada.

— Już!... Gruby Bill «zarpnął skobel. 
Drzwi z hałasem odskoczyły. Z ciemnego 
wnętrza buchnęło odorem chlewa.

Mały stanął w odległości 10 yardów, 
kołysząc się niedbale na swych długich 
nogach. W czarnym wnętrzu nic się ni» 
poruszało. Gwiazdy sączyły na scenę 
swój upiorny siny blask.

— Wyłaź ty brudny bękarcie świni! —• 
tawył Gruby Bill i cisnął w drzwi garścią 
końskiego nawozu. — Wyłaź i spójrz w 
oczy prawdziwemu mężczyźnie!

Cis;- była iedyną odpowiedzią.
— Łaciaty! I po co ci ta cała komedia? 

— perorował ’agoefnie Małv swym śpiew­
nym południowym akcentem. — Wiesz 
przecież, że tym razem się nie wym­
kniesz. Czy mamy tu stać do rana? 
Śmierć będziesz miał ładną, lekką, beż 
zbytecznycn cierpień...

Z wnętrza szopy dobiegło coś. co przy­
pominało chrząknięcie.

— Ty świński ryju, ty wywłoko! Nie 
przyszliśmy tu dla konwersacji — ryknął 
Gruby Bill.. Nim dokończył, ze środka 
rozległ się chrzęst deptanej slomv i wiel­
ki ciemny kształt runął w otwór wejść-a.

W świetle gwiazd krotką błyskawicą 
mignęła stal lufy colta kaliber 184Ł. Od 
prawego biod'a Małego płask.m, rudym 
wężem klasnął strzał. W ciągu 50 lat 
swego żywota Gruby Bill nie widział 
takiego strzału...

— Ali rig Bill. Mogę Iść spać — 
mruknął „upiór prerii" i od niechcenia, 
dwoma palcami skręcił napierosa.

— Thank y ou stary! To była czysta ro­
bota.

— Weil ojczulku. Tylko pamiętaj; 
schab, podgardle i jedna szynka ■ 
mme...

— O kej, Mały! Załatwione. Wstąp 
Jutro do mnie z workiem.

«» Vut r nnwt««r|, ktłr-j "«Tmrnt druku l-my 
snany est również pokąmle po« pS, ujonumun 
Edward Piestrzyński.
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'DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wiem, że bukiet to kompo­
zycja zapachów, ale znowu 
chęczą mnie wątpliwości, czy 
aby to, co tak pięknie pach­
nie 3 kielicha to właśnie ten 
bukiet, o który chodzi...

— Bukiet... wcale... wcale 
nienajgorszy.

— Może pan ma ! rację, ale 
sprób jemy jeszcze to p< mie­
szać. Wprowadzam, zgodme ze 
wskazówką kipera zawartość 
kieliszka w ruch obrotowy — 
mieszam. Wącham ponownie. 
Teraz aromat jest jeszcze in­
tensywniejszy, ale może nieco 
inny niż poprzednio.

— A teraz?
— Piękny bukiet...
Kiwa głową i uśmiecha się 

t satysfakcją.
— Spróbujmy
To znaczy, że trzeba wziąć 

”a język mały hauścik, broń 
Boże nie połykając i potrzy­
mać go tak przez chwilę. Do- 
tem dopiero połknąć.

— No. co pan powie o na­
szym gruzińskim winie?

Wyrażam się o nim oardzo

MIECZYSŁAW EOF TA

TAJEMNICA KROPLI WINA
dobrze.

— I pomyśleć tylko że jest 
w tym 80 proc, wody Czy on 
kpi ze mnie? Czy ironizuje na 
temat konkurencyjnej propa­
gandy? <Na wszelki wypadek 
protestuję gorąco, przeciw ta­
kiej opinii. Wino jest znako­
mite i nie wiercę, aby dolewa­
no aż tyle wody. Ale on upie­
ra się.

— Nikt nie dolewa. Ono Już 
takie jest.

— Gruzińskie wino? Prze­
cież to są najlepsze gatunki w 
waszym kraju.

— Nie tylko gruzińskie. W 
każdym winie nie wyłączając 
najwspanialszych marek świa­
towych jest 80 proc, wody, 
proszę pana. Taka lest praw­
da o winie.

Jeszcze jeden mit pryska.

OKOLICY Tbilisi, 
na dygomskich pa 
górkach, w miej­
scu, gdzie przed 
piętnastoma wie­
kami cesarzowie 

Gruzji polowali na jelenie, 
dziewczęta i chiopcy w bia­
łych wełnianych kapeluszach 
oprowadzają mnie po ogrom­
nej winnicy. Na pierwszy rzut 
oka nie różni się ona niczym 
od innych, które juz widzia­
łem. Jest zielona i niskopien- 
na. Z bliska sprawia wrażenie 
chaosu, ale gdy spoglądam na 
nią z sąsiedniego wzgórza zdu­
miewa wojskowym wprost po­
rządkiem. Niezliczone długie 
szeregi winorośli, wyciągnięte 
pod sznur jeden za drugim, 
schodzą z pagórków w dolinę, 
jak pułki na wielkiej defila­
dzie ...

— Tego pan jeszcze nie wi­
dział

N : nie odpowiadam, choć 
myślę sobie, że przecież ni< -az 
już widziałem. Ale niech sobie 
mają tę przyji mność, że gość 
z dalekiego kraju — po raz 
pierwszy tutaj właśnie zoba­
czył winnicę. Gdy wracamy w 

ierunku budynku Zarząau 
Gospodarstwa osaczają mnie 
jednak wątpliwości. Co za 
dziwna winnica? Przed chwilą 
minęliśmy rząd winorośli, z 
których zwisały grona ciemno- 
fioletowe, teraz przed nami 
jasno-zielone, a obck nich po­
dłużne o różowym, opalizują­
cym zabarwieniu.

Skąd tu się bierze taka mie- 
uzanina? Co kilka kroków in­
ny gatunek?

— TaK dużo tu różnych ro­
dzajów... — mówię ostrożnie, 

— To wcale nie tak wiele — 
wyjaśnia m studentka z czar­
nymi warkoczami — jeśli weź­
mie pan pod uwaj ę że wino­
rośl iest jedną z najstarszych 
roślin na ziemi. Wskazują na 
to odciski liści i nasion znale­
zione przez aicheologów. Już 
w erze jurajskiej ...

— Przj laje się na coś nasz 
ampe graf! — wtrąca młody 
człowiek z kaukaskim wąsi­
kiem głosem pełnym entuzjaz­
mu. Ampelograf? Co to mo­
że ayc? Przyrząd do określania 
gatunków winogron? Już mam

gron... Ale nie traćmy czasui 
Proszę uważać. Napełniamy 
mniej więcej jedną trzecią wi­
nem i przede wszystkim oglą­
damy ...

— A może by nie w takim 
tempie... Pochodzę z północy 
i...

- Prawda, Wy się tam na 
winie nie znacie, a szkoda. 
Wiele na tym tracicie.

— Na pewno.
— Nie... pan mnie zdaje się 

źle rozumie. Czy pan wie, że 
u Ino ma właściwości bakterio­
bójcze, że bakterie tyfusu 1 

SZKICE

KAUKASKIE

(7)

iklen panuje przyjemny chłód. 
Maszyny wyciskają sok z wi­
nogron. W tych okolicach kró­
luje czerwony kanor. Dlatego 
hale wytwórni przypominają 
rzeźnię Krwistą podłogę po­
krywa warstwa zastygłego so­
ku. Podeszwy butów lenią się 
do niej. Ściany zbryzgan » są 
czerwoną posoką. Nawet ol­
brzymie kadzie, kilkumetrowej 
wysokości, w których burzy 
się i pieni, przy akompania­
mencie dziwnych odgłosów 
przypominających sapanie i 
mlaskanie, ciemny płyn, po­
kryte są rubinową błonką.

— A gdzie tu macie wino?
— Wino? Tu nie ma wina. 

My tylko wyciskamy sok 1 za- 
bezp.eczywszy go odpowiednio 
przed zepsuciem, wysyłamy w 
beczkach di miasta, do wiel­
kich zakładów przetwórczych. 
Oni dopiero robią z tego wino.

— A wy nic?
— NIezunełnie... My robimy 

wódk" z tego, co zostaje — * 
wytłoków.

G
 URI KANDELAKI, 

wybitnj znawca win 
pełni funkcję głów­
nego technologa Tbi- 
liskiej Wytwórni Win 
nr 1.

— Winogrona? Tu nie r <t 
winogron. Przywóżą nam w 
beczkach sok winogronowy z 
wiejskich wytwórni. Winogro­
na zepsułyby się w drodze.

Tow. Kandelakl podejmuje 
się wprowadzić mnie w gąszcz 
spraw winnych, które okazu­
ją się znacznie bardziej skom­
plikowane niż można było 
przypuszczać.

Gmach starej wytwórni win 
zbudowany Jest jakby na opak. 
Coś w rodzaju piwnic na gó­
rze, nad ziemią, a trzy piętra 
— w doł. Przechodzimy przez 
sale w których wyrabia się z 
winem różne różności. W każ­
dej z nich pod sufitem wiszą 
grube jak kolano, rury szkla­
ne, w których płynie strumień 
czerwonawo-złoty z zielonka­
wym odcieniem.

— Zdaje się, ż‘ widzieliśmy 
to Już przed chwilą na dni» 
kieliszka?

— Nie. To nie to i imo. 
Ta rzeka wina, która płynie 
nad naszymi głowami to wino 
młode z nowych zbiorów. Już 
w styczniu będzie w sprzeda­
ży. Widzi pan to wino jest o-

żeby nie popełnić jakiejś gaffy, 
bo mimo, że ze współczuć ;m 
przyjęto moją informację o

a) e dzbany z młodym winem stoją •• podwórzach chłopskich w całej Armenii Chlap 
ormiański nie wyjeazie w pole „ie zabrawszy zc rba litre wina.

braku przyzwoitych winnic w 
Polsce, nie wypada pokazać się 
absolutnym ignorantem.

prosić, abv pokazano mi ten 
przyrząd, ale ubiega mnie 
dziewczyna z warkoczami.

— Nie jestem jeszcze ampe- 
lografem — prostuje skrom­
nie. Może nim będę w przy­
szłym roku.

cholery giną p0 zanurzeniu w 
winie, a dla większości bak­
terii nawet lekkie, niskopro­
centowe rozcieńczone w dwóch 
trzecich wodą jest zabójcz»

— A jak z tą radioaktywno­
ścią?

— Widzi p»n to zależy od 
ilości radioaktywnych cząste­
czek w atmosferze. Prawdą 
jest, że radzieccy biochemicy 
odkryli specyficzną właściwość 
winorośli, polegaiącą na tym. 
że potrafi ona pochłaniać i kon 
centrować w paczkach 1 gro­
nach substancje radioaktyw­
ne. W małych ilościach, ma to 
najprawdopodobniej znaczenie 
zdrowotne ...

— A w dużych?
— Duże trują wszystko. Mo­

że wino zatrułyby wcześniej. 
Bo wino proszę pana jest bar­
dzo żywe, bardzo ludzkie i 
bardzo del katne. 

MALEJ wiosce ar­
meńskiej Artaszat 
płowe woły, wprzę 
gnięte w starożyt­
ne jarzma, takie 
same jakie wyra­

biano w czasach urartskægo 
róla Argiszti cierpliwie cze­

ka ją przed bramą wytwórni 
wina. Spokojnie żują ziarno 
nie zważając na naglące sygna 
ly klaksonów ciężarówek któ­
re długim wężem ustawiły się 
za nimi. W współprzymknię- 
tych wolich oczach koncentru­
je się senność upalnego J»łud- 
nia. Niechętnie ruszaji popę­
dzane okrzykami woźnicy, aby 
wciągnąć wóz I ustawiony na 
nim piramidę ze skrzynek z 
winogronami na wielką towa­
rową wagę.

Trzeba sie spieszyć. Czym 
świeższe bęoą grona czym 
szybciej zgniotą je walce ma­
szyn, tym lepszy będzie sok i 
wino. W wielkich halach bez

— O dużo, dużo — cieszą się
studenci i zostawiając przy 
mnie dwoie czy troje, rozbie­
gają się na wszystkie strony, 
aby po chwili przynieść kiście
zerwanych dopiero co wino­
gron. Pokazują jeden przez 
drugiego co przynieśli, głośno 
wykrzykując nazwy gatun­
ków: rkacyteli! saperawi! pl­
no! colikauri! mewane! goni­
li! odżaleszi! czynuri! chi- 
chwi! Wyrażam wobec tego 
podziw dla mnogości gatun­
ków winogron w Gruzji 1... 
budzę moim entuzjazmem du­
żą wesołość wśród młodych. 
Okazuje się, że gatunków Jest 
w Gruzji 400 i wszystkie one 
dojrzewają również w tej win­
nicy, którą właśnie zwiedza­
my. Jesteśmy bowiem na 8- 
hektarowej działce, będącej 
żywą kolekcją 1000 różnych 
gatunków winogron ze wszy- 
ftkich stron świata.

Nie pytam Już 0 nic. Nie 
dziwi mnie już nic. Nawet in­
formacja kobiety - ampelo- 
grafu (a może grafa?), że o- 
gółem na święcie uprawia się 
ponad 1000 gatunków wino­
gron i że to właśnie decyduje 
o różnorodność gatumcow win.

A
mpelograf? skąd 
to panu wpadlo do 
głowy? Oczywiście, 
że wiem. Uczony, 
który zajmuje się 
amoelografią

— Aha... A... ą... ampelo- 
grafia?

— Jak powszechnie wiado­
mo nauka o gatunkach wino-

Winnica w Dygami, w pobliżu stolicy Gruzji Tbilisi, Zdjęcia autora

wocem ludzkiej niecierpliwo­
ści. Na dobrą sprawę trzeba 
byłoby czekać na nie trzy la­
ta. Ale my tu mamy nowocze­
sne aparaty 1 maszyny i cały 
ten trzyletni proces skracamy 
do jednego dnia.

— Jednego dnia?
— Trochę orzesadziłem, o- 

czywiście Obróbka termiczna, 
a więc podgrzewanie do wy­
sokiej temperatury, i następ­
nie oziębianie do bardzo ni­
skich temperatur trwa jeden 
dzień. Pozostałe zabiegi też 
jednak zabierają trochę czasu. 
A’e po 3—4 miesiącach jest 
już gotowe. Takie wino nazy­
wamy ordynarnym. To brzmi 
nieco brutalnie, ale wino wca­
le nie jest złe.

— Czy może ml pan zdra­
dzić, jakie gatunki ulegają 
przyspieszeniu?

— To nie jest żadna tajem­
nica. Nasze ordynarne wina — 
to białe kachetyńskie 1 czer­
wone Saperawi.

— A gatunkowe?
— Gatunkowe dojrzewają 

bez pośpieenu, naturalnie. 
Trzymamy je w beczkach do 
4 lat, a potem rozlewamy w 
butelki. Gdyby dłużej przeby­
wały w beczce zepsułyby się. 
Oczywiście robimy głównie wi- 
n- gatunkowe: cinandali, te- 
liani, gurdżani. mukuzani... 
Rozmowę naszą przeryu a la­
borant w białym kitlu.

— Enoteka Już otwarta —• 
melduje.

Kandeiakl kiwa głową.
— Właśnie tam idziemy.
Jesteśmy teraz na najniż- 

zym piętrzę. Wchodzimy do 
długiej, bardzo wysokiej i bar 
dzo ciemnej sali.

— To nasza biblioteka. Jed­
na z najdziwniejszych na świe 
cie. Mamy tu tylko jedną 
prawdziwą księsę.

Na stole gruby tom: katalog. 
Na półkach, dziwnych, żelaz­
nych w specjalnych wyżłobie­
niach - koszyczkach z gru­

bego dru.u k* i omszałe bu­
telki.

— Leży tutaj ponad 100.00Û 
egzemi arzy.

Idziemy wolno wzdłuż półek. 
Czytam napisy: wino likiero­
we 1883 r., ...węgierski suche 
— 1902 r., ..gurdżani 1910 r.... 
Stajemy przed jedną z półek. 
Kandelaki zbliża się do niej 1 
delikatnie wyjmuje z „koły­
ski“ pękatą, cynamonowego 
koloru butelkę.

— To jeder, z najcenniej­
szych egzemplarzy naszej ko­
lekcji — polski miód z r. 1847.

Trzyma butelkę w obu dło­
niach, które wyraźnie drżą. 
Zauważył moje spojrzenie

— Nie mogę sie tego pozbvć. 
Zawsze, gdy biorę coś takiego 
w dłonie, rudno mi opanować 
drżenie. Przecież gdyby na 
jedną szalę wagi położyć tę 
butelkę, a na drugą złoto...

Ludzie w białych fartuchach 
■— komżach w milczeniu kiwa­
ją poważnie głowami. Wysokie 
czarne nawy z butelek pod­
kreślają uroczysty nastrój tej 
wspaniałej katedry pod wez­
waniem św. Bachusa. Biali lu­
dzie to nie tylko kapłani, ale i 
lekarze.

— Korek się psuje
Kande’aki wskazuje palcem 

na butelkę z napisem: sałchi- 
no 189P

— Co teraz zrobicie? — py­
tam.
- Przelejemy. Oczywiście w 

specjalnym urządzeniu, bez do 
stępu powietrza, żeby bukiet 
nie uciekl. Nie ma Innego wyj­
ścia. Stare wino boi się po­
wietrza, tak samo jak młode 
go łaknie.

Kierujemy się Już ku wyj­
ściu, gdy zwraca moją uwagę 
butelka o dziwnym kształcie.

— Ach, to? To ktoś kiedyś 
zojtawił, w pośpiechu... ucie­
kając z Moskwy.

— Francuskie?
— Tak, tak... Likier z piw­

nic Napoleona. W katalogu wy 
pisaliśmy datę 1812 r., ale na 
pewno jest znacznie starszy.

Guri Kandelaki przed frontem historycznej baterii win I wó­
dek. "Druna od lewej wódka antycholeryczna — angielski 
in Itk du aalki z epidemią cho ry w Indiach (1804 r.j, po­
zostałe butelki pochodzą z piwnic Napoleona 1812).

— •-> rzeczywiście niezwy­
kła biblioteka — mówię ze 
szczerym entuz>zmem Tym 
dziwniejsza, te nikt z niej nie 
korzysta... Dopiero, gdy to po­
wiedziałem zdaję sobie spra­
wę z nłewłaściwośici tak ego 
sformułowania Matę być zro­
zumiana Jako całkiem przej­
rzysta aluzja.

Mistrz Kandelakl uśmiecha 
się szeroko.

ściach, szczególnie uroczy­
stych p-zyjęt» są wyjątki od 
tej zasady..

Podchodzi do małej szafki, 
stojącej pod oknem i wyjmulą 
z mej cynamonowego koloru, 
pękatą buteleczkę.

— Sałchlno 1925! A tera« 
proszę "ważać: napełniamy 
mniej więcej jedną trzecią kie­
liszka ...

TBILISI - EREWAN,
W październiku 1958 r,— W pewnych okoliczno­

Studenci Instytutu Rolniczego w Tbilisi podczas winobrania w winnicy doświadczalnej.

Do Imi Pana Michała Wolodyfow 
skiego, pułkownika chorągwi lau- 
dańskiej

Kochany Panie Michale!
List ten piszę w izbie czeladne) 

siedząc, jako że jejmość pani Hele 
na alkierz r1 > Wilji sposobi i kogo 
na swej drodze spotka — fes'’ ścier 
ką a pomiotłem precz goni W ca­
łym d mu rzekłbyś orda tatarska 
plądruje. Wszędy rozgardyasz, krzy 
ki a lamenty dziewek. Krew takoż

niewinna od świtu sie leje - z kur, gąsiorów, indorów i pod- 
iwinków.

Jako człek w morderczym rzemiośle biegły, „rdzo byś 
się nam panie Michale u? tej potrzebie przydał, lubo i ja 
robię co mogę.

Assentior ii takowe ptasie bitwy nie bardzo człe­
ku rycerskiemu przystoją, wszelakoż co robić skoro wszy­
scy tutaj, nie wyłączając szafarki i kuchcika serca miękkie 
dla drobiu mają ...

Z tej też przyczyny całkiem już z sił opadlém, zwłasz­
cza iż od dni paru z uwagi na adwent Helenka ciała naize 
srogim postem udręcza. Próżno jej tłumaczę, że dla wielkich 
usług oddanych chrześcijaństwu (co działo się z niemałym 
dla zdrowia mego uszczerbkiem mam z Rzymu dyspnesę je- 
neralną e-, re jadła i napitku. Nie wierzy — ba, z oty­
łości mej wrzekomej jeszcze się naigrawa i grozi, że na 
Gwiazdkę ofiaruje mi zabawkę nowomodną, zamorską zwa­
ną „hula-hoop".

Kładziesz na się takową obręcz specyalną alias kółko 
ł nuże ruszać zadkiem póty, póki obręcz nie pocznie wokół 
cię latać niby fryga. Powiadają, że po miesiącu podobnych 
egzercycjów człek najbardziej spaśny staje się chudy jako 
Piotrowin. Mnie Zagłoby wszelakoż na takie cudaczne pro­
gresu nie nabierze. Owszem, jeśliby która znajoma dziewka 
alibo podwika to czyniła — chętnie popatrzę, ile że biało- 
głowski to usus kuperkiem kręcić...

Odpuść Panie mnie staremu te bezecne myśli.. Nie ina­
czej, jeno czart w pustym mym brzuchu swawoląc, takowe 
sprosne obrazki imaginacyi podsuwa. Ale wracajmy do 
onych nieczęsnych przygotowań świątecznych:

Przed chwilą, gdyśmy z Janem Skrzetuskim rodzynki 
do ciast przebierali, przybiegły do czeladnej basałyki utra- 
pione, aby machinę pewną, wielce zmyślna nam sprezento­
wać. Jest ci to jakgdyby puzdro z blachy, długachną rulą za­
kończone, w której vacuum się wytwarza, czyli wiater 
skierowany do środka. Kupiła oną machinę na jarmarku 
Helenka (bo przede Święty bardzo potaniały), aby kurz z 
kilimków i opon powyganiać.

Zanim my się z Janem spostrzegli — Jaremka rułę do 
dzi«z'i chyłkiem wraził i pięć funtów przednich sułtańskich 
rodzynek jakgduby wymiotło. Wszystkie na strych wraz z 
machiną ponieśli i tam wyżarlt do gładka. Trza było w dyr­
dy pacholíka do Łukowa słać po nowe, zanim się pani mat­
ka zwiedziała, co łacno o apoplexye mogło niebogę przy­
prawić.

Mówię CI, sanie Michale, Iż dłużej w vm rejwachu wvlrzvma« 
nie podohna. Gdzie się ruszysz — wszędy Ja iwyś usżczerb. k, 
szkoda alibo d^spek

Wezera, gdym w łaźni chclał kąp*-H zażyć od tarcia maku srodze 
fatięatus — rzuci! się na mnie znienacka szczupak — nl°enola 
trzy ćwierć" sążnia Uczący, a osławiony na faszen -anle. B ry 
mnie niechybni« <to wanny wciągnął i tak żywota pozbawił, ÍVr 
nie hajduk, Który t.a krzyk przybiezU i aa i kaftana an' p y- 
trzymal.

Plszę <1 to wszystk droi Michale, bvś wiedział, Iż nie tylko 
ty w Dzikich Polach niewygody cierpisz I yele m a ard stawlaw, 
i'e 1 my - Janr-m siła tu dokazujem. Nikt też bardziej „n nas 

t skntel me «oczekuje Wilji 1 pierąszej gwiazdki, wtn.o wszystko 
b«wlem tegoroczne lwięta zapowiadają lę nau podziw okazale 
1 hucznie.

Jeśli — łn Bóg — nie zadławię się ością z onepo hun­
cwota, wrychle już będzie można zamienić postny dębnia- 
ezek na grzeczne uńńsko i brzuch uczciwym ; idłem wymościć.

Gdyby zdarzyło się, że list ten dojdzie Cię gdzieś na 
popasie, już w drodze do kraju — przybywaj kochany Pa­
nie Michale ta Wiłję do Skrzetuskich. Z serca będziem 
Wacpanu radzi.

Tymczasem ostawaj zdrów t z Bogiem, czego Ci życzy 
Twój jak ojciec Cię miłujący ONUFRY ZAGŁOBA.

ZæfôBH
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KOŃCZENIE ZE STR. 1) O CZYM SIĘ SNILO FILOZOFOM W toku 1892 — użycie prądu elek 
trycznego jako przeszkody:

telegrafu". („Opowiadania i nowa* 
le“)

W roku 1880 — czołg;

fDokoitczenle re itr. 1)

1

na

BARNABA

raz

czy na­
rówcież 
antycy- 
au torzy

zawar- 
jednak

w Ame- 
pierwszą 
magazy- 

■ fanta-

rozpaloną patelnię 
gotowe.

w obra- 
na ude-

wśród 
coraz 

klacie 
strony

EI.ZB nOUBRAWSKA — 
dziennikarz:

O ARGENTYNIE

W roku 1899 — działo dalekodystan- 
łowe:

MARTA SW1ERC:
prac, umysłowy:

i INDOCHINACH

„Śpiewaczka Stilla ukazała • lę 
Franzowi, tak jakby Jakiś cud przy­
wrócił ja do życia, na powierzchni 
płóciennej, silnie oświetlonej. Jej 
glos był czysty i donośny“. („Zamek 
w Karpatach' ).

Z OKAZJI

bie, przyrząd utrzymuje doskonalą 
równowagę". („Robur Zdnbywca").

W roku 1889 — telewizję:

są piękne, 
reguły zasłanis- 
czadorami, luo

wyzwolenie
ńiemożli-

Fantastyczny rysunek Gernsback’a Z19U r. przedstawiająn baterie slone 
czne. Ten sam pomyti w realizacji Bella w 1953 r.

północnej szerokości geo- 
27 stopni i 7 minut z za- 
dlugością gcograiiczną 

7 minut". (, Dookoła Księ-

unlwersytetu Im. Łomono­
sowa. Ruch w Moskwie — 
olbrzymi.
chodów,

„Na odległość 20.000 metrów prze­
bijamy naszym pociskiem płytę 
pancerną grub iści czterdziestu cali. 
Przy pomocy tego działa zobowią­
zuję się wysłać z należytą precyzja 
pocisk na odległość 75 
milionów spadku po żonie 
dży").

N'ezwykly, ciekawy kraj. 
Ogromny, niewyobrażalny 
wprost dla Europejczyka 
prymityw. Wystarcży po­
wiedzieć, że w Laore n:e 
ma ani jednej linii kolejo­
wej. Istnieją tam tylko 3 
dawne drogi, dziś stak za-

,.Kombinacja telefonu 1 telefonu 
przenoszącego obrazy pozostawiała 
za sobą daleko w tyle wynalazek

lecz 
chociaż 
szybko. 

W Mos- 
klimacie 

śnieg 
natych-

To są dane, jeśli chodzi o literaturę 
amerykańską. W wielu jednak innych 
krajach w tym samym czasie, 
wet wcześniej, pojawiały sie 
rozmaite tego lub innego typu 
pacje 1 nt„viasem mówiąc ich 
nie musieli zbyt długo czekać (tak jak 
np. Juliusz Verne) na urzeczywistnie­
nie swych fantastycznych, ale 
bliskich realizacji, pomysłów.

Bazooka. Fantazja P P. Nawiana (1328) 
. jej obecna forma.

historia! 
surowym 
zobaczyć 
go się

Tysiące samo- 
autobusów, 

porządek idealny, 
jeździ się bardzo 
Ciekawa 
kwie, w 
trudno 
Sprząta
miast, wtedy, gdy pada. 
Może przez 3 dni sypać, 
a w każdej chwili można 
przejść ul ca prawie suchą 
nogą. Jest to możliwe o- 
ozywiśoie dzięki sprawne­
mu sprzętowi mechanicz­
nemu. Towarów wszelkie-

Wyliczanie tych wszystkich 
tych w książkach idei zajęłoby 
tu zbyt dużo miejsca, tai< żt poprze­
staniemy tylko na poprzednio wymie­
nionych.

Ciekawszą natomiast Jest rzeczą, jak 
Już dzisiejsze powieści fantastyczne 
bywają bardzo często po prostu tylko 
zapowiedzią jakiegoś wynalazku, "któ­
ry w najbliższej przyszłość już zostaja 
zrealizowany.

W tym miejscu jednak wypaaa za­
znaczyć, ż dzisiejszych pov. leści typu 
,.sćience-fiction" na ogół nie starają 
się pisać byle dyletanci (chociaż i ta­
kich jest sporo), lecz raczej, ludzie do­
statecznie do nich przygotowani pod 
względem naukowym.

nie fleszcz, zrnbl, Me bajora 1 
lui nożna z nich rękami wy- 
ciągać ryby. Co krok — bana­
ny, owoce papaya lip. Co gor­
sza, oczywiście w naszym po­
jęciu — jedzą tu masami owa­
dy. Bierze się garść owadów 
przypominających... karaluchy, 
rzuca na 
śniadanie

km“. (..500
mahara-

Byłam cały rok u ro­
dziny w Związku Połud­
niowej Afryki, głównie w 
Johannesburgu, Durbanie i 
Kapsptacie. Ach, żeby tam 
tejsizy klimat przenieść do 
Polski! Łagodny, c.epły, 
niebo zawsze błękitne, buj­
na zieleń. Miasta budowa 
ne systemem amerykań
akim — ogromne drapa 
cze, szerokie prospekty

Dużo mieszanej ludności 
— obok Murzynów, Hin­
dusów, Ma’.ijeżyków, Chlń 
czvków, bardzo dużo Me- 
tysów. I przy tym wszyst­
kim okropna dyskrymina­
cja rasowa. Co krok — 
napisy: „Wyłącznie dla 
białych"! Rasizm zupełnie 
hitlerowski. Poza tym — 
jak w Afryce. Widziałam 
żyjące na wolności lwy 1 
słonie. W Durbanie podzi­
wiałam jedyne na świecia 
ZOO, gdzie zgromadzono 
ponad 700 g ‘unków sa­
mych gadów i płazów, a 
w Kaœztacie — og mne 
muzeum oceanograficzne. 
Ludzie pracują tam cięż 
ko, stopa życiowa na ogól 
wysoka, ale nie ma eme­
rytur, stąd troska o sta­
rość. Polaków można spot­
kać wszędzie. W jeanym 
ze sklepów w Durbanie, 
ekspedientka która nie 
mogła zrozumieć mego ku­
lejącego angielskiego, za­
klęła po polsku: — Nic ją, 
cholera . nie rozumiem... A 
może was jeszcze zaintere­
suje to. że ananasy sadzi 
sie tam, Jak u nas... kapu­
stę?

Wspaniały klimat, wiecz­
na pogoda. Beztroscy lu­
dzie Południa. Wszyscy są 
tam bardzo przystępni, mi­
li, nikt nie zadziera nosa. 
Miasta, takie jak Buenos 
Aires, La Plata, Posados 
— urocze, pełne zieleni.

Ustawiczne strajki. Straj 
kują wszyscy: tramwaja­
rze, listonosze, telefonist- 
rci, lekarze, oankowcy, ko­
lejarze.

Najlepsze z tego, oo jad-

„Mialem widok otwa y na nie­
zbadane głębiny. Patrzyliśmy w nie, 
Jakby ten czysty hryazUł był szkłem 
Jakiegoś olbrzymiego akwarium... 
Cała fauna morska tworzyła nam 
eskortę". („Dwadzieścia tysięcy mil 
podmorskiej żeglugi ').

W roku 1885 —przylądek Canaveral 
na Florydzie, miejsce startu amerykań­
skich sztucznych satelitów i rakiet kos­
micznych:

„Każdy człowiek w Ameryce 
wziął sobie za obowiązek przestu­
diowanie geografii Florydy. Jako 
miejsce startu pocisku na Księżyo 
wybrano punkt, leżący na skrzyżo- 
w aniu się 
graficznej 
chodnią 
5 stopni i 
życa").

W roku 1896 — bombę atomową!
„Działanie fulguratora Rocha 

ładowanego materiałem wybucha 
wym, złożonym z zupełnie rowre“ 
substancji, było tak olbrzymie, t» 
każda konstrukcja, każdy okręt wo- 
jennj musialby być zniszczony na 
przestrzeni dziesięciu tysięcy me­
trów kwadratowych". („Straszny 
wynalazca").

Oczywiście Verne nie był jedynym 
„przepowiadaczem przyszłości" w lite­
raturze światowej. Pisarzy teg< typu 
można by wymienić całe multum, za­
równo w dawniejszych czasach, jak i 
już bardziej współczesnych... Juliusz 
Verne byl jednak, można powiedzieć, 
jak na swoją epokę, najbardziej płod­
ny w tych „przepowiadaniach' 1 dla­
tego zyskał sobie tak powszechną sła­
wę. 110 dzieł, jakie pozostawał, nimo 
cale1 ich meraz wielkiej naiwności 1 
„młodzieżowego“ charakteru, stanowi 
prawdziwą kopalnię świetnych pomy­
słów, które w zasadzie prawie wszyst­
kie zostały już zrealizowane. Natural­
nie nie przewidział on całego mnóstwa 
Innych dzisiejszych wynalazków cz/ 
współczesnego rozwoju technik ale 
już o to nie możemy mieć do niego 
pretensji Wystarczy to. co zrobił.

Z innych sławnych chociaż nieco 
późniejszych pisarzy antycypujących, 
wymienić należy przede wszystkim 
H. G. Wellsa oraz Conan Doyle'a, a co 
do wielu dzisiaj zrealizowanych wy­
nalazków, to wypada dodać, iż w sze­
regu wypadków zostały one wca’e do­
kładnie opisane, nawet pod względem 
technicznym, w literaturze fantastycz­
nej już kilkadziesiąt lat temu

I tak np. energię atomową i jej za­
stosowanie opisał w książce pt. „Ko­
lumb przestrzeni międzyplanetarnej" w 
roku 1909 Amerykanin Garret P. Ser* 
vlss, w życiu prywatnym zresztą sław­
ny ówczesny BitTunom. W tym samym 
czasie matematyk francuski Henri 
Poincare udowadnia), że
energii atomowej jest rzeczą 
wą...!

Hugo Gernsback, założyciel 
ryce jeszcze w latach przed 
wojną światową specjalnego 
nu, poświęconego beletrystyce 
stycznej, opisał w powieści opubliko­
wanej w roku 1911 pt Ralph 124 C 41 
Plus" — radar, z podaniem jego teorii 
naukowej oraz wcale dokładnymi ry­
sunkami. W tej samej powieści „wy­
nalazł" telewizję i właśnie nazwał ją... 
telewizją! Poza tym występują w owej 
książce takie wynalązki, jaic światło 
fluoryzujące, materiały plastykowe, 
nylon, mikrofilm i cała masa innych, 
których dotychczas — jeszcze nie urze­
czywistniono.

Działo oezodrzutowe, .rusznice prze­
ciwpancerne typu „bazooka", samolot 
odrzutowy, użycie promieni podczer­
wonych do obserwacji i do fotografii, 
opisał w książce pt. Władcy powie­
trza' w roku 1926 — Philip F. Nu w 
lan.

W roku 1892 — kino dźwiękcwe

Świąt
1 NOWEGO ROKU
SERDECZNE ŻYCZENIA

EDWARD PODOCZEK — 
fotograf: 
O SPITSBERGENIE

Wfaśclwle byłem rozczarowa­
ny. Wydawało mi się, że Ark­
tyka Jest bardziej... arktyczna, 
źe panują tam o wicie surow­
sze warunki życia. Przebywa­
łem na Spitsbergenie we wrze­
śniu, w środku tamtejszego la­
ta i temperatura wahała sie w 
granicach 5 stopni ciepła. Na­
tomiast krajobraz był wprost 
bajkowy, zachwycający, coś 
Jak nasze Tatry w zimie, tyl­
ko do którejś tam potęgi. Na 
morzu gesta kra lodowa, zie­
mia gdzieniegdzie zielona, a 
wyżej wspaniałe masywy o- 
gromnych wiecznych lodow­
ców. Trzeba powiedzieć, że na 
halach górskich pokrywa lodo­
wa slega do 40 cm grubości. No 
cóż, wrażenia niezatarte, ogrom 
na przestrzeń. Mieszkańcy tej 
ricml skupieni wokół kilku tam 
tejszych kopalń węgla.

się naocznie 
że najpiękniej-

HET ENA ŁAWNIKOWAl 
nauezveiciî-’: 

O UNII
PŁD. - AFRYKAŃSKIEJ

SWYM KLIENTOM — PRZESYŁA
MIEJSKI HANDEL DETALICZNY
ART WŁOK. ODZIEŻ. 1 OBUWIEM

KATOWICACH

później przejdziemy do antycypacji 
dzisiejszej.

W tej dziedzinie cytuje się iwykle 
najczęściej sławnego Juliusza Ver- 
ne'gn. Rzeczywiście stanowi nn pod 
tym względem rekordowe zjawisko. 
Inna rzecz, że pomysły Verne'go były 
w zasadzie bardzo naiwne, jeśli chodzi 
o próbę wytłumaczenia ich pod wzglę­
dem technicznym. Ludzie jechali np. 
na Księżyc w zwyczajnym pocisku ar­
matnim, „Nautilus“ był poruszany przy 
pomocy... stosu Bunsena, „Słoń paro­
wy", daleki prototyp czołgu, poruszał 
się na żelaznych, nogach, odróż do 
środka Ziemi można było odbyć za po­
mocą ustawicznego... schodzenia w dół 
itd. Za to idee były wspaniałe 1 one, 
chociaż w ogólnych 1 nieraz mętnych 
zarysach, uchwytywały przede wszyst­
kim istotę wynalazku — sam genialny 
pomysł.

A więc w reku 1870 przewidział on 
łódź podwodną 1 batyskaf:

SONIA ROGOWSKA — 
ekonomista:

O SZWAJCARII
Śmieszna historia. W Szwaj­

carii przccictn.y mieszkaniec 
nie uprawia tak alpinistyki, jak 
my chodzimy po Tatrach. Tam 
chodzi się w góry na łagodne 
spacery. ‘ 
nas: p. 
mnie, że 
biłyśmy 
Jungfrau 
schroniska
Nie mówię oczywiście o luksu­
sowych hotelach dla bogaczy, 
ale o zwykłych schroniskach. 
Jak w naszych Tatrach, Nasze 
są w porównaniu z nimi szczy­
tem komfortu. Tam stoją po 
prostu niezagospodarowane 
ciasno, brzydkie budy. Komu­
nikacja? Wprawdzie można do­
stać się do samego serca Alp 
kolejką linową, ale taka 2-Anio 
wa przyjemność kosztuje w 
przeliczeniu Jakieś 20 do 22 do­
larów. Podziwiałam szwajcar­
ską solidność. Chclalam umówić 
sie z pewną znajomą w biu­
rze, w którym pracuje. Szkoda 
gadać. Tam po prostu nie ro­
zumieją, jak może do miejsca 
pracy przychodzić prywatnie 
ktoś znajomy. Gdyby tak u 
na« pracowano...

Rozmowy przeprowadzi!
LESZCZ

Vróslé “dżiińglą, zp“ gfesśdbt 
z nich właściwie ścieżk’ 
Kraj przerażających kon­
trastów. Ogromna, potwor­
na nędza przygniatającej 
części mieszkańców, a ró­
wnocześnie garsika feuda- 
łów 1 łcupców, cudne li­
muzyny, olśniewająca bi­
zutera, wspaniałe luksu­
sowe wille. W północnych 
częściach kraju — słonie, 
a nawet tygrysy...

„Kierowca znajduje się 
calncj wieżyczce, odpornej 
rżenia pocisków... Trąba może Hę 
poruszać na wszystkie stroni. Koła 
przyczepck są karbor. anc na swych 
obręczach, aby mogły lepiej pokony 
wać teren". („Słoń parowy").

„Ten przyrząd, wznle dony w Kćrę 
z szybkością szesnastokrotnie więk­
szą od szybkości zwyczajnyc*- poci­
sków. stał się bolidem 1 ’m terni, 
wiecznie obiegać dookoła Ziemię. W 
czasie swego ruchu wydaje dźwięki, 
podobne do dźwięku trąbki". („Ro­
bur Zdobywca").

„W roku 1899 mia-ta liczą po dzie­
sięć milionów mieszkańców, są 
przewiewne i budowane w górę 
wzdłuż ulic szerokich na 100 me­
trów. Dostawa wszi łkich rzeczy do 
mieszkań odbywa się za pomocą 
przewodów pneumatycznych", („Opo 
wiadanią i nowele“).

W ręku 1886 y- hcl'kunier:
„Jest to przyrząd utrzymujący się

A’n nie tylko dlatego, że 
^science-fiction ' trafiają się 
Częściej pozycje o bardzo dużej 
artystycznej (choć z drugiej 
pełno jest tam również małowartościo-
wych powieścideł), lecz przede wszyst­
kim z tego względu, że niejedna po­
wieść tego typa stanowi nieraz genial­
ną antycypację naprawdę nowych wy­
nalazków i odkryć.

Nie chodzi tu naturalnie o stronę 
techniczną owych „przedświtowych" 
pomysłów — lecz o sama myśl czyli 
Ideę. Idea taka powstaje w umyśle po- 
wieśwopisarza, dzięki niemu przybiera 
Odpowiednio kształty i staje się całko­
wicie realna, Wiimo iż jest na razie fik­
cją. Ale sam pomysl, chociaż pozna- 
Wiony technicznej „dokumentacji", 
«taj się te.rąz jakby ziarnem, rozsia­
nym szeroko po komórkach mózgo­
wych innych ludzi, i wśród nich zaczy­
na kiełkować.

Technikom bowiem brakowało sa­
mej idei wynalazku, a ponieważ ta idea 
dzięki powieściopisarzowi się znalazła, 
Więc jej urzeczywistnienie stało się te­
raz już zupełnie możliwe.

Oczywiście nie można tu popadać w 
przesadę. Trudno jest na przykład mó­
wić, że tylko powieści)-pisarze wpadają 
na pomysły przyszłych wynalazków 
czy odkryć, robią to bowiem bez. nich 
również 1 technicy. Tak samo też nie 
można twierdzić, że akuratnie taka a 
taka myśl pisarza zanłodnila umvsł 
takiego a takiego wynalazcy, jako że 
Często gęs*o dochodził on do swego 
Wynalazku na drodze zupełnie innych, 
Własnych czy cudzych, Impulsów.

Fakt jednak pozostaje faktem że 
dawni autorzy powieści fantastycznych 
przewidzieli bardzo wiele współczes­
nych wynalazków, że wobec t ego ist­
nieje bardzo duże prawdopodoDi istwo, 
iż dzisiejsi autorzy „science-fiction" 
również przewidują odpowiednią ilość 
konkretnych wynalazków przyszłościo­
wych. Z czym liczą się poważnie — o 
ezym będzie mowa dalej — laboratoria 
naukowe bardzo wielu państw.

A to już coś znaczy...'
Zajmijmy się teraz tą dawną anty­

cypacją wynalazkową w powieści, a

łam, to tzw „asado“, ro­
dzaj p'eczeni wolowej, lub 
baraniej na rożnie.
LONGIN BŁACHUT — 

prac, umysłowy: 
O JUGOSŁAWn

Niezwykła gościnność, ser­
deczny stosunek do Polaków. 
Początkowo trudno było si? po­
rozumieć, ale gdy czlowlak się 
osłuchał, łatwo można było się 
dogadać; ludzie nawet zacze­
piali na ulicy 1 zapraszali na 
kawę. Notabene świetną, o Ja­
kiej mv nawet nie mamy po­
jęcia. Byłem zdumiony nowvm 
budownictwem w Jugosławii. 
Piękne, komfortowe, z przepv- 
chem wykończone domy, wille 
1 całe osiedla, piękne architek­
tonicznie. Miejscowości uzdro­
wiskowe nad Adriatykiem, to 
prawdziwe cacka.

Na te wywiady byli oni 
zupełnie nie przygoto­
wani; zadawaliśmy im 
różne pytania, ale głów 
nie chcieliśmy się do­
wiedzieć. jakie są Ich 
najbardziej charaktery­
styczne sportrzeżenia, 
co zauważyli w danym 
kraju ,jia pierwszy 
rzut oka", ^cmiżej po- 
dajemy w skróć1« treść 
przeprowadzonych roz­
mów. Oczywiście nasza 
„podróż" nie obejmuje ca 
lego świata, wszystkich

K KLESZCZYNSKI — 
ekonomista

O IRANIE
Tak. na Bliskim Wscho- 

dz'e istnieje jeszcze wlelo- 
żeństwo, rzecz jasna tylko 
dla bogatych. Przeciętnie 
mają po 4 żony. A kobie­
ty w Iranie 
chociaż z 
ją twarze 
szafedami.

Mogłem 
przekonać, 
sze na świecie są chyba 
perskie dywany. Mimo o- 
ficjalnych zakazów, właś­
ciciele fabryk w dalszym 
ciągu zatrudniają przy ich 
wyrobie dzieci w wieku 
od 7 do 12 lat. To strasz­
ne. Głodowe zarobki i pył, 
który osiada na płucach. 
Dlatego zatrudnia się dz'e- 
oi, że łatwiej im małymi 
paluszkami robić węzełki 
i dywany są piękniejsze

Dlatego podziwiano 
Hajduk lewiczową i 

w ciągu 2 tygodni zro 
dwa 4-tysięcznikit 

I Mtinrh. Alpejskie 
szkoda gadać!

„Dal się słyszeć głośny krzyk... 
Mirk Deck oderwał rękę i spad! “ 
powrotem do fosy. Mianowicie od­
czuł on potworny wstrząs w mo­
mencie, gdy chwycił się za żelazne 
ogrodzenie". („Zamek w Karpa­
tach").

Bombę atomową oraz jej dokładne 
pole działania i skutki opisał w roku 
1928 inny pisarz amerykański Edward 
E. Smith v książce' „Skylark I“. W 
tym samym roku w książce Zatopiony 
świat" Stau. A. Coblentz podaje wca ­
le dokladný plan atomowej łodzi pod­
wodnej! .. Sprawy atomowe zostałj w 
tych lątach również poruszone bardzo 
dpkladnic w powieściach „Skrzydlaty 
orkan" Kennetha Gilberta (użyto tu po 
raz pierwszy wyrażenia „bomba ato­
mowa"), oraz w „Niebezpieczeństwie" 
S. P. Meeka, gdzie został wymieniony 
uran jako źródło energii wybuchowej.

państw7, po prosti’ zda­
liśmy się na przypadek 
— rozmawialiśmy z ty­
mi ludźmi, których za­
staliśmy w danym 
dniu w pracy.

HENRYK GOT.OSZ1
• prac, umysłowy: 

O SYRH
Uff, gorąco. Dzień tr 

dzień 10 1 więcej stopni, nic 
więc dziwnego, że w p-łudnle 
řvete umiera. Widzi sie ludzi 
kpiący, h, przykrytych gazetą 
pod mostami, lub na chodni­
kach. w Damaszku cały han­
del rpta się na ulicy. Tuż za 
bogatym centrum — dosłownie 
Irpianki i ngry, , ..tórych 
mieszka biedota. Słj nr„ s, 
wschodnie słodycze. I ręcję, że 
pierwszy raz zauen Polak nie 
potrat’ zjeść całego cłartka, 
tak jest okropnie „lodkle. Za­
raz za miastem widzi się dłu­
gie karawany objuczonych 
■ ielbłądów — na przodzlc jo­
dzie przewodnik, ( ? reguły na 
ośle. Bardzo ciekaw« je it wscho 
dnia architektura: „koronki“ z 
kamienia, misterne dachy. By- 
1 :r też w Konstantynopolu. 
Potężne miasto, wiele, beze->1- 
■ye! zabytków jeszcze z cza­
sów starożytnych. Co ciekawe: 
w pobliżu Konstantynopola 
znajduje si? prawdziwa p iska 
wieś, jeszcze z czasóay miełda- 
wlczowskich. Bardzo -obie as 
Turcji cenią pledy rolne i prl>- 
dukt,* z tej wsi. właśnie u trch 
„polskich Turków“ zamawia 
się wszelkie produkty na przy­
jęcia rządowe.
ADAM RESZ: 

prac, umyslowyt 
O MOSKWIE

Byłem niedawno po
pierwszy w stolicy Związ­
ku Radzieckiego, wkrótce 
jadę jeszcze raz. Wrażenia 
niezapomniane. Już z da­
leka w’idzi się na Wzgó­
rzach Leninowskich potęż­
ny komplete- gmachó y

W i'<> :u 1893 — pnefati balistyczne:
„Ten slup Jest tzw. wyrżutnikiem 

fal. Przy jego pomocy poruszamy 
m '.szyny, które otrzymują ssvą 
energię na otllegltmc Na tej Mnaej 
zasadzie mógłbym stąd zniszczyć 
eale wielkie miasto". („Wyprawa 
Bursaca").

MÉ1

)(#w:
W roku 1865 eksperymenty ze 

zwierzętami w próbach podróży kos­
micznych:

„Do próbnego pocisku wsadzono 
kota oraz wiewiórkę. Chciano mia­
nowicie wiedzieć, jak te zwiorręta 
zniosą tę eksperymentalna podróż". 
(„Pierivsi ludzie na Księżycu").

W roku 1886 — sztucznego satelitę:

go rodzaju w Moskwie — 
ogromne ilości i wielki 
Wybór. Pod względem
żywności — niezwykła ob­
fitość. Samych gatunków 
pieczywa można w sk'e- 
pacb znaleźć aż 40 Cudné 
konserwy, waaelkie połud­
niowe owoce tańsze niż... 
jabłka. A przy tym kuch- 
na moskiewska jest chy­
ba jedną z najlepszych 
świecie—
JAN ZIĘBA:

prac, umvstowy
O KAMBODŻY

Tn po prostu ekropn Taka 
moc insektów, wszelkiego ro­
dzaju robactwa, ż;* Europejczy­
kowi niesposób do tego się 
przyzwyczaić. Nie pomoże mos- 
kitiera — włazi to wszędzie 1 
człowiek cały jest pngryzióny 
I podrapany. Cpal i wilgoć po 
wodują, że każdy poci się nie­
samowicie. Codziennie między 
godz. 12 a iß zamiera życie. — 
Nikogo nie wolno wówczas bu­
dzić. a w ogóle śpi się bardzo 
mało — 3 lub 4 godziny na do­
bę. Zasnąć można gdzieś ok. 
godz. 2 w nocv, gdv robi się 
troszeczkę chłodniej. Trzelfi 
bardzo skrupulatnie przestrze­
ga« higieny. Człowiek musi co- 
najmniej 3 razy dziennie brać 
zimny prysznic 1 2 razy zmie­
niać koszulkę siatkową, gdyż 
Inaczej po tygodniu musi wy­
jeżdżać — ciało pokryje się 
bablami f ropiejącymi strupa­
mi. Problemem jest zdobycie 
szklanM czystej odkażonej wo­
dy do ,*mycla zębów, z począt­
ku przybysz wzdryga się na 
\Mdok grasujących w mieszka­
niu... węży i rozmaitych skor­
pionów, ale potem jakoś... przy 
wyka. Mimo ubóstwa i pry­
mitywu, właściwie nie ma nę­
dzy. Ludzie mają tu bardzo 
małe wymagania, a żywności 
jest wszędzie pod dostatkiem, 
nie trzeba jej kupować. Ta­
kiej obfitości ryb można tylko 
pozazdrościć. Dosłownie: spad-

ok azj 1
ŚWIĄT I NOWEGO ROKU 
NAJSERDECZNIEJSZE ZY( ZENIA 

wszelkiej pomyślności
RADZIE ZWIĄZKU 1 ZARZĄDOWI WOJE­
WÓDZKIEMU ZW. SPÓŁDZIELNI PRA( 'Y 
V KATOWICACH KLIENTOM 1 ODBIOR­
COM, BRATNIM SPÓŁDZIELNIOM PRACY 
oraz PRACOWNIKOM SPÓŁDZIELNI

SKŁADA
.1ADA N ADZORCY A f ZARZĄD
SZEWSKIEJ SpOLDZ. PRACY

w KATOWICACH

iililliililillUHílHlhlihíilií II II’ . 1 II

w powietrzu 1 poruszający się na­
przód przy pomocy poziomych śmi­
gieł, którym można nadać bardzo 
szybkie obroty. Wznosząc się w 
górę, czy poruszając się przed sie­

PODRÓŻ

jakżeż

W roku 1889 — drapacze chmur:

5511 726416^1458501^254128^34^^

9999999999995



I ! 10

»EPISTOŁA« 
ŠWI.\lĚCUíA
ď. W TETA to okres iy- 

cia rod rinno - towa­
rzyskiego, a więc i 

rozmów o tym, że nowo­
czesne malarstwo pewno 
głupie, bo niezrozumiale, 
że ta mmzyka teraz to jak­
by koty miauczały, jazz 
całkiem bez melodii — rf-i- 
ki wrzask, o Heine-Merli- 
nie, o dzieciach, że za diGo 
nauki, o cudach. duchach, 
dzisiejszej młodzi'-ty, sput­
nikach, rakietach, hula- 
hoop, ie zima za -mroźna 
przez te do.świadczeń in z 
bronią, albo za ciepła przez 
ra dio-aktywnnśf.

W końcu musi dojść choć 
Pa chwila fo rozmowy o ma 
dzie. Albo jakaś pani nie 

iwytrzyma i opowie jaką 
■miała śliczną przed wolną 
suknię balową. Albo ktoś 
przypomni sobie, jakie to 
cl młodzi teraz wąskie 
spodnie noszą, które urą­
gają wszelkiej estetyce, a 
ktoś inny, ie odwrotni”, 
młode dziewczęta tnbierają 
się bardzo ładnie.

Wszyscy znamy tę histo­
rię o Stańczyku, nadwor­
nym blafntg króla Zyg­
munta., który chciał udo­
wodnić. te wszyscy Pola­
cy to lekarze. Przewiązał 
sobie zęby, wyszedł na ry­
nek krakowski i każdy 
spotkany człowiek dawał 
mu fachowe rady jak je 
leczyć.

Teraz, gdybr Stańczyk 
Wyszedł na rynek, to prze­
de wszystkim wszyscy by 
mu poradzili, jak się po­
winien ich zdaniem ubrać.

Katdy krytykuje, wie le­
piej. zna się doskonałe, wie 
co ładne, ą co brzydkie, co 
estetyczne, co rozsądne ł 
na co sobie kto moie po­
zwolić.

1 Mieszkamy w domu za* 
projektowanym przez fa­
chowca. architekta i nie 

■ bolmy się, ie nam sufit 
spadnie ną głowę. Gdy nas 
coś boli idziemy • do- fa­
chowca lekarza, ale w dzie* 
dżinie ubioru nie bardzo 
mamy zaufanie do fachow­
ców od mody. Odnosimy 
się do nowej mody, tak 
jakby była wymyślona ną 
złość i wietrzymy w niej 
podstęp. Nie uderzymy, ie 
ktoś moie mieć lepszy gust 
I znać się lepiej. Skoro 
istnieją cale firmy, specja­
liści od projektowania, re­
dakcje od wydawania iur- 
nali itd. powinniśmy po 
prostu pozwolić, teby oni 
za nas rozwiązywali ubra­
niowe problemy.

Naturalnie katdy rrobl, 
co będzie chciał. Krytycz­
ne podejście zalecane, po­
nieważ prowadzi ono do in­
dywidualnego wyglądu, ale 
nie znaczy to, ie trzeba 
wszystko, całą modę od­
rzucać i uwaiać za bzdurę, 
a przy tym wybrzydzać się 
na posiadaczy odmiennych

I gustów i truć Im tycie.

W końcu to wszystko 
jedno czy trochę ałuższa. 
suknia czy krótsza, jak 
chcą krótszą — skróćmy, 
nie ma się nad czym wie­
le zastanawiać, widocznie 
coś musi być na rzeczy, że 
akurat teraz — tak.

KOSMETYKA

Mądrą jeśli chcesz, 
bogatą jeśli zdołasz, 
piękną musisz być 
zawsze i wszędzie—

C7TÍ wiesz, ie w zi­
mie nic nie kosztu­
jącym, a cennym kr 

smetykiem jest lód lub 
śnieg?

Kiedy dokładnie wieczo­
rem umyjesz twarz z potu 
i kurzu, weź garść śniegu 
lub bryłkę lodu 1 szybko 
natrzyj nim twarz i szyję, 
a następnie osusz delikat­
nie ręcznikiem.

Taki lekki masaż śnie­
giem lub lodem, pobudza 
krew do szybszego krąże­
nia i ujędrnia skórę. Spró­
buj — i — spójrz w lu­
stro!

NINA

KRYSTYNA

HUT. ROK Już temu Telewizja Siarka 
ruszała ze startu, ni* tniala wówezai 
jrtasnego spikera. Pierwszej „historycz- 
4ej zapowiedzi dokonała" pani Liliana 
Czarska, artystka Teatru im Stanisława 
Wyspiańskiego w Katowicach. Patern w 
Irodze konkursu I eliminacji na ekra-

aach telewizorów pojawił'* się dwóch panów: inży­
nier Tadeusz Gomułka i absolwent AWF Józef Ko- 
pocz. Obydwaj zapowiadają do dzfś ciesząc się sym­
patią widzów. Pani Czarska z racji swego zawodu, 
tylko od czasu do czasu gości na ekranie. I mimo, 
że przed telewizyjną komisją w rągu całego roku 
przewinęło się ponad dwieście kandydatek na spi­
kerki, nie mogła się ona zdecydować z wyborem. 
Warunki bowiem, które musi spełnić kandydatka na 
spikerkę nie są wcale »«twe.

■M 
iiumfái

IWONA
JADZIA Po pI-rwBze kandydatka mu 

*1 się podobać nie tylko ko- 
nrsji i telewidzom ale przede 
wszystkim kamerze. Tak, fait 
proszę p; stwa - właśnie ka 
merz» Okazało się bowiem, 
te ' arriéra telewizyjne iesś 
najbardziej wybredna. Pięk­
na 1 przyjemna twar; nie 
zawsze „wychodzi" w kame ­
rze dobrze. Po drugie, kandy 
datka musi dysponować przy 
jemným radiofonicznym glo- 
aem. I tu znowu wtrąca swe 
rzy fyosze mikrofon, który 

bezlitośnie obnaża wrzyslkie 
wady Rło«u i dykcji. Po trz- 
cie, kandydatka winna znać 
o najmniej dwa obce język'. 

Po czwarte winna posiadać 
tak zwany w języku aporto­
wym refleks, to znaczy rea­
gować momentalnie na wszy­
stko córę koło niej dzieje.

I wreszcie po piąte, kan­
dydatka na sp kerkę swy,n 
wyglądem 1 zachowaniem win 
na cd razu nawiązyw-ć nić 
fympatii łączącej ją z tymi, 
którzy siedzą przy ekranach 
telewizorów. Jak z tego 
wszystkiego widać — wymaga 
nia, mówiąc językiem Wie­
cha „nie wąskie1.

Po ielu próbach ■ élimina 
cjach, komisja telewizyjne po 
kazała na ekranach telewizo­
rów w ciągu ubiegłych pię­
ciu tyeodni pięć kandydatek, 
a nie będąc sama pewna co 
do właściwego wyboru, zwró 
cila się o pomoc do tele vi­
tí zó w, prosząc by w swych 11 
stach zechcieli sie wy p ,wie­
dzieć za lub przeciw. Z tych 
pięciu Kandydatek przedsta­
wiamy dziś na tamach nasze­
go .świątecznego wyrlan a trzy 
kandydatki. Są to p»nie: „Iwo 
na". „Jadwiga“ i „Krystyna". 
Podajemy oczynv ście pseudo­
nimy pod jakim, występowa­
ły w telewizji. Aby uchylić 
rąbka tajemnicy informuje­
my: żadn z n'ch nie prze­
kroczyła ŁS lat. Wszystka 
trzy pochodzą, z.e Śląska Jod 
na z - ch jest mężatką. To 
wszystko m na razie możemy 
zdradzić. Aha — jeszcze jed­
no: wszystkie pięć kandyda­
tek. ( tiś niblikujemy zdję­
cia tylko trzech, pon'ewa* z 
pozostałymi nie mogliś­
my nawiązać fotograficz­
nego kontaktu, ale znacie je 
państwo z ekranu telewizora, 
są to pani» - „Alicja“ j „Hm 
ka") bardzo chcialyby zostać 
spikerkami.

Cheąc pomóc Śląskiej Tele­
wizji I wszystkim widzom 
z .vracamv się do nr szych 
Czytelników z których wie­
lu postadi telewizory o prze­
syłanie pod naszym adres-m 
„Trybuna Robotnicza" wyda­
nie niedzielne — swych u- 
wag o przedstawionych kan- 
dydctkach.

W ten sposób wspólnymi si ■ 
lamí rozwiążemy ten „gordyj 
ski węzeł", który już od roku 
czeka na przecięcie.

A więc, czekamy na listy 1 
kartki z uwagami na temat 
przyszłych spikerek.

e- sigma -n
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dzwnnlą snple Indowe szelestem. 
Zapytała sierotka: „Kim Jesteś?“

Patrzy, oczom nie wierzy, na szyhie 
baśń-choinka skrzy się migotliwie.

Wtem za oknem cień Jakiś przystanął, 
dziad w kożuchu, z brodą posrebrzaną,

I dmuchała w zmarznięte rączęta 
i myśiała o drzewku na święta.

Tatuś się budzi! 
późno, a mama 
nie mogła rano 
zbudzić się sama.

Czasem kto* ze sąsiadów zaprosił 
1 kupował zabawkę za grosik.

Posłyszał wietrzyk, 
mocno się zdziwił, 
że ludzie-śpiochy 
są nieszczęśliwi.

M ima rozpacza!
„Już trzeci tydzień 
mó| syn do szkoły 
rano nie idzie*'.

□ 
□

Tylko w szybce widziała dziewczynka 
jasne światła na obcych choinkach.

do sierotki uśmiechnął się mile: 
„Będziesz miała choinkę za chwilę".

A gdy grudzień zasypał wkrąg drogi 
zgasł pod blachą czerwony ogień.

w chałuplnie lak ciasna łupinka 
ośmioletnia mieszkała dziewczynka.

żył ośmioletni 
chłopczyk wesoły, 
co nigdy nie móg* 
zaążyć do szkoły.

Kupiła mama 
koguta z piórem, 
lecz kogut wdał się 
w sprzeczki z ko iurem.

Może temu lat sto, może dwieście, 
gdzieś na kląsku w górniczym mieście,

I postanowił 
codziennie budzić 
za siódmą rzeką 
zaspanych ludzi.

Za siódmą górą 
i za siódmą rzeką, 
a więc powiedzmy, 
że bardzn daleko,

Kto clę do mnie zaprosił z choinką?’ 
Sople brzękly: „To byl mróz, dziewczynko!'

I • hoć nie Jest Jodełką zieloną 
na gałązkach srebrne gwiazdy płoną,

Z pustych skorup, ze słomek i z trawki 
wyrabiała dziecięce zabawki.

Przed świtem siadał 
ra gołębniku 
' przez godzinę 
piał „kukuryku".

A kot, wiadomo, 
tygrysem w złości) 
w nocy z koguta 
zostały kości.

Drz-tna grają jak organy 
w tym cudownym kraju 
ł papierki kolorowe 
śniegiem opadają.

Matuś zmarła któregoś rana 
i sierotka została sama.

C hłopczyk przeciera 
buzię zaspaną, 
a tu słoneczko 
zachodzi na noc.

I odtąd każdy 
ze śpiochów wstaje 
za siódmym krajem.

Kupiła mama 
budzik - serduszko, 
lecz tatuś zegar 
przykrył poduszką.

A w kąciku na wstąteczce — 
słoneczko maluśkie.
Można stanąć na paluszkach, 
pocałować w buźkę.

A bociany takie nogi 
długusleńkię mają, 
ie ai w chmurach łowią iabki 
i do rzek wrzucają.

Rzadziej do drzwi pukali przechodnie, 
więc dni były i głodne i chłodne.

A ślimaki na swych rogach 
noszą żywe gwiazdy, 
zaś gdy jeden krasnal kichnie, 
zaraz kicha każdy.

Na włókłenkach pajęczyny 
krasnal suszy rosę, 
a tak pachnie dookoła, 
te mu rośnie nosek.

Stare dęby jak bafarze 
tam bajeczki bają. 
Tylko nie wiem, gdzie ukryto 
klucz do tego kraju.

Wychodzi za próg, 
płacze, zaklina: 
„Kto mógłby wcześnie 
obudzić syna?"

ö 
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Pajacykl, laleczki, księżyce, 
kolorowe cudeńka prześliczne.

ntm dziecko dniem zme zone 
w binłym tóżeczku zaśnie, 
pierwsza grudniowa gwia edka 
wschodzi gawędzić baśnie.

Kiedy śnieżek zasypie 
ulice, szosy, drogi, 
gdy w piecach zapalają 
mi nusie ciepły ogień,

Dzieciom z rybnickiej szkoły nr 
na Gwiazdkę.

O choince, którą przyniósł
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— Nie sądzę. Znasz to przecie:’. Oni są na’ e przyzwo­
ici. Pozwolenie pobytu na dwa tygodnie i może jeszcze 
dodatkowo na dwa, trzy dni — ale potem koniec.

— A czy potem zamierzasz pozostać tu nielegtlnic
— Nie, ojcze. Tu jest za dużo emigrantů' ' wiedzia­

łem o tym Spróbuję wrócić do Wiednia. Tam łatwiej zgi­
nąć w tłumie. A co z tobą?

— Chorowałem, Ludwiku. Grypa. Dopiero przed kilko­
ma dniam. wstałem.

— Ach tak — Ludwik odetchnął z ulgą. Więc cho­
rowałeś! A czy teraz jesteś już całkiem zdrów

— Tak, widzisz przecież...
— A co robisz, ojcze?
— Znalazłem schronienie...
— Jesteś dobrze strzeżony — rzeki Ludwik z uśmie­

chem.
Staruszek spojrzał nań z takim zmieszaniem i udręką, 

że Ludwik się zdziwił.
—' Czy nie jest ci tam dobrze, ojcz“’ — spytał.
— Dobrze, Ludwiku, co dla nas znaczy „dobrze"? Tm. 

che spokoju to już jest dobrze. Robię coś, prowadzę księ­
gowość To niewiele, ale to jednak jakieś zajęcie. W skła­
dzie węgla.

---------------------- - «6 ----------------- -—
Wrócił do hotelu. Na tarasie wciąż jeszcze sied: ł 1 a- 

rill, czytający swą gazetę z miną pełną odrazy i drwiny.
„Dz une, ak szybko może się coś zawalić — pomyślał 

Ludwik — podczas gdy ktoś inny wciąż jeszcze czyi a ga­
zetę. Pięćdziesięcioletni zupełny sierota — uśmiechnął 
się ze smutną ironią — zupełny sierota, jak "dyiy rie mo­
żna było być sierotą,- nawet gdy ojciec i matka żyją".

Trzy dni później Ruth Holla id wyjeżdżała do Wiednli 
Otrzymała depeszę od przyjaciółki, że 1 dzie mogła i niej 
zamieszkać, postanowiła więc poszukać tam pracy i kon 
tynuować studia.

Wieczorem przed wyjazdem poszH : Ludwikiem i 
restauracji „Pod Czarnym Prosięciem“. Dotychczas jadali 
oboje w garkuchni, jednak Ludwik zarroponował, aby 
ten ostatni wieczór spędzić w sposób wyjątkowy.

Restauracja „P< 1 Czarnym P-osięciem" był to niewiel­
ki, zadymiony lokal, niezbyt drogi, a mimo to bardzo dob­
ry. Adres ten wskazał Ludwikowi Marill. Podał mu ów- 
nież ceny i polecił, jako specjalność kuchni, gula.« cielę­
cy. Przeliczywszy swój majątek Ludwik wykalkulował, że 
starczy mu jeszcze nawet na sernik na leser. Ruth po­
wiedziała mu kiedyś, że to jej namiętność Jed ak gdy 
przyszli spotkała ich przykra niespodzianka. Gulaszu już 
nie było, spóźnili się. Ludwik zmartwiony studiował k r- 
te. Prawie wszystkie inne dania były droższe. Kelner sto­
jąc przy nim klepał swoją litanię: — Wędzonka z kapustą, 
kotlet wieprzowy z sałatą, kura w papryce, świeża 
wątróbka gęsia...

„Wątróbka gęsia! — pomyślał Ludwik. — len dureń 
uważa nas widocznie za milionerów“. Podał Ruth kartę.

— Na co miałabyś ochotę zamiast gulaszu? — spytał 
Stwierdził, że jeśli zamówią kotlety, serniki przepadną. 
Ru*h rzuciła krótkie spojrzenie na kartę.
— Parów ki z sałatką z kartofli — rzekła.
To było najtańsze.
— Wykluczone — oświadczył Ludwik. — To się nie 

nadaie na ucztę pożegnalną.
— Kiedy bardzo je łubie. Po zupach w garkuchni bę­

dzie to już uczta.
— A co myślisz o uczcie z kotletami wieprzowymi?
— To za drogie.
— Panie ober, dwa kotlety wieprzowe. Ale duże! — za. 

mówił Ludwik.
— Wszystkie są jednakowe — rzeki kelner oboietnle. — 

A co przedtem? Zupa, zakąski, nóżki w galarecie?
— Nie — rzekła Ruth, zanim Ludwik zdążył ją spytać
Zamówili jeszcze karafkę taniego wina, po czym kelner 

oddalił się z pogardliwą miną, jak gdyby przeczuwał, że 
Ludwikowi zabrakło już pół korony do napiwku.

Lokal był niemal pusty. Tylko przy stoliku w rogu sie­
dział jeszcze jeden gość. Był to mężczyzna z monoklem 
w oku i z bliznami na szerokiej, czerwonej, twarzy. Miał 
przed sobą kufel piwa i przyglądał się Ruth i Ludwikowi.

----- .----- 91 ---- ---- --
Ludwik Zwrócił się gwałtownie. Tuż za nim stał czło. 

wiek z monoklem.
— Czy mogę pana o roś spytać?
Oddalił się o parę Kroków od bufetu. Ludwik poszedł 

Za nim. Serce mu biło jak szalone.
— Państwo jesteście emigrantami z Niemiec, prawda?

— spytał obcy.
Ludwik wbił w niego wzrok.
— Co to pana obchodzi?
— N'r — odparł tamten spokojnie. — Słyszałem tylko 

pańską rozmowę z gospodarzem. Czy może mi pan sprze­
dać flakonik perfum?

Ludwikowi zdawało się że rozumie te*az, do czego ob­
cy mierz;.. Jeśli sprzeda mu flakonik, stanie się winnym 
i dozwolonego handlu i będzie mógł natychmiast zostać 
uwięziony i wydalony.

— Nie — pdnarł.
— Dlaczego nie?
— Nie mam nic do sprzedania. Nie zajmuję się han­

dlem
W rklm -azie zróbmy zamianę. Ja dam panu za te 

perfumy to. czego n_e chee panu dać właściciel: ciastka 
i kawę.

— Nie rozumiem, o co panu chodzi — odparł Lud­
wik.

Mężczyzna uśmiechnął się.
A a rozumiem, i oan nie ma do mnie zaufania. 

Posłuchaj pan. Prwjechałem ; Berlina i za godzinę wra­
cam. Pan nie może tam wrócić.-

— Nie — rzeki Ludwik.
Obcy spojrzał na niego.
— Dlatego właśnie rozmawiam z parem. I dlatego 

"hciałbym pomóc panu tą drobnostką. W czas e wojny 
byłem dowódcą ko i pa iii. Jeden z moich najlepszych żoł­
nierzy bj Żydem. Może teraz da mi pan te perfumy?

Ludwik wręczył mu flakonik.
— Przepraszam nana — rzekł. — Wziąłem pana za ko­

goś zupełnie innego.
— Wyobrażam sobie. — Obcy zaśmiał się. — Ale niech 

nan nie zostawia ak długo tej młodej panienki samej. 
Pewnie się już niepokoi. Żjczę wam obojgu wszystkie; 
dobrego.

Podął rękę Ludwikowi.
— Dziękuję. Bardzo panu dziękuję.
Ludwik wrócił do stolika oszołomiony.
— Ruth — rzekł — albo dziś jest Gwiazdka, albo ja 

zwariowałem.
Pn chwili zjawił się kelner niosąc ne tâ- y kawę 1 srebr­

ną trzypiętrową paterę z ciastkami.
— Co to? — spytała Ruth zdumiona.

------------------------ 86----------------------- ~
— Ależ to wspaniale! Ile tam zarabiasz?
— ■ Nic nie zarabiam, tylko'kieszonkowe. Za to mam 

wikt i mieszkanie.
— To już jest coś. Jutro odwiedzę cię, ojcze!
— Tak. tak... albo ja mogę tu przyjść.
— Po co się masz męczyć? Ja przy.dę...
— Ludwiku... — stary Kern przełknął ślinę. — Wołał-, 

bym przyjść tutaj.
Ludwik spojrzał nań zdumiony. Nagle zrozumiał wszy­

stko. Krzepka kobieta przy drzwiach... Przez chwilę ser­
ce jego waliło jak młotem. Miał ochotę zerwać się. po­
ciągnąć za sobą ojca i uciec wraz z nim. Zawirowały mu 
w pamięci wspomnienia matki, Drezna, spokojnych nie­
dzielnych poranków spęd: anych razem — potem spojrzał 

a tego rozbitka losu, spoglądającego z przerażającą po­
korą j pomyślał stracony, wykończony! Jego wzburzenie 
znikło, pozostawiając jedynie bezmierną litość.

— Dwa razy mnie wysiedlili, Ludwiku Gdy wracałem 
znajdowali mnie pierwszego dnia. Nie byli nawet źli. Ale 
nie mogą wszystkich nas tu zalhzymać. Zacząłem choro­
wać Deszcz padał bezustannie. Wreszcie przyszło zapale­
nie płuc z recydywą. 1 wtedy ona mnie pielęgnowała — 
inaczej byłoby po mnie. Ludwiku. To nie jest zła kobie-

j ta...
— Na pewno, ojcze — rzekł Ludwik spokojnie.
— Pracuję przecież. Zarabiam na swoje utrzymanie 

i To nie jest tak — rózumiesz — n!e tak. Ale nie mogę już 
sypiać na ławkach i żyć w ciągłym strachu, Ludwiku...

— Rozumiem to, ojcze.
Staruszek zapatrzył się w przestrzeń.
— Myślę nieraz o tym. że matka powinna rozwieść się 

ze mną. Wówczas mog'aby wrócić do Niemiec.
— Czy chcialbyś tego?
— Dla siebie nie. Dla niej. Ja jestem przecież wszystkie­

mu winien. Jeśli nie będzie moją żoną, będzie mogła wró­
cić. To ja jestem winien. Także wobec ciebie. Przeze mnie 
nie masz ojczyzny.

Ludwik był głęboko wstrząśnięty. To nie był Już lego 
pogodny, wesoły ojciec z Drezna — to był wzrusza iacy. 
spokrewniony z nim starszy, niedołężny człowiek, którj 
już nie umiał radzić sobie w życiu. W zamęcie uczuć 
Ludwik wstał i uczynił coś, czego nigdy dotychczas me 
robił. Otoczył ramionami szczupłą, przygarbioną postać 
ojca i ucałował go.

— Rozumiesz to, Ludwiku? — wymamrotał Zygmunt 
Kern.

— Tak. ojcze. To nie szkodzi. Nic nie szkodzi.
Poklepał delikatnie dłonią kościste łopatki ojca, wpa­

trując się ponad jego ramieniem w wiszący nad fortep a- 
nem zimowy pejzaż tyrolski.

— W takim razie nójdę już...
— Tak.
— Zapłacę jeszcze tylko za llmonladę. Przyniosłem cl 

także paczkę papierosów. Urosłeś, Ludwiku i zmężniałeś.
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— To cuda yrzarowane przez pe'-fumy Kerna.
Ludwik rozpromieniony napełnił filiżankę kawą.
— Mamy prawo wybrać sobie po ciastku. Które chcesz, 

Ruth?
— Sernik.
— Masz sernik. Ja biorę murzynka
— Czy zapakować resztę? — spytał kelner.
— Jaką resztę’ Jak to?
Kelner wskazał ręką na trzy kondygnacje patery.
— Przecież to wszystko j(“t zamówione dla państwa.
Ludwik spojrzał ze zdumieniem.
— Wszystko dla nas? Gdzie jest... czy ten pan tu nie 

przyjdzie?
— Dawno już poszedł. Wszystko załatwione. A więc...
— Chwileczkę — rzekł Ludwik szybko. — Chwileczkę, 

na miłość boską! Ruth, może jeszcze napoleonkę? Albo 
ptysia, albo szarlotkę?

Nałożył jej pełen talerz 1 sam wziął również kilka 
ciastek.

— Tak — odetchnął potem z ulga. — Resztę proszę za- 
yaśeować w dwie paczki. Jedną zabierzesz na drogę, Ruth.

ak to cudownie, że mogę choć raz zatroszczyć się o ciebie I
— Szampan jrst już w lodzie — rzekł kelner zabierając 

srebrne arcydzieło.
— Szampan! To dobry kawę I — Ludwik roześmiał się.
— Żaden kai ał — keiner wskazał na drzwi, w których 

właśnie pojawił ilę właściciel, niosąc własnoręcznie ku­
bełek z lodem, z którego wystawała szyjka butelki.

— Proszę lę nie g liewa* — uśmiechnął się słcdkawb.
— T był tylko żart przedtem...

Ludwik z wytrzeszczonymi oczam. odchylił się w tył na 
krześle.

Kelner skinął głową
— Wszystko już zapłacone.
— To chyba sen — rzekł Ludwik przesuwając dłonią 

po oczach. — Czy piła 1 kiedy szampan, Ruth?
— Nie Widziałam go tylko na filmie.
Ludwik opanował się z wysiłkiem.
— Panie gospodarzu — rzekł z godnością. — Widzi p°n, 

jaką korzystną zamianę proponowałem panu przedtem. 
Flakon perfum „Farr‘, zi anych na całym święcie, za dwa 
marne sernikiI Teraz widzi pan. co znawcy za to dają!

— Człowiek nie może znać się na wszystkim — tłuma­
czył się właściciel. — Ja znam się raczej na napojach,

— Ruth — rzekł Ludwik — od dzisiaj wierzę w cuda.
— Gdyby teraz przez okno wleciał biaiy gołąb, trzymając 
w dziobie dwa paszporty ważne na pięć lat albo pozwoie- 
r ie na pr icę na czas nieograniczony, wcale by mnie to 
nie zdziwiło!

Opróżnili butelkę Pozostawień'-; choćby jednej kropli 
wydawało Im się grzechem. Nawet tak bardzo szampan
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„A ty zestarzałeś się I zgrzybiałeś — pomyślał Ludwik

— Gdybym miał tu przed sobą któregoś z tych, co c do 
tego stanu doprowadzili, rozwaliłbym jego svtą, zadowo­
loną. głupią mordę1“.

— Ty też dobrze się trzymasz, ojcze — rzeki. — Limo- 
niada jest już zapłacona. Zarabiam teraz trochę. A wiesz, 
czym? Naszymi własnymi dawnymi wyrobami. Twoim 
kremem migdałowym i twoją wodą kolońską. Pewien dro 
fist» ma tu jeszcze zapas i u niego je kupuję.

Spojrzenie Zygmunta Kerna ożywiło się nieco, po czym 
uśmiechnął się smutno.

— A teraz musisz chodzić z nimi od domu do domu 
Wybacz mi, Ludwiku.

— Aież co znowu! — Ludwik przełknął coś, co mu pod­
chodziło do gardła. — To najlepsza szkoła na święcie, oj­
cze Poznají się ży s od dołu I ludzi także. Potem nie 
jest ę już narażonym na rozczarowanie.

—Żebyś tylko nie zachorował.
— Nie, jestem bardzo zahartowany
Wyszli na ulicę
— Masz tyle nadziei, Ludwiku
„Mój Boże, on to mzywa nadzieją“ — pomyślał Lud­

wik.
— Przecież to wszystko ułoży się wkrótce — rzekł. — 

Tak nie może być wiecznie.
— 1 ak. — Starusze,«, patrzył przed siebie. — Ludwiku

— rzekł wreszcie cicho. — Kiedy znów będziemy razem...
gdy matka też będzie z nami-, o tym wszystkim — zro­

bił gest za .siebie — wtedy zapomnimy, nie będziemy o 
tym mysleli, prawda’ — Mówił cicho, dziecinnie i pouf­
nie. Brzmiało to jak szczebiot zmęczonego ptaka. — Gdy­
by nie ja. mógłbyś teraz studiować. Ludwiku — ciągnął 
tonem mechanicznej skargi, jak gdybv tak często rozmy- | 
ślał nad tym, że z czasem jego poczucie winy stało’ się 
czymś automatycznym.

— Jdybv nie ty, nie byłoby mnie na świecie, ojcze — i 
odparł Ludwik.

— Rądż zdrów, Ludwiku. N;e chcesz przyjąć papiero- i 
sów? Jestem przecież two.m f',cem i chciałbym ci coś po­
darować.

— Dobrze, ojcze, wezmę je.
— Nic zapominaj o mnie — rzeki staruszek 1 jego wargi 

adrgały nagle — Miałem jak najlepsze intencje, Ludwi­
ku — zdawało się, że nie może się rozstać z tym imieniem, 
powtarzał je wciąż — jeśli nawet ne potrafiłem ich 
urzeczywistnić, Ludwiku. Chciałem zadbać o was, Lud­
wiku.

— Dbałeś o nas, dopóki mogłeś.
— No, o idę jut. Wszystkiego dobrego, dziedko.
„DziecKo — pomyślał Ludwik. — Kto z nas dwojga 

Jest dzieckiem?“. Patrzył. jak ojciec oddala si wolno [ 
Obiecał mu, że napisze i że odwiedzi go jeszcze, ałe czuł, 
ze widzi go po raz ostatni. Patrzał za nim szeroko otwar­
tymi oczami, dopóki go widział. Potem pozostała pustka. ;
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— Szkoda, że ten tu siedzi — rzekł Ludwik.
Ruth skinęła głową.
— Gdyby to jeszcze był ktoś inny! Ale ten, przypomina 

mi...
— Tak, to na pewno nie emigrant — zauważył Lud­

wik. — Raczej przeciwieństwo tego.
— Nie patrzmy w jego stronę
tpoirzawszy jednak po pewnym czasie, Ludwik spo- 

strzegł że obcy obserwuje ich nadal.
— Nie wiem czego on może chcieć od nas — rzeki roz­

drażniony. — Nie snuszcza z nas oka.
— Może to agent gestapo. Słyszałam, że roi się tu od 

szpiclów.
— Czy podejść dc niego i spytać o co mu chodzi?
— Nie! — Ruth przerażona chwyciła Ludwika za ra­

mię.
Przyn isiono kotlety. Były chrupiące i »oczyste przy­

brane świeżą, zieloną sałatą. Jednak nie smakowały im 
tak, jak tego oczekiwali. Nękał ich niepokój.

— On ne mógł przejść tu specjalnie ze względu na nas
— rzekł Ludwik. — Nikt nie wiedział, że tu będziemy.

— Nie — odparła Ruth — Może znalaz* się tu przypad­
kiem. Ale obserwuje nas, to widoczne-

Kelner zabrał naczynia. Ludwik patrzył za nim znie- 
cl eony. Chciał zrobić Rutł przyjemność, a tymczasem 
lęk rzed typ« m z monoklem popsuł im -wszystko. Roz­
drażniony wstał wreszcie. Miał pewien pomysł.

— Chwileczkę, Ruth.
Co chcesz zrobić? —. spytała zalękniona dziewczyna

— Zostań I
— Nie, nie idę do tamtego Ch< e porozmawiać z właści­

cielem,
..'ych-dzac z domu wsunął przezornie do kieszeni dwa 

flakoniki perfum. Chciał teraz spróbować, czy nie uda 
mu si ; wymienić jednego z nich na dwa serniki. Flakoni­
ki miały wprawdzie o wiele większą wartość, ale to było 
mu oboięt.ie, ’o nieudanych kotletach Ruth musi mieć 
pizynajmniej deser, który lubi, a może będzie mć ’ł rów­
nież wytargować kawę.

Wyszedł z sali i przedłożył właścicielowi swoją propo­
zycję. Ten zrobił się od razu purpurowy.

— :h tak, nio ma pan pieniędzy? Nażr ć się, a potfm 
nie móc zapłacić? Ni mój panie, w tym wypadku istnie­
je tylko jedno: policja!

— Za o im zjadłem mogę zapłacić! — Ludwik rzucił ze 
złoścą pieniądze na stół.

— Przelicz pan! — zwrócił sle właściciel do kelnera. — 
A pan niech zał lerze swoje śmierdzące paskudztwo — 
warknął d Ludwika. — Czego pan chce w ogóle? Czy pan 
lest k entern, czy handlarzem?

— Na razie je«tem klientem — oświadczył Ludwik 
z wśc ‘kłością. — A pan jest...

— Chwileczkę! — odezwał się jakiś głos.
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Im nie smakował, «1» pili go i byli coraz weselsi, i w koń­
cu naw trochę podchmieleni.

— . :zęli się zbin ać do wyjścia. Ludwik wziął paczki 
ciastkami. Chciał zapłacić za kotlety, jednał keine'

odsunął pieniądze.
— Wszystko zapłacone.
— Ruth — rzekł Ludwik zacinając się nieco — życie 

jest pełne najdziwniejszych niespodzianek. Jeszcze jeden 
tak: Izień, a stanę się romantykiem.

Właściciel zatrzymał ich.
— Czy ma pan może jeszcze takie pr fumy? Chciałbym 

dla żony...
Ludwik oprzytomniał od razu.
— Przypadkiem mam jeszcze leden flakon. Ostatni. — 

Wyciągnął z kieszeni drugi flakonik. — Ale już nie pn 
tej cenie co przedtan, dr^gi p^nie. Tamtą okazję pan 
stracił! Dwadzieścia koron! — Wstrzymał oddech. — Tyl­
ko dla pana!

Właicicie irobił błyskawiczny rac+nmek. Za szampana 
ciastka policzył rotmistrzowi o trzj dzieści koron za du­

żo. Zostanie mu więc jeszcze dziesięć koron dodatkowego , 
zysku.

— Piętnaście — zaproponował
— Dwadzieścia.
Ludwik ri obił ruch, jak gdyby zamierzał wsunąć flako­

nik z powrotem do kieszeni.
— A więc dobrze
Właściciel wyciągnął z kieszeni pognieciony banknot 

Postanowił swojej kochance, nadobnej Earbarze. powie­
dzieć, że perfumy kosztowały pięćdziesiąt koron. Tym spo­
sobem uniknie konieczności kupienia jej kapelusza, które­
go do n Łgała się od paru tygodni i który miał kosztować 
czterdzieści osiem koron Podwójny zysk.

Ludwik i Ruth wstąpili do hotelu po waliz.kę, po czym 
poszli na dworzec.

Ruth byla milcząca.
— Nie martw się — nakł Ludwik. — Przyjadę wkrótce. 

Najpóźniej za tydzień muszę stąd wyjechać. Znam to 
już. Wtedy przyjadę do Wiednia. Czy chcesz, żebym nrzy- 
jechał?

— Tak przvjedž! Als tylko jeśli to dla ciebie wskazane.
— Dlaczego nie mówisz po prostu: tak, przyjedź? 
Spojrzała na niego jak gdyby z poezuemm winy.
— Czy tamto nie zn tezy więcej?
— Nie wiem Brzmi >strożniej.
— Tak — odparła pusmutmawszy nagłe. — Właśnie, 

ostr- -żniej.
Nie matrw się — powtórzył Ludwik. — Dopiero co 

byłaś taka wesoła I
Ciąg ialtty w poniedziałek.

Leszka
iSTCRIA

(Dokończenie ze str. 6)

— Śmieszna historia. Kos­
me — odparł wujek mój Si­
las. — Śmieszna historia. Po 
prostu, malowała dalej. ,.Juź 
myślałam, że me przyjdziesz 
— powiedziała — więc malu­
ję siebie. Jak ci się podoba?” 
„Stałem tak, źe od tyłu wi­
działem ją żywą, z boku — 
na portrecie, a od przodu — 
w lustrze. Gapiłem się, ja­
sna rzecz, jak «r ka w gnat. 
„No i co pytała. — Nie 
podoba ci się? To dlatego, że 
jeszcze nie skończone. Cze­
kaj, zaraz się ubierę. usma­
żymy węgorza i powiesz ml, 
cc myślisz o portrecie“.

Wujek mój Silas opowiadał 
ćblcj. jak usmażyli węgorza, 
lak rozmawiali o portrecie, 
jak w końcu wyjaśnił księż­
niczce, že zbyt krótko wi­
dzi; ł modelkę, by móc po­
wiedzieć na ten temat 
konkretnego. „Jutro obej­
rzysz; mnie lepięj“ — powie­
działa i tak już dalej szło. 
Ona malowała swój whsny 
potret. a wujek Si las przy­
glądał się i krytykował, aż w 
końcu, j^k mówił, minął mie­
siąc 1 w rzece zabrakło wę­
gorzy.

— Gadali ludziska, że była 
chłodna, co? — pokiwał gło­
wą. — Ze nie spojrzała na 
żadnego chłopa, co? Bujda, 
Ko.«mo. Nic podobnego. Mo­
że na innych nie patrzała, to 
prawda, al« na jednego pa­
trzała na pewno. Teraz już 
wiesz na kogo, co?

— No i co, jak się skoń­
czyło?

— Jak się skończyło? Śmie 
szna historia, Kosmo, śmie­
szna historia. W zamku było

K O G U T

(Dokończenie ze str. 6)

Dziewczyna była tak słod­
ka, tak przymilna, że zupeł­
nie przy niej zapomniał o 
dachu, a szwaczki z kole? za­
pomniały przy wujku o sta­
rej modniarce. Wujek mój 
Sila,s przystąpił właśnie do 
wyplatania dalszych broszek 
w kształcie -serduszka, dla 
pozostałych dziewiętnastu 
szwaczek. na handlowych 
tym razem zasadach — nie 
ma całusa, nie ma broszki — 
gdy jedne 2 dziewcząt, która 
zeszła przed chwilą do skle­
pu po sztuczkę aksamitu, 
nadbiegła mocno poruszona 

I trzaskając głośno drzwiami 
zawołała: szefowa w sklepie!

1 rzeczywiście , ostrzegaw­
cze słowa jeszcze nie prze­
brzmiały. gdy na schodach 
r zległo się ciężkie stąpanie, 
i wujek mój Silas miał parę 
zaledwie sekund na ukrycie 
się. niby Falstaff, w wikli­
nowym koszu od bielizny.

Stamtąd też. poprzez ple­
cionkę, oglądał wkroczene 
starej prukwy do pracowni. 
Wpadła, jak bomba, rzuciła 
tobołek na stół, po czym wy­
jaśniła trojącym niew;nne 
minki dziewczęt m, z któ- 
rvch sześć co najmniej usi­
łowało czym prędzej ukryć 
za dekoltem słomiane serdu­
szka. dlaczego powróciła tak 
prędko.

Był to wiek ciasnych sznu­
rówek oraz ustawicznych 
omdień i ataków histerii, 
przy każdej, najbłahszej o- 
kazji. Jak się okazuje, mat­
ka i córka. dH którvch szy­
to żałobne szaty, mdlały tak 
często, iż o przymiarce nie 
mogło hvć hiowy.

— Dlatego — tłumaczyła 
prukwa — musiałarn wracać. 
Matka ma moją figurę, a có- 
runia — Elżbiety. Zrobimy 
przymiarkę na miejscu. Fan­
ny, rozwiązuj paczkę. Lucy, 
pomóż mi zdjąć suknię.

Cóż. świat — jak mawia 
wujek mój Silas — zupełnie 
inaczej wygląda z czubka 
drabiny, ale naprawdę ina­
czej wygląda dopiero przez 
szparę wiklinowego k«sza.

— Zawsze sądziłem. że 
Gibraltar io potężna forte­
ca — opowiadał mi wujek. — 
Ale gdzie mu tam do starej 
prukwy. Fiszbinów na niej

dwadzieścia pokoi ryplal- 
nych, więc spałem w każdym 
po kolei. Aż jednej nocy mu­
si alem zabłądzić i wlazłem 
do innego. 1 tam ią zastałem, 
z jakimś mężczyzną. Krzyk­
nęła — „mój mąż!“ więc 
czmychnąłem, gdzie pteprz 
rośnie. Śmieszna historia, bo 
wcale nie miała męża 1 nl- 
gdv z» mąż nie poszła, a ja 
też nigdy się nie dowiedzia­
łem z kim wtedy była.

— Ny? dowiedziałeś się. co? 
Nigdy?'— zapytał wuj Kos­
ma.

— Nie. Nigdy.
— Tak, dawne to dzieje, 

teraz już można powiedzieć. 
Wiesz, z kim wtedy Zuzia 
była?

— Z kim?
Wuj Kosma zaczerpnął głę­

boko tchu, podkręcił wąsa I 
przez chwilę usiłował przy­
brać wyraz pełen skruchy za­
razem i triumfu.

— Bardzo mi prżykro, mój 
drogi. Bardzo. Tak, Zuzia 
była wtedy ze mną.

Wujek mój Silas milczał 
długą chwilę. Wytrzeszczył 
oczy I gapił się w okno, po­
tem na kielich z winem, po­
tem na wuja Kosmę.

— Kosmo — odezwał się 
wreszcie — dużo świata zjeź­
dziłeś, dużo słyszałeś, ale po­
żytku z tego niewiele. Nie 
ma żadnego zamku Stoke. 
Ani rzeki. Ani Zuzi.

Wuj Kosma nie odpowia­
dał.

— A wiesz, gdzie byłeś zi­
ma dziewięćdziesiątego trze­
ciego?

Wuj Kosma dalel milczał.
— Toć wczoraj dopiero mó­

wiłeś — ciągnął wujek mój 
Silas podnosząc do ust kie­
lich pełen rubinowego płynu 
— na wyspie Barbados, z 
córką anglikańskiego bisku­
pa...

Koniec
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więcej było niż n. wielory­
bie. Wielkie gadanie — obro­
na lady Smith! Przy pruk- 
wie — to furda! Mogła się 
bronić sto lat! Co za szańce, 
co Za bastiony.

— Elżbieto! — zawołała w 
końcu. — Ściągaj kieckę i 
jazda do miary!

Przy słowach tych po pra­
cowni przeleciał cichutki 
azmerek, jakby ptak zatrze­
potał skrzydłami; wujek mój 
Silas wepchnął sobie w usta 
kawał sukna i zagryzł go z 
całej mocy, by nie wpaść w 
omdlenie, po chwili zaś po­
dziwiał najpiękniejszą. Jaką 
kiedykolwiek było mu da­
ne widzieć, różową halecz- 
kę.

— Tak. tak — opow'adal 
mi — różowa haleczka’ A 
pięćdziesiąt lat temu to cos 
znaczyło!

Musial wówczas przesle- 
d ieć w koszu calutkie pono- 
ludnie, oglądając na prze­
mian to potężne bastiony 
prukwy, to wdzięczne cacu­
szka stworzenia o kasztano­
wych włosach, aż ścierpł w 
końcu i zdrętwiał, a serce, 
jak mówił, zmieniło się w 
n rn w poduszkę do igieł.

Igły te pozostały w jego 
sercu, zdaje się, na długo, bo 
kiedy późnym wieczorem, po 
zamknięciu sklepu, wyszedł 
wreszcie z kosza i zlazł po 
drabinie na ziemię, od razu 
wpadl w objęcia kasztanowej 
dziewczyny spod okna, któ­
ra miała przypiętą pod szy­
ją broszkę-serd uszko.

— I co dalel? — pytałem.
— Ccś zrobił?

— C hłopete — odparł wu- 
’ »k mój Si las - zrobiłem 
jedyną rzecz, jaką w owych 
czasach mógł zrobi? ten, kto 
ujrzał damę w bieliźnie.

— To znaczy, co?
— Pojąłem ją za żonę “ 

odrzekl. — Gdyby żyła dziś
— miałbyś ciotkę.

Mówiąc to wujek mój Siła, 
zmienił się nagle nie do po­
znania. Twarz jego złagod­
niała, w oczach pojawił się 
wyraz żalu, tęsknoty, nieopi­
sanej wprost czułości. Trwało 
to chwilkę tylko, po czym 
z iów stal się dawnym, peł­
nym cynizmu wujkiem Sila- 
tem.

— Tak — rzekł. — Powia­
dają łudziska — myszy tań­
cują, kiedy k< ta m rzują. 
Ale przy tym, co potrafią 
kury, kiedy do kurnika wsko 
czy kogut — mysie tańce, to 
fraszka!

Koniec
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Z OKAZJI
ŚWIĄT i NOWEGO ROKU 1959
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
w KATOWICACH SKŁADA SWYM CZŁON­
KOM i odbiorcom życzenia wszelkiej 
POMYŚLNOŚCI.

8942



W środę, 24 grudnia w woje­
wództwie katowickim czynne będą 
następujące kina: (tylko pierwszy 
popołudniowi’ seans)

KATOWICE: Światowid — Piguł­
ki dla Aurelii.

GLIWICE; Bajka — Pigułki dla 
Aurelii.

CHORZOW: Colosseum — Ber­
liński romans

SOSNOWIEC: Zagłębie — Kalo­
sze szczęścia.

SIEMIANOWICE; Tęcza — Po­
piół i diament.

BYTOM: Pokój — Tańczymy
wśród gwiazd.

ZABRZE: Marzenie — Żołnierz 
królowej Madagaskaru.

CZĘSTOCHOWA; Tęcza — Kaino­
wa zbrodnia.

25 i 26. 12. 1958 r.
KATOWICE: Zorza - Zadzwoń- 

cie do mojej żony (10.30, 13.00,
15.30, 18 00. 20.30). Światowid - Pi­
gułki dla Aurelii (10.00. 12.30. 15.15, 
18.00, 20.45) Młoda Gwardia — Bo- 
sonoga confessa (9.45, 12.15, 14.45,
17.30, 20.30). Śląsk - Wybuch (15.45,

l

N K
mm łowniiw-

Spośród > iehi książek, wydanych przez Wydawnictwo „Śląsk", 
wybraliśmy 25, których tytuły, wraz z nazwiskami autorów, 
/.najdziecie na specjalnym kuponie, zamieszczonym w dzisiej­
szym numerze „Magazynu-* na str. 2.

Konkurs polega na tym, aby ze słów, które przeróżne osoby 
widoczne na rysunku, mów ią — z czynności, jakie wykonują — 
z przedmiotów, jakimi sie posługują — krótko mówiąc, polega 
na tym aby z różnych szczegółów podanych na rysunku odgad­

nąć TYTUŁY tych 25 książek ł wpisać numery, podane na okład­
kach książek przy właściwym tytule na kuponie konkursowym.

Przy bliższym przyglądnięciu się rysunkowi z łatwością od­
gadniecie właściwe tytuły! Konkurs jest łatwy i aby go rozwią­
zać nie potrzeba wcale znać treści tych książek (choc warto je 
przeczytać!) każda bowiem „scenka“ na rysunku ilustruje tylko 
TYTUŁ, a nie treść książki.

Miedzy Czytelników, którzy nadeśla prawidłowe rozwiązanie 
konkursu, zostaną rozlosowane cenne nagrody:

♦ Radioaparat „Stolica“ ♦ Szarotka ♦ Teczka dyplomatka ♦ Budzik ♦ Komplet przyborów do pisania oraz książki 
w ilości 195 egzemplarzy; łączna iloł nagród 200
Kupony konkursowe należy przesyłać do WYDA VNICTWA „SLĄSK Katowice, ul. 3 Maja 36

niedole Ludwika Solskiego — ode.

18.00, 20.15). Apollo — Zapaśnik 1 
błazen (11.00. 15.30, 17.45 . 20.00). 
Przyjaźń — 25 bm. nieczynne. 26 
grudnia — Dwaj kapitanowie. 
Dębina — 08.15 Kapitulacja. Kleo­
fas — Tańczymy wśród gwiazd. 
LIGOTA: Bajka — Dorośli i dzieci 
(11.00, 15.30. 17.45, 20.00). PIOTRO­
WICE: Piast — Dezerter (10.30,
15.30, 17.45. 20.00).

BĘDZIN: Nowości — Dorośli i 
dzieci. Lotnik — Kochankowie z 
Werony.

BIEI SKO: Apollo — Żołnierz 
królowej Madagaskaru (10.30. 15.00,
17.30, 20.00). Wanda — Siostry (10 00
14.30, 17.00. 19.30). Rialto — Kroi
Maciuś ! (10.30, 14.43). Ali Baba 1 
40 rozbójników (17 15, 19.45).
MIK USZÓW ICE: Krokus — Dziew­
czyna z domu poprawczego.

BYTOM: Bałtuk — Na zawsze 
(10.90. 12.30, 15.30, 18.00. 20.30). Glo­
ria — 13 komisariat (11.00, 15.00,
17.30, 20 00). Śląsk — Uwodziciel 
(10.30, 15.1.5, 17.30. 2O.tJO). Pokój — 
Tańczymy wśród gwiazd ; 10.30, 
13.90, 15.15, 17.45, 20.15). Świt — 
Oddział Trubaczowa (10 30, 15.00,
17.30, 20.00). Rozbark — Kapral z 
Madagaskaru. CHRUSZCZÓW: Ju­
trzenka — Historia jednego my­
śliwca. MIECHOWICE: Swll — 
Sprawiedliwości stało się zadość. 
ŁAGIEWNIKI: Przyjaźń — Imie­
niny Henrietty.

CHORZOW: Panoramą — Przy­
gody Arsena Lupina (10 30. 15.15,
17.45. 20.15). Polonia — Dania Z 
perłami (10.00. 1.5.00, 17.30, 20.00). 
Pionier — Ogniste wiorsty (11.00, 
15.00, 17.30, 2Ó.00). Colosseum — 
Berliński romans (lO.OO, 17.30, 20.00). 
CHORZOW - BATORY: Śląskie — 
Dobry wojak Szwejk (10.00, 15.45, 
18,00 20.15a

CIESZYN: Piast — Pożegnania.
CZELADZ: Uciecha — Dziewczy­

na z domu poprawczego. Piaski — 
Deszczowy lipiec.

CZĘSTOCHOWA: Bałtyk — Wa­
kacje z gangsterem (11.00, 15.30,
17.45. 20.00), Wolność — Żołnierz 
królowej Madagaskaru. Tęcza — 
Kainowa zbrodnia (10.00. 12.45, 15.30, 
18.15. 21.00). Hutnik — Klub kobiet.

DĄBROWA GÓRNICZA: Ars — 
Człowiek w żelaznej masce. Bajka
— Kalosze szczęścia.

DĄBRÓWKA WIELKA: Bałtyk — 
Gerwaise.

GLIWICE: Bajka — Pigułki dla 
Aurelii (10.00, 12.30, 15.30, 18.00,
20.30) . Grażyna — Wałkonie (11.00,
14.30, 17.00. 19.30). Jutrzenką — 
Człowiek w nieprzemakalnym pła­
szczu (11.00, 15.45. 18.00, 20.15). Po­
tęga — Śmiech zabroniony 
(10.00, 15.00, 17.30, 19.30). Garnizo­
nowe — Ulica ubogich kochanków. 
Zryw — Ludzie i kaprale (17.00,
19.30) . SOŚNICA: Wyzwolenie — 
Księżna Gerolstein.

GRODZIEC: Polonia — Historia 
jednego myśliwca.

KŁOBUCK: Nowość — Historia 
jednego myśliwca.

LIPINY: Odrodzenie — Ostatni 
będą pierwszymi.

LUBLINIEC: Kometa — Jutrzen­
ka.

ŁABĘDY: Zorza — Paragraf i 
miłość. Metalowiec — Klub kobiet.

MYSŁOWICE: Adria — Cichy 
Don, seria III. Piast — Stewar­
dessy.

NOWY BYTOM: Pokój - Cyrano 
de Bergerac. Piast — Wczasy z 
Aniołem. Lech — Pożegnania. Poe­
mat — Tańczymy wśród gwiazd 
(26 bm. nieczynne).

PIEKARY: Casino — Ostatnia 
walka Apacza. Dom Kultury — 
Cichy Don seria I.

PSZCZYNA: 1 Maja — Imieniny 
Henrietty.

RUDA SL.: Bałtyk — Folles Ber­
gere. Piast — W obcym kraju.

RYBNIK- Ślązak — Czarownice 
K Salem (1.5.00. 17.39, 20.00). Górnik
— Urlop v Wenecji.

SIEMIANOWICE: Jedność — Ro­
sę Bernd (10.30. 15.00. 17.15, 19.43). 
Tęcza — Popiół i diament (10.09,
14.45. 17.00. 19 50).

SOSNOWIEC: Zagłębie - Kilo 
«•/e szczęścia (10.30. 15.00. 17.30,
20.00). Momus — Widmo (11.00.
16.45, 19.30). Górnik — Nie ma miej 
sra dla dzikich zwierząt. NIWK.-X: 
Lutnia — Gerw aise. MILOWICE: 
Pionier — Moulin Rnuge.

SWIE FOCH ŁOWI CE; Colosseum 
•— Rozwód.

SZOPIENICE: Blask — Nocny 
patrol. Hutnik — Wałkonie. JA­
NÓW: Sionce — Szatan zazdrości.

TARNOWSKIE GÓRY: Świato­
wid — Dezerter.

TYCHY: Górnik -- Kapitan z Ko­
lonii (li.oo. 15.00, 17 30, >0.00). Bu­
downiczy — Mała urocza plaża. 
Halka — Cichy Don seria I (11.00, 
15.00, 17.30, 20.00).

ZABRZE- Marzenie — Żołnierz 
królowej Madagaskaru (10.30. 15.00,
17.30, 20.00). Apollo — Faustyna 
(10.00, 13.00. 17.30. 20.00). Roma — 
Kości rzucone (10.30. 15.00. 17.30. 
20.00). Słońce — Na plaży (10.30, 
13.00, 17.30. 20.00). Energetyk — 
Gerwalse 26. bin. Czarownica. Za­
borze — Noce CablriL ROKITNI- 
CA: Pokój — Dezerter. MIKULCZY 
CE: Atlantic — Szatan zazdrości.

ZAWiFRCIE: Stella — Cichy Don 
•eria III.

PROGRAM TI

DZIENNIKI: ».30, 6.30, 7.30, »-30« 
12.01, 15.00, 18.20, 20.00, 22.00, 23.50

6.50 Gimnastyka. 7.00 Audycją po 
ranna. 8.36 Orkiestry smyczkowe.
8.10 Gra sekstet Polskiego Radia.
9.40 „Srn“ — opowiadanie. 10.00 
Koncert muzyki poważnej. 19.40 
„Zaręczyny" — fragment książki. 
1,1.00 Gra zespół ludowy Rozgłośni 
Śląskiej. 11.30 Pogodne melodie.
15.10 Utwory skrzypcowe dawnych 
mistrzów. 15.20 Dla dzieci słucho­
wisko pt. „Imieniny Mickiewicza". 
16.02 Muzyka rozrywkowa. 16.10 
Felieton pt. Inicjatywa i energia 
poszukiwane od zaraz. 16.30 Kon­
cert popołudniowy. 17.00 Śląski ma 
gazyn informacyjny. 17.20 Felieton 
pt. Wieczór wigilijny. 17.30 Wieczór 
na serenada. 18.25 Audycja aktu­
alna. 18.35 Muzyka i aktualności. 
19.00 Polska muzyka popularna. 
19.25 Kolędy. 20.25 „Przy choince“. 
21.00 Kolędy. 21.30 „Pamiętnik Fi­
lipka". 22.05 Koncert organowy 
Haendla. 22.30 „Fajka, fortepian i 
miłość" — komedia w 1 akcie, 
ï^.oo I akt baletu „Dziadek do o- 
rzechów".

PROGRAM in
21.03 Oratorium na Boże Naro­

dzenie CZ. I» Il I III, 22.16 Dole 1

I opow. 22.34 Utwory fortepianowe 
Karola Szymanowskiego.

Polskie Radio zastrzegą sobie 
prawo zmian w programie.

CZWARTEK — 25 GRUDNIA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 6.00. 7.00, 8.00. 9.00, 

16.00, 1.9.00, 21.00, 23.00.
7.10 Muzyka. 7.55 Kalendarz ra­

diowy. 8.06 Świąteczny koncert. 
9.05 Muzyka popularna. 9.40 Dla 
dzieci w wieku przedszkolny >n. 
10.03 Zespoły i soliści. 10.30 „Prze­
glądy I poglądy". 11.00 Muzyka 
organowa. 11.23 „Bal artystów" — 
fragment powieści. 12.10 Polska ka­
pela ludowa. 12.40 Z cyklti „Niezapo 
mnlane stronice". 13.10 Na weso­
ło. 14.10 Recital skrzypcowy Rozy 
Fajn. 14.30 Na fali humoru —

„Wyspa Cytera*» — słuchowiska. 
15.00 Z żrcia Związku Radzieckie­
go. 15 30 Nowe nagrania polskiej 
muzyki rozrywkowej. 16.20 „Panna 
z Wodoktów" — słuchowisko. 17.50 
Kolędy. 18.20 Muzyka taneczna.
19.10 Toasty świąteczne. 19.30 — 
„Ptasznik z Tvrolu" — operetka. 
22.00 ..Chwila szaleństwa" — hu­
moreska. 22.22 Muzyka taneczna.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30, 20.00, 
22 00. 23.50.

6.35 Muzyka poranna. 7.05 Gra tą 
orkiestry dęte. 8.36 Świąteczny 
przekładaniec. 9 30 Kantata ludo­
wa. 9.37 Wesele lubelskie. 10.00 — 
„Moja wojna trzydziestoletnia" — 
fragment książki. 10.30 Słynne or­
kiestry rozrywkowe. 11.00 Kolędy.
11.30 Koncert muzyki polskiej.

12.10 Dla dzieci: „Podróż do wysp 
słonecznych". 12.40 Utwory dla 
dzieci. 13.10 „Kawiarnia pod 
Uśmiechem". 13.40 Świąteczny kon­
cert życzeń. 15.00 Słuchowisko dla 
dzieci. 16 oo Koncert muzyki lek­
kiej. 17 00 Audycja aktualna. 17.30 
Niezapomniane walce i tanga. 18.00 
Słuchowisko. 19.25 Muzyka tanecz­
na. 20.25 „Stare I nowe przeooje"
21.10 Matysiakowie". 21.40 Orkie­
stra taneczna. 22.05 Świąteczna au­
dycja sportowa. 22.25 Magazyn 
„Millenium". 22.55 Muzyka tanecz­
na.

PROGRAM HI

22.00 Program dnia. 22.03 „Dole 
i niedole ludwika Solskiego" — 
ode. Z opow. 22.19 Jan Sebastian 
Bach’ „Oratorium na Boże Naro­
dzenie".

PIĄTEK - 26 GRUDNIA

PROGRAM 1
DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 

16.00, 19.00, 21.00, 23.00.
6.45 Świąteczne rozmaitości rol­

nicze. 7.55 Kalendarz radiowy. 8.06 
Muzvka dla wszystkich. 9.05 Mu­
zyka popularna. 9.40 Audycja dla 
dzieci w wieku przedszkolnym. 
10.00 Radiowy* magazyn wojskowy.
10.30 Wędrówki muzyczne p.j kra­
ju. 11.10 Wesoła mozaika muzycz­
na. 11.40 „Odkrywcy Kamerunu".
12.10 „Od pługa do sali koncerto­
wej" — audycja słowno-muzyczna.
12.40 Z evklu: „Niezapomniane 
stronice". 13.10 Koncert solistów.
13.35 Zielony magazyn. 11.50 Ko­
lędy. 14.20 ..Powstanie wielkopol­
skie". 15.00 Z życia Zwią?ku Ra­
dzieckiego. 15.30 Polska muzyka 
popularna. 16.05 „Ludzie Turoszn- 
wa". 16.35 „Białe fartuszki" — wo­
dewil. 17.55 Koncert niespodzianek.

19.30 „Zapraszamy do tańca*». ?o.io 
Moje bardzo dziwne przygody — 
odcinek pu»h»„
kowie". 21.05 Koncert chopinowski
21.40 „W sądzie, w domu I w szpi­
talu" — humoreska. 22.10 Muzyką 
taneczna.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30, 17.00, 
20.00, 22.00, 23.50.

7.05 Gromy i beromy. 8.36 Od 
melodii do melodii. 9.10 „Człowiek, 
którego trudno zapomnieć" — opo­
wiadanie. 9.40 Muzyka organowa. 
10.00 Świąteczny coctall muzyczny. 
11.on z cyklu: „Zwierciadło poezji" 
— Trąhki świątecznej poczty. 11.30 
Kalejdoskop muzyczny. 12.10 „Ko-

„Pod kościołem0
13.40 Świąteczny 
15.00 Słuchowisko 
Wirtuozi muzyki

rozrywkowej. 16.00 Koncert orkie­
stry salonowej. 16.30 Muzyka roz­
rywkowa. 17.15 Świąteczny koncert 
muzyki lekkiej. 17.40 „Mistrz Ga- 

/brietto" — słuchowisko. 18.30 Ko­
lędy. 19.00 „Dodatek nadzwyczajny 
do Parnasika" nr .1. 20.25 Wiado­
mości sportowe. 20.30 Muzyka ta­
neczna. 21.00 Na fali humoru. 21.30 
z festiwalu muzyki rozrywkowej 
i tanecznej w Pradze. 22.05 Wiado­
mości sportowe. 22.25 Utwory Lisz­
ta. 22.50 Muzyka taneczna. 1.00 — 
Koniec audycjL

lędzlorze»*. 13.10 
— humoreską, 
koncert życzeń, 
dla dzieci. 15.45

ŚRODA — 24 GRUDNIA
17.00 Program dla dzieci? „Mii 
okienka" i teatrzyk dla przed­

szkolaków — „Nasza choinka".
17.45 — 18.30 Przerwa. 18.39 „Idzie 
wilia światem" — montaż poetycki 
19.00 Koncert chopinowski w wy­
konaniu Barbary liesse-Bukowskiej
19.30 Dziennik telewizyjny. 20.00 — 
Kwadrans poetycki (Adam Mickie­
wicz). 20.15 „Opowieść o ołtarzu 
Mariackim" — film dokumentalny.
20.35 „Intermedium jasełkowe" — 
widowisko ludowe na podstawi« 
obyczajów i tekstów bożenaro- 
dzeniowych w opracowaniu i re- 
reżyserii Jana Kulmy. 21.20 „Win­
na" — film fabularny, produkcji 
angielskiej, dozwolony od lat 16^

CZWARTEK — 25 GRUDNIA
15.45 „Tajemnica dzikiego szy­

bu" — film fabularny produkcji 
polskiej, dozwolony od lat 7. 17.11 
Młodzieżowy Teatr Telewizji —• 
„Opowieść wigilijna" wg Karola 
Dickensa, w reżyserii Michała Bo­
gusławskiego. 18.30 Dziennik tele­
wizyjny. 19.00 „Halka" — opera 
Stanisława Moniuszki w reżysenl 
Kazimierza Dejmka. 21.30 Filmo­
wy kram i k rozmaitości.

PIĄTEK — 24 GRUDNIA
12.55 Sprawozdanie z międzyna­

rodowego konkursu skoków nar­
ciarskich — transmisja z Oberhof 
(NKD). 15.00—17.30 Przerwa 17.30 — 
„Sezam" — magazyn rozmaitości,
18.30 Dziennik telewizyjny. 1.3.00 — 
Młodzieżowy Teatr Telewizji: — 
„Baśń o Rycerzu Gwiazdy Wigi­
lijnej" wg Haliny Górskiej, W’ re­
żyserii Bohdana Radkowsklego. 
20.15 „Wesołe gwiazdy»* — film 
fabularny produkcji radzieckiej — 
dozwolon.v od lat 14.

Telewdzja Katowice zastrzeja 
•obie prawo zmian w programie.

ÍRODA, 24. Xn.
Teatry, Opera, Operetka 

nieczynne
CZWARTEK, 25. XII.

KATOWICE, filąaki, duża scena« 
g. 19 — Balladyna; Komedia, g. 
19.15 — Żołnierz królowej Madagai 
karu. SOSNOWIEC, DK Metalowca 
g. 19 — Zaklinacz deszczu (wyst *p 
Teatru Zagłębia). CZĘSTOCHOW A, 
Mickiewicza, scena wielka, g. Ifl — 
Romeo 1 Julia; scena kameralna« 
g. 19.15 — Popas króla jegomości. 
BIELSKO, Polski, g. 19 — Krako­
wiacy i górale. TARNOWSKIE 
GÓRY: DK Kolejarza — g 16.09 
i 19.00 — Siedem czerwonych róż..

OPERA
BYTOM, g. 19 — Fra diavolo (ka 

ta czynna od g. 18—19).
OPERETKA

GLIWICE, g. 19 — Bal w operze.
HALA PARKOWA

KATOWICE, g. 19 — Cyrk szwedl 
ki.

Planetarium 1 Wystawy 
nieczynne

PIĄTEK, 26. XII.
KATOWICE, Śląski, duża scena« 

g. 15 — Laleczka z saskiej porce­
lany, g. 19 — Balladyna: Komedia, 
g. 19.15 — Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru, Teatr Lalki i Aktora 
„Ateneum", ul. 15 Grudnia 10, g. 
17 — Srebinorogi jeleń, BYTOM, 
g. 19 — Nasze kochane dziatki (w 
wykonaniu katowickiej „Komedii") 
SOSNOWIEC, DK Metalowca, g. 
19 — Klub kawalerów (występ Te­
atru Zagłębia). CZĘSTOCHOWA, 
Mickiewicza, scena wielka, g. 15 1 
19 — Romeo i Julia; scena kameral 
na. g. 19.15 — Popas króla jego­
mości. BIELSKO, Polski, g. 19 — 
Krakowiacy i górale. GRODZIEC! 
Poty, dk — g. 17.00 — siedem 
czerwonych róż.

OPERA
DĄBROWĄ GÓRNICZA, DK Za­

głębia, g. 16 i 19.30 — Halka.
OPERETKA

CHORZOW, g. 19 — Księżniczka 
Czardasza.

HALA PARKOWA
KATOWICE, g. 15 1 19 — Cyrk 

tzwedzki.
PAŁAC MŁODZIEŻY

KATOWICE — g. 18 — „Ostat­
nie rubieże".

PLANETARIUM 
nieczynne 

WYSTAWY
KATOWICE, CBWA, ul. Dworco­

wa 13 — Wystawa rzeźby okręgu 
katowickiego, SOSNOWIEC, ul. 28 
Lipca 16 — Wystawa okręgowa
Związku Polskich Artystów Foto­
grafików, GLIWICE, Rynek 6 — 
jesienna okręgu katowickiego.

Wystawy zwiedzać można w 
godzinach od 11—19,

TRYBUNA ROBOTNICZA - 
Organ KW, Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. — 
Wydawca: Śląskie Wyd. Pra­
sowe RS W „Prasa" — Kato­
wice. — Redaguje Kolegium 
— Katowice, Mickiewicza 9. 
Numery centrali telefonicz­
nej: 372-44-49, 372-40, 372-38, 
340-41. 358-23 Sekretariat
nacz. red. 361-03. Działy, par 
tyjny 304-16. 375-54. ekono­
miczny 322-95, 350-24, 30-28 
(informacja ekonomiczna), za 
graniczny 330-48, sportowy 
322-94, 338-74, listów 323-73. 
Magazyn niedzielny 370-23, 
miejski 301-87. red. nocna 
343-51. 365-18 (po godz. 19). 
Zamówienia i wpłaty na pre­
numeratę pocztową w cenie 
14.50 zł miesięcznie, 43.50 zł. 
kwartalnie- przyjmują wszy­
stkie urzędy pocztowa i li­

stonosze.

PROGRAM HI 
21.08 Koncerty Ad«ma Jarzęb- 

śklego — ąud. słowno-muzyczna. 
21.88 „VII raport Amadeusza Prze­
piórki" — humoreska. 22.07 Pieśni 
z Madagaskaru.

Polskie Radio zastrzega sobla 
prawo zmian w program!«.


